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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ciszę	pa nują cą	w	ka plicy	na	Nutmeg	Island	przeszył	krzyk.
Ga briel	Mantegna,	wła śnie	wychodzą cy	z	podziemia,	przysta -

nął	na	stopniu	i	za czął	na słuchiwać.	Na	wszelki	wypa dek	wyłą -
czył	la tarkę,	pogrą ża jąc	ka plicę	w	kompletnej	ciemności.
Czy	to	kobiecy	głos?	Z	pew nością	nie.	Dzisiejszej	nocy	na	wy-

spie	mia ła	przebywać	tylko	uzbrojona	ochrona.
Sta rannie	za mknął	za	sobą	drzwi	piwnicy	i	podszedł	do	ma łe-

go	okna,	 jedynego	bez	witra ża.	Było	 zbyt	 ciemno,	by	dostrzec
cokolwiek,	 ale	 w	 odda li	 błysnęło	 sła be	 świa teł ko.	 Uzbrojona
banda	ra bowa ła	dom	Riccich	z	bezcennych	dzieł	sztuki	 i	anty-
ków,	a	oma miona	kłamstwa mi	wyspiarska	ochrona	kompletnie
nie	reagowa ła.
Ga briel	sprawdził	godzinę.	Przekroczył	pla nowa ny	czas	poby-

tu	na	wyspie	już	o	dziesięć	mi nut	i	w	każdej	chwili	mógł	zostać
za trzyma ny.	Od	pla ży	na	południowym	krańcu	wyspy,	skąd	mógł
bezpiecznie	 odpłynąć,	 dzieliło	 go	 kolejne	 dziesięć	 minut	 mar-
szu.
Ale	ten	krzyk…	Nie	mógł	odejść,	nie	sprawdziwszy,	co	to	było.
Pchnął	ciężkie	drzwi	ka plicy	 i	wyszedł	na	gorą ce,	ka ra ibskie

powietrze.	Szkoda,	że	ka plica,	z	za łożenia	miejsce	kontempla cji
i	kultu,	zosta ła	sprofa nowa na	przez	prawdziwe	motywy	Igna zia
Ricciego.
Wła śnie	tutaj,	w	podziemiu,	bezpośrednio	pod	oł ta rzem,	ukry-

to	dokumenty	 sięga ją ce	dziesią tek	 lat	wstecz.	Dowody	opła ca -
nia	morderców	i	inne	skrywa ne	przed	świa tem	ta jemnice	impe-
rium	 Riccich.	 Ga briel	 odkrył	 tam	 dość	 śla dów	 nielegalnych
dzia łań,	by	wsa dzić	 Igna zia	do	wię zienia	na	resztę	życia.	 I	 za -
mierzał	osobiście	dostarczyć	FBI	kopie	obcią ża ją cych	dokumen-
tów.	 Będzie	 też	 obecny	 na	 rozpra wie	 i	 dopilnuje,	 by	 Igna zio,
człowiek	który	przyczynił	się	do	śmierci	jego	ojca,	nie	mógł	go
nie	za uwa żyć.	A	kiedy	sędzia	ogłosi	wyrok,	Igna zio	będzie	wie-



dział,	że	pogrą żył	go	wła śnie	Ga briel.
Na	ra zie	 jednak	nie	wszystko	było	 ja sne.	Bra kowa ło	najważ-

niejszego	 dla	 Ga briela	 dokumentu	 oczyszcza ją cego	 imię	 jego
i	jego	ojca	raz	na	za wsze.
Święcie	 przekona ny,	 że	 dokument	 istnieje,	 był	 zdecydowa ny

go	odna leźć,	na wet	gdyby	mia ło	mu	to	za jąć	resztę	życia.
Na	ra zie	jednak	porzucił	te	deprymują ce	rozwa ża nia	i	za czął

się	 skra dać	 przez	 za rośla	w	 stronę	 dwupiętrowego	 domu	Ric-
cich.
Świeciło	się	tylko	w	oknie	na	parterze.	Najwyraźniej	coś	po -

szło	nie	 tak.	Mężczyzna mi	dowodził	krymina lista	o	przezwisku
Carter,	specja lista	od	kra dzieży	na	zlecenie.	Wazy	Ming,	obra zy
Picassa,	 Ca ra vaggia,	 błękitne	 dia menty.	 Nie	 było	 na	 świecie
alarmu,	 którego	nie	 zdołał by	unieszkodliwić.	Miał	 też	 nie kwe-
stionowa ny	 ta lent	 do	 odga dywa nia,	 gdzie	 podejrza ne	 osoby
z	towa rzystwa	trzyma ją	swoje	jeszcze	bardziej	podejrza ne	skar-
by,	 za zwyczaj	 nielegalne.	 Te	 bez	 skrupułów	 za trzymywał	 dla
siebie.
Frontowe	drzwi	były	szeroko	otwarte,	a	ze	środka	dobiega ły

głosy	stłumione,	ale	bez	wątpienia	gniewne.
Ga briel	 zda wał	sobie	spra wę	z	 ryzyka,	ale	krzyk	był	wystar-

cza ją co	 rozpaczliwy,	 by	 go	 zmobilizować.	 Przylgnął	 do	 ścia ny
tuż	 obok	 okna	 i,	 wstrzymując	 oddech,	 spróbował	 zajrzeć	 do
środka.
Sa lon	był	pusty,	ale	zza	drzwi	wciąż	dobiega ła	tłumiona	kłót-

nia.
Przekroczył	 próg	 i	 neoprenowa	podeszwa	buta	 do	 nur kowa -

nia	za skrzypia ła	głośno.	Przy	na stępnym	kroku	uwa żał	bardziej
i	uda ło	mu	się	nie	ha ła sować.
Sa lon	miał	troje	drzwi.	Tylko	jedne,	te	na przeciw	niego,	były

otwarte.	 Podszedł	 do	 nich	 ostrożnie	 i	 wyjrzał.	 Po	 pra wej	miał
schody,	 ale	 głosy	 dobiega ły	 z	 lewej,	więc	wytężył	 słuch	w	 na -
dziei	 zidentyfikowa nia	 przedmiotu	 kłótni.	 Gdyby	 chodziło
o	 zwykłą	 sprzeczkę,	wrócił by	do	pierwotnego	pla nu	 i	 posta rał
się	jak	najszybciej	wydostać	z	wyspy.
Ale	ten	krzyk	wciąż	nie	da wał	mu	spokoju.	Był	zdecydowa nie

kobiecy.



Kłócą ce	się	głosy	na leża ły	do	mężczyzn	i	wciąż	nie	mógł	zro-
zumieć,	o	co	chodzi.	Musiał	podejść	bliżej.
Za nim	 zdołał	 zrealizować	 swój	 za miar,	 na	 schodach	 rozległ

się	 ciężki	 tupot.	 Odzia na	 w	 czerń	 ma sywna	 postać	 przeszła
szybko	przez	drzwi,	za	którymi	ukrywał	się	Ga briel,	i	dołą czyła
do	 pozosta łych.	 Mężczyzna	 musiał	 zosta wić	 drzwi	 szeroko
otwarte,	 bo	 teraz	 każde	 wypowiedzia ne	 słowo	 odbija ło	 się
echem	w	pustym	pomieszczeniu.
‒	To	małe	ścierwo	mnie	ugryzło	–	odezwał	się	ktoś	z	angiel-

skim	akcentem,	a	w	jego	głosie	za brzmia ło	niedowierza nie.
‒	Ale	chyba	nie	zrobiłeś	jej	krzywdy?	–	upewnił	się	inny	głos,

tym	ra zem	z	akcentem	amerykańskim.
‒	Przynajmniej	nie	tak,	jak	jej	zrobię,	kiedy	ją	stad	za bierze-

my.
‒	 Nigdzie	 jej	 nie	 za bierzemy.	 Zosta nie	 tutaj	 –	 wtrą cił	 ostro

jeszcze	inny	głos.
‒	Widzia ła	moją	twarz.
Rozległy	 się	 przekleństwa,	 potem	 przez	 gwar	 przedarł	 się

głos	pierwszego	mężczyzny.
‒	I	tak	bym	ją	za brał,	na wet	gdyby	nie	mogła	mnie	zidentyfi-

kować.	Kimkolwiek	 jest,	musi	 być	 coś	warta,	 i	 nie	 za mierzam
z	tego	rezygnować.
Wszyscy	za częli	mówić	jednocześnie	i	rozróżnienie	słów	sta ło

się	niemożliwe,	ale	sedno	spra wy	było	ja sne.	Na	górze	znajdo-
wa ła	się	kobieta,	najpewniej	skrępowa na,	i	mężczyźni	kłócili	się
o	to,	co	z	nią	zrobić.
W	końcu	jeden	przekrzyczał	wszystkich.
‒	Możecie	sobie	rozpra wiać	ile	wlezie,	ale	dziewka	jest	moja

i	bierzemy	ją	ze	sobą.
Za trza snął	 za	sobą	drzwi	 i	wbiegł	po	schodach,	na	podeście

kierując	się	na	pra wo.
Szansa.	Ga briel	bez	na mysłu	wbiegł	na	schody,	przeska kując

po	 trzy	 na raz.	 Było	 tam	 z	 pół	 tuzina	 drzwi,	 ale	 tylko	 jedne
otwarte.
Ostrożnie	zajrzał	do	środka.
Mężczyzna	 stał	 pośrodku	 bla doniebieskiej	 sypialni,	 pleca mi

do	wejścia.	 Przed	 nim,	 z	 dłońmi	 przywią za nymi	 do	wezgłowia



łóżka,	 z	 za kneblowa nymi	 usta mi	 i	 kola na mi	 przyciśniętymi	 do
klatki	piersiowej,	leża ła	młoda	kobieta	o	przera żonych	oczach.
Nie	czeka jąc,	Ga briel	wpadł	do	środka	 i	za dał	bandycie	cios

w	szyję	gwa rantują cy	na tychmia stową	utra tę	przytomności,	wy-
mierzony	 zna komicie,	 bo	 mężczyzna	 padł	 jak	 ścięty.	 Ga briel
zdą żył	 go	 tylko	 podeprzeć,	 żeby	 łomot	 nie	 za alarmował	 jego
kompa nów	poniżej.
Na stępnie	rozpiął	wodoszczelną	kieszeń	i	wycią gnął	scyzoryk.

Kiedy	 przykucnął	 przy	 dziewczynie,	 podcią gnęła	 nogi	 jeszcze
bardziej	i	za beł kota ła	coś	przez	knebel.
‒	Nie	zrobię	ci	krzywdy	–	powiedział	spokojnie	po	angielsku.

–	Rozumiesz?
Ja koś	zdoła ła	skinąć	głową.
Miał	nieja sne	wra żenie,	że	jest	w	niej	coś	zna jomego…
‒	 Za ufaj	mi	 –	 powiedział.	 –	 Nie	mam	 nic	 wspólnego	 z	 tymi

bandyta mi.	Jeżeli	krzykniesz,	wpadną	tu	i	za biją	nas	oboje.	Roz-
wią żę	cię	i	uciekniemy,	ale	musisz	mi	przyrzec,	że	nie	będziesz
krzyczeć.
Znów	kiwnęła	głową,	wyraźnie	uspokojona.	Zielone	oczy	pa -

trzyły	na	niego,	a	on	znów	nie	mógł	się	oprzeć	wra żeniu,	że	ją
zna.
‒	Uciekniemy	–	powtórzył.
Usiadł	na	brzegu	łóżka,	rozciął	jej	knebel	i	na tychmiast	przy-

łożył	pa lec	do	warg.
–	 Nie	 mamy	 cza su	 –	 ostrzegł.	 –	 Musimy	 wyjść	 przez	 okno,

chyba	że	masz	inny	pomysł	na	ominięcie	schodów.
Ruchem	głowy	wska za ła	drzwi	za	pleca mi.
‒	Okno	garderoby	–	wychrypia ła.
Domyślił	się,	że	wysilony	krzyk	uszkodził	 jej	struny	głosowe.

Mógł	mieć	tylko	na dzieję,	że	nie	odniosła	żadnych	innych	obra -
żeń	i	podziwiał	jej	przytomność	umysłu.
Pomyślał	o	Paulu,	ka pita nie	 jachtu,	który	za pewne	z	niecier-

pliwością	wyglą dał	 jego	powrotu.	 Sięgnął	 po	 telefon	 i	wcisnął
guzik	połą czenia.
‒	Paul,	przyprowadź	skuter	wodny	na	pół nocną	przystań.	–	To

była	 jedna	 z	 ewentualności,	 które	 bra li	 pod	 uwa gę,	 ukła da jąc
plan	wypra wy.



Rozłą czył	 się	 i	 rozciął	więzy	 kobiety.	Na	nadgarstkach,	 tam,
gdzie	sznur	bezlitośnie	wbijał	się	w	cia ło,	mia ła	głębokie	czer-
wone	bruzdy.
Ogłuszony	mężczyzna	 jęknął	cicho	 i	Ga briel	 z	 trudem	zrezy-

gnował	z	kopnięcia	go	w	żebra.	Zemsta	da ła by	mu	sa tysfakcję,
ale	nie	mogli	już	zmarnować	ani	chwili.
‒	Możesz	chodzić?	–	spytał,	poma ga jąc	dziewczynie	wstać.
Była	drobna,	a	z	ja snymi,	zwią za nymi	w	kucyk	włosa mi	i	du-

żymi	zielonymi	ocza mi	przypomina ła	 lalkę	porcela nową.	Kiedy
ją	 podniósł	 i	 poczuł	 za pach	 ogniska,	 przyjrzał	 jej	 się	 z	 bliska
i	zmienił	zda nie.	Nie	lalka,	tylko	brudny	łobuziak.
I	na gle	do	niego	dotarło,	dla czego	wyda wa ła	mu	się	taka	zna -

joma.	 Wciąż	 pa miętał	 drobną	 dziewuszkę	 z	 cza sów	 swojego
dzieciństwa,	za wsze	ubra ną	jak	chłopak,	która	wła ziła	na	drze-
wa	szybciej	niż	ktokolwiek	inny	i	zeska kiwa ła	z	nich	równie	bły-
ska wicznie.
To	była	jedyna	córka	Igna zia,	Elena.
Ryzykował	życie	dla	córki	śmiertelnego	wroga?
Była	jego	wrogiem,	tak	samo	jak	jej	ojciec.	Ga briel	za mierzał

doprowa dzić	 Igna zia	do	upadku,	 a	potem	miał	 szczery	 za miar
zrobić	to	samo	ze	wszystkimi	członka mi	jego	rodziny.
Leżą cy	na	podłodze	mężczyzna	pojękiwał	coraz	głośniej.	Ele-

na	wyglą da ła,	jakby	i	ona	chętnie	kopnęła	go	w	żebra.
‒	Znikajmy	stąd.
Ga briel	chwycił	ją	za	rękę,	sta ra jąc	się	nie	dotykać	obola łych

nadgarstków,	 i	 pocią gnął	 do	 garderoby,	 o	 której	 wspomnia ła
wcześniej.
Ja kiekolwiek	miał	wcześniej	pla ny	wobec	ich	rodziny,	nie	po-

tra fił by	się	zdobyć	na	zosta wienie	bezbronnej	kobiety	na	ła sce
i	nieła sce	czterech	uzbrojonych	zbirów.	Słyszał	przecież,	że	za -
mierza li	ją	skrzywdzić.	I	choć	niena widził	jej	rodziny,	nie	życzył
jej	ta kiego	losu.
Otworzył	 okno	 i	 wyjrzał	 na	 zewnątrz.	 Tak	 jak	mówiła,	 biegł

pod	nim	spa dzisty	dach.
Wydźwignął	 się	 na	 kra wędź	 i	 stopa mi	 ostrożnie	 zba dał	 wy-

trzyma łość.
‒	Chodź	–	zwrócił	się	do	niej,	kiedy	już	był	pewny,	że	się	pod



nim	nie	za ła mie.
Pomija jąc	 gołe	 stopy,	 mia ła	 na	 sobie	 wygodny	 do	 ucieczki

strój	–	czarne	spodnie	do	pół	łydki	i	luźny	T-shirt	kha ki.
W	milczeniu	zsunęli	się	oboje	do	kra wędzi	da chu.
‒	Ra tunek	przybędzie	od	pół nocy	–	powiedział,	próbując	usta -

lić	strony	świa ta	w	odniesieniu	do	miejsca	umówionego	spotka -
nia.	–	Musimy	pobiec	w	pra wo.
Pokiwa ła	 głową,	 zręcznie	 zwiesiła	 się	 na	 rękach	 z	 kra wędzi

da chu	i	zeskoczyła	na	ziemię.	Ma sywniejszemu	Ga brielowi	za ję-
ło	to	trochę	więcej	cza su.	Ona	na tychmiast	zerwa ła	się	na	nogi
i	 pomknęła	 ku	 za roślom.	 Za miast	 w	 pra wo,	 jak	 się	 umówili,
skierowa ła	się	w	lewo.
Ga briel	puścił	się	kra wędzi	da chu	i	ciężko	wylą dował	na	zie-

mi,	ale	na wet	się	nie	obejrza ła.	Gna ła	przed	siebie,	a	długie	ja -
sne	włosy	rozwiewa ły	się	w	pędzie.

Biegnij,	Eleno,	biegnij.
We	wspomnieniach	zoba czyła	trzy	domki	na	drzewach,	zbudo-

wa ne	dla	niej	i	jej	bra ci.	Gdyby	tylko	zdoła ła	tam	dobiec,	była by
bezpieczna.	Ale	 choć	pędziła	 jak	wiatr,	wciąż	 słysza ła	 za	 sobą
tupot	stóp.
Ga briel	 Montegna,	 człowiek,	 którego	 mgliście	 pa mięta ła

z	dzieciństwa,	przera ził	ją	równie	mocno	jak	uzbrojeni	mężczyź-
ni	w	wa ka cyjnym	 domu	 jej	 rodziny.	 Podobno	 spędził	 dwa	 lata
w	amerykańskim	więzieniu	 federalnym	 i	próbował	wma newro-
wać	jej	ojca	w	swoje	kryminalne	sprawki.
Jej	 azyl	 na dal	 był	 dość	 odległy,	 a	 za	 pleca mi	 wciąż	 dudniły

ciężkie	kroki.	Ra czej	nie	da	rady	uciec.
Początkowy	strach	za stą pił	gniew.	Na	pewno	nie	pozwoli	się

zła pać.
Za trzyma ła	się	gwał townie,	obróciła	na	pięcie	 i	ca łym	cięża -

rem	runęła	na	gonią cego,	co	przypomina ło	zderzenie	ze	ścia ną.
Podstęp	 za dzia łał	 tylko	 częściowo.	 Za ata kowa ny	 z	 za skocze-

nia	Ga briel	potknął	 się	 i	upadł,	pocią ga jąc	 ją	za	sobą,	ale	bły-
ska wicznie	obrócił	się	na	bok	i	przygwoździł	ją	do	ziemi.
‒	Chcesz	się	za bić?	–	Jego	gorą cy	oddech	owiewał	jej	twarz.
Bezskutecznie	 próbowa ła	 się	 uwolnić,	 ale	 był	 zbyt	 ciężki.



W	dodatku	zerwał	się	niemal	od	razu	i	bezceremonialnie	pocią -
gnął	ją	za	sobą.	Próbowa ła	się	opierać,	więc	przerzucił	ją	sobie
przez	 ra mię	 i	 ruszył	 biegiem,	 bo	 od	 strony	 domu	 znów	 roz-
brzmia ły	krzyki.
Elenę	ogarnęła	pa nika,	ja kiej	nie	odczuwa ła	jeszcze	nigdy,	na -

wet	wtedy,	kiedy	niespodziewa nie	za skoczyła	 ją	banda.	 Jed nak
pomimo	upoka rza ją cego	potraktowa nia	jak	krnąbrnego	dziecia -
ka,	 kiedy	 pa dły	 pierwsze	 strza ły,	 podziękowa ła	 opatrzności	 za
siłę	i	wytrzyma łość	Ga briela.
Nie	mia ła	 pojęcia,	 jak	 długo	biegł	 z	 nią	 przewieszoną	 przez

ra mię.	Może	kilka	mi nut,	może	kilka dziesiąt,	ale	przez	cały	ten
czas	bandyci	nie	usta wa li	w	pogoni	na	nimi.
W	końcu	dotarli	na	wybrzeże.	Elena	usłysza ła	dźwięk	silnika

i	na gle	znikąd	poja wił	się	skuter	wodny.	Ga briel	wdra pał	się	na
niego.
‒	Ruszaj	–	krzyknął.
Ktokolwiek	 kierował	 skuterem,	 nie	 potrzebował	 dodatkowej

za chęty	 i	ma szyna	pomknęła	po	wodzie.	Ga briel	obrócił	Elenę
i	usa dowił	pomiędzy	sobą	a	prowa dzą cym	skuter.
W	cią gu	kilku	minut	zna leźli	się	koło	dużego	jachtu	i	wpłynęli

do	 luku	bezpieczeństwa.	Ga briel	 i	 towa rzyszą cy	 im	mężczyzna
pomogli	jej	wysiąść.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	Ga briel	przyjrzał	jej	się	uważnie.
Już	otworzyła	usta,	żeby	rzucić	ja kąś	ciętą	ripostę,	kiedy	na -

gle	zupeł nie	osła bła.	To	był	długi	dzień.	Przed	ocza mi	poja wia
się	mgła,	skronie	jej	zwilgotnia ły	i	zemdla ła.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Elena	ocknęła	się,	owinięta	ciężką	koł drą.	Łóżko	było	bardzo
wygodne	 i	 przez	 ja kiś	 czas	 po	 prostu	 się	 tym	 delektowa ła.
Wspomnienia	na płynęły	dopiero	po	chwili.
Dość	mgliste,	na	ra zie.	Pa mięta ła	złe	sa mopoczucie	i	silne	ra -

miona,	które	ją	niosły,	a	także	lekcewa żenie	jej	protestów.
Ga briel	Mantegna.
Porwał	ją.	A	może	ura tował?
Chyba	jednak	to	drugie.	Wyrwał	ją	przecież	z	niewoli	ban dy-

tów,	którzy	pomimo	systemu	za bezpiecza ją cego	zdoła li	wedrzeć
się	 na	wyspę.	Niestety	 instynkt	 podpowia dał	 jej,	 że	 z	 nim	nie
będzie	wca le	bezpieczniejsza.
Ura tował	 ją	 spod	 gra du	 kul	 i	 Bóg	 jeden	 wie,	 jak	mu	 się	 to

uda ło.	Tylko	co	on	wła ściwie	robił	na	wyspie?	Myśli	kłębiły	 jej
się	w	głowie,	uniemożliwia jąc	wycią gnięcie	ja kichkolwiek	wnio-
sków.
Przypomnia ła	sobie	jeszcze	jedno.	Ga briel	ukła dał	ją	na	łóżku

i	 za pewniał	 po	 włosku,	 że	 powinna	 odpocząć.	 Fakt,	 że	 wciąż
była	ubra na,	trochę	ją	uspokoił.
Wsta ła	 i	 przytrzyma ła	 się	 ramy	 łóżka,	 niepewna,	 czy	 zdoła

ustać	 o	 wła snych	 siłach.	 Potem	 podeszła	 do	 okna	 i	 odsunęła
długie	do	ziemi	za słony.	Do	ka biny	wla ło	się	oślepia ją ce	świa tło.
Otworzyła	drzwi	balkonowe.	Najwyraźniej	wciąż	byli	na	Morzu
Ka ra ibskim.	Płynęli	bardzo	wolno,	ale	płynęli.
Wyczuła	 ruch	 za	 pleca mi	 i	 odwróciła	 się.	W	 drzwiach	 sta ła

nieśmia ło	uśmiechnięta	kobieta	w	mundurku	pokojówki.
‒	Dzień	dobry,	 panno	Ricci	 –	 odezwa ła	 się	 po	włosku.	 –	 Zje

pani	śnia da nie?
Morskie	 powietrze	 pomogło	 jej	 pozbierać	 myśli.	 Ma rzyła

o	prysznicu	i	śnia da niu,	ale	przede	wszystkim	musia ła	się	zo ba -
czyć	z	Ga brielem	i	dowiedzieć	się,	o	co	w	tym	wszystkim	cho-
dzi.



‒	Proszę	mnie	za brać	do	pana	Mantegny.
Służą ca	kiwnęła	głową	i	Elena	wyszła	za	nią	na	szeroki	kory-

tarz	 i	 schoda mi	 do	 przestronnego	 sa lonu,	 gdzie	 sta ło	 pia nino
otoczone	bia łymi	skórza nymi	sofa mi.	Ga briel	był	na	trzecim	po-
kła dzie.	Ubra ny	 tylko	w	płócienne	 szorty,	 siedział	 przy	 stoliku
nad	ba senem	i	jadł	owoce.
Na	jej	widok	wstał.
‒	Dzień	dobry,	Eleno.	Jak	się	czujesz?
‒	Lepiej,	dziękuję	–	odparła	chłodno.
Widok	 jego	na giej	piersi	przypra wił	 ją	o	rumieniec,	więc	po-

spiesznie	odwróciła	wzrok.
‒	Przestra szyłaś	nas.	Usiądź.	Na pijesz	się	kawy?	Zjesz	coś?
Usia dła	na przeciwko.
‒	Dzięki.	Chętnie	wypiję	kawę	z	mlekiem.
Ga briel	odwrócił	się	do	pokojówki.
‒	Esmeraldo,	proszę	o	kawę	z	mlekiem	i	brioszki	dla	na szego

gościa,	dla	mnie	czarną	kawę.
Elena	 skorzysta ła	 z	 oka zji,	 by	mu	 się	 przyjrzeć.	 Poprzedniej

nocy	miał	na	sobie	czarną	piankę.	Nie	wątpiła,	że	jest	świetnie
zbudowa ny,	ale	jego	widok	w	świetle	dnia	był	powa la ją cy.	Silny,
umięśniony,	mocno	opa lony,	wyglą dał	na	człowieka,	który	cieszy
się	życiem.	A	przecież	w	cią gu	ostatnich	lat	miał	ku	temu	nie-
wiele	oka zji…
Zrobił	na	niej	ogromne	wra żenie,	choć	widywa ła	już	przecież

na gich	mężczyzn.	Mia ła	 trzech	starszych	bra ci	 i	męska	 fizycz-
ność	nie	była	dla	niej	ta jemnicą.
‒	Bardzo	ci	jestem	wdzięczna	za	ura towa nie	z	rąk	bandytów	–

powiedzia ła.	‒	Tylko	nie	rozumiem,	co	robiłeś	na	na szej	wyspie.
Jeżeli	nie	mia łeś	nic	wspólnego	z	tą	bandą,	skąd	wiedzia łeś,	że
potrzebuję	ra tunku?
Podejrzewa ła	 ja kieś	ciemne	spraw ki.	Odkąd	Ga briel	wyszedł

z	więzienia,	konsekwentnie	mścił	się	na	jej	rodzinie.
Przystojny	i	cha ryzma tyczny	szef	Mantegna	Cars,	ska za ny	za

oszustwo	 i	pra nie	brudnych	pieniędzy,	nie	 tra cił	 oka zji,	by	ko-
pać	doł ki	pod	 jej	ojcem.	Przyznał	się,	a	na wet	wziął	całą	winę
na	 siebie,	 choć	 tylko	 dla tego,	 by	 uchronić	 przed	 więzieniem
swojego	ojca,	ale	podobno	jako	prawdziwego	winowajcę	wska -



zał	Igna zia	Ricciego.
Ciemnobrą zowe	oczy	popa trzyły	na	nią	z	na mysłem.
‒	Usłysza łem	 twój	 krzyk.	Tak	 się	dowiedzia łem,	 że	 ktoś	 jest

w	niebezpieczeństwie.	Odśwież	się	teraz,	a	potem	porozma wia -
my.
Pod	 jego	bacznym	spojrzeniem	znów	się	za rumieniła.	W	nie-

zmienia nym	od	kilku	dni	ubra niu,	brudna	i	potarga na,	musia ła
wyglą dać	fa talnie.
‒	Powiedz	mi	przynajmniej,	gdzie	jesteśmy.
‒	 W	 Za toce	 Meksykańskiej.	 Jeżeli	 wszystko	 pójdzie	 dobrze,

wczesnym	wieczorem	za winiemy	do	Tampa	Bay.
Miał	na dzieję,	 że	 za słabnięcie	Eleny	nie	było	niczym	poważ-

nym.	Nie	widział	jej	od	dwudziestu	lat,	a	pochłonięty	zemstą	na
Igna ziu,	nieomal	za pomniał	o	jej	istnieniu.	Tymcza sem	uczucie
do	córki	było	chyba	największą	sła bością	jego	wroga.
Ich	ojcowie	przyjaźnili	się	od	dzieciństwa.	Przyjaźń	przetrwa -

ła,	 na wet	 kiedy	Alfredo,	 ojciec	Ga briela,	wyjechał	 z	Włoch	 do
Sta nów	z	żoną	 i	 synkiem.	Z	cza sem	Alfredo	udostępnił	przyja -
cielowi	 swoje	 amerykańskie	 kontakty,	 umożliwia jąc	mu	 rozwi-
nięcie	wła snej	firmy.
Ich	 przedsiębiorstwa	 się	 uzupeł nia ły,	 początkowo	 Ricci	 wy-

twa rzał	 części	do	sa mochodów	Mantegny,	później,	 ja kieś	dzie-
sięć	 lat	 temu,	oba	przedsiębiorstwa	zosta ły	połą czone.	Ga briel
miał	pewne	wątpliwości	do	tej	fuzji,	ale	za trzymał	je	dla	siebie.
W	końcu	Igna zio	był	dla	niego	jak	rodzina.
Mimo	coraz	bliższej	współ pra cy,	 Igna zio	 za trzymał	 swoją	 je-

dyną	córkę	we	Włoszech.	Ga briel	spotkał	ją	za ledwie	kilka	razy,
a	za pa miętał	jako	niepokorną	chłopczycę.
Ukocha na	dziewczynka	ta tusia	odebra ła	wykształ cenie	domo-

we	i	żyła	pod	kloszem.	Jako	osiemna stolatka	za częła	pra cować
w	firmie	ojca	i	pozosta ła	tam	przez	kilka	lat,	dopóki	nie	powie-
rzono	jej	prowa dzenia	europejskiego	oddzia łu	firmy.	Media	wie-
dzia ły	o	niej	niewiele,	a	i	tak	cała	ich	wiedza	dotyczyła	wyłącz-
nie	biznesu.
Wizyta	w	podziemiu	ka plicy	Riccich	być	może	nie	dostarczy

dowodów	mogą cych	 oczyścić	 na zwisko,	 ale	 spotka nie	 z	 Eleną
powinno	się	oka zać	przydatne.	W	jej	osobie	zna lazł	broń,	którą



mógł	ugodzić	Igna zia	znacznie	dotkliwiej,	niż	tylko	fundując	mu
areszt.
Na	ra zie	jednak	nie	było	czego	świętować.
‒	 Muszę	 powiedzieć,	 że	 twoja	 obecność	 tutaj	 to	 dla	 mnie

pewnego	rodza ju	dylemat	–	oznajmił.
Ścią gnęła	 brwi	 i	 nie	 odwra ca ła	 niezwykłych,	 zielonych	 oczu

od	jego	twa rzy.
‒	Mia nowicie?
‒	Stwa rza	możliwości,	 ja kich	wcześniej	nie	bra łem	pod	uwa -

gę.
Nie	powiedział	więcej,	bo	podeszła	do	nich	Esmeralda.	Przy-

niosła	 kawę	 z	mlekiem	dla	Eleny,	 czarną	dla	 niego	 i	 pół misek
brioszek.	Elena	nie	zwróciła	na	jedzenie	najmniejszej	uwa gi.
‒	Powiedz,	o	co	chodzi.
‒	Wyja śnij	mi	najpierw,	dla czego	próbowa łaś	uciec.
‒	Bo	wiem,	że	masz	żal	do	mojego	ojca	i	niena widzisz	na szej

rodziny.	Ba łam	się	po	prostu.
‒	 Nie	 to	 słowo.	 Moja	 niena wiść	 do	 wa szej	 rodziny	 sięga

znacznie	głębiej.
‒	To	dla czego	mnie	ura towa łeś?
‒	Bo	musiał bym	być	potworem,	żeby	cię	zosta wić	w	łapskach

tych	typów.
‒	Nie	rozumiem,	skąd	tak	ekstremalne	uczucia.
‒	Czyżby?
Jako	 córka	 Igna zia	 musia ła	 znać	 wszystkie	 jego	 ta jemnice.

I	była	winna	tak	samo	jak	on.
‒	Wyja śnię	ci.
Z	teczki	stoją cej	obok	nogi	stolika	wycią gnął	laptop.
‒	Pojecha łem	na	wyspę	szukać	dowodów	winy	 twojego	ojca.

Skopiowa łem	kilka	dokumentów	zna lezionych	w	podziemiu	ka -
plicy.	Wydrukowa łem	 je,	 tak	 będzie	 ła twiej	 czytać.	 To	 są	 ewi-
dentne	dowody,	że	firma	Ricci	pierze	brudne	pienią dze	pocho-
dzą ce	z	Bra zylii.
‒	Kła miesz.
‒	Sama	zobacz	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Każdy	pro-

kura tor	uzna	ten	dowód	za	oczywisty.
W	jej	oczach	poja wił	się	błysk,	którego	nie	potra fił	zinterpre-



tować.
‒	 Twój	 ojciec	 prowa dzi	 firmę	 w	 Bra zylii	 od	 ponad	 deka dy,

a	wszystkie	ra chunki	są	w	dola rach.	To	pozwoli	amerykańskim
śledczym	 wszcząć	 dochodzenie.	 Kiedy	 im	 podsunę	 ten	 doku-
ment,	rzucą	się	na	was	jak	hieny	na	pa dlinę.
Sięgnęła	po	dokument	i	za częła	go	przeglą dać.
Ga briel	obserwował	 ją	uważnie.	Przez	 te	wszystkie	 lata	bar-

dzo	wyładnia ła.	Uroda	w	połą czeniu	z	ra czej	obcesowym	za cho-
wa niem	i	męskim	stylem	ubiera nia	spra wia ły,	że	wyglą da ła	na
mniej	niż	dwa dzieścia	pięć	lat.	Ostatniej	nocy	dowiodła	nieustę-
pliwości,	 realizując	 plan	 ucieczki	 pomimo	przera ża ją cych	 oko-
liczności,	 które	 kogoś	 innego	 kompletnie	 by	 obezwładniły.
A	 kiedy	 zrozumia ła,	 że	mu	 nie	 umknie,	 podjęła	 walkę.	 Gdyby
był	powolniejszy,	mogłoby	się	jej	udać.
Ale	tamtym	bandytom	nie	zdoła ła by	uciec.	Nigdy	by	na	to	nie

pozwolili,	skoro	widzia ła	ich	twa rze.
Wiedział	jedno.	Ja kikolwiek	obrót	przybierze	ta	rozmowa,	nie

może	się	pozwolić	oma mić	tym	wielkim	zielonym	oczom	i	za po-
mnieć,	z	kim	ma	do	czynienia.
‒	Ktokolwiek	wyprodukował	te	dokumenty,	jest	świetnym	fał -

szerzem	–	powiedzia ła,	kiedy	skończyła	czytać.
‒	Nie	oszukuj	się.	Dokumenty	są	prawdziwe.	Sam	je	sfotogra -

fowa łem	zeszłej	nocy	w	podziemiach	wa szej	ka plicy.
‒	Do	której	się	wła ma łeś.	–	Popa trzyła	na	niego	podejrzliwie.

–	A	może	byłeś	w	zmowie	z	tamtą	bandą?
‒	Nie.
‒	Więc	fakt,	że	zna la złeś	się	tam	w	tym	sa mym	cza sie	co	oni,

to	czysty	przypa dek?
‒	Wca le	nie.	Wiedzia łem,	że	tam	będą.	Czeka łem	na	to	od	lat.
Tylko	na	niego	pa trzyła,	kompletnie	za skoczona.
‒	Jak	wiesz,	więzienia	są	peł ne	krymina listów.	Nie	wszyscy	są

dyskretni.	Jeden	się	pochwa lił	bra tem,	członkiem	gangu	Carte-
ra.	Słysza łaś	o	nim?
Pokręciła	głową.
‒	Zajmuje	się	kra dzieża mi	na	zlecenie.	Podobno	bierze	dzie-

sięć	milionów	dola rów	za	robotę.
Gwizdnęła	cicho.



‒	Dla	 siebie	okra da	miejsca,	 o	których	wie,	 że	 znajdzie	 tam
coś	nielegalnego.	Rzeczy,	o	kra dzieży	których	z	za sa dy	nie	po-
wia da mia	się	policji.	–	Ga briel	podparł	się	na	złożonych	na	stole
łokciach.	 –	 Ła two	 było	 za sugerować	 robotę	 na	 wyspie	 peł nej
nielegalnych	dzieł	sztuki	wartych	dziesiątki	milionów	dola rów.
‒	To	kłamstwo.
‒	Carter	uwierzył	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Uwierzył

i	 przeprowa dził	 drobia zgowe	 rozpozna nie.	Wystarczyło	 czekać
na	jego	ruch.
‒	A	więc	to	ty	sprowa dziłeś	tych	bandytów	na	na szą	wyspę.
‒	 Ja	 tylko	 podrzuciłem	 pomysł.	 –	 Potarł	 dłonią	 nieogoloną

szczękę.	–	Ciebie	mia ło	tu	nie	być.	Zresztą	nikogo.	Carter	zwle-
kał,	bo	wolał	nie	podejmować	niepotrzebnego	ryzyka.
‒	Skoro	jesteś	tak	bardzo	przekona ny	o	winie	mojego	ojca,	to

dla czego	sam	nie	za ryzykowa łeś?	Dla czego	użyłeś	bandy	krymi-
na listów	jako	przykrywki?
Uśmiechnął	się	niewesoło.
‒	Spędziłem	dwa	lata	w	więzieniu	i	wierz	mi,	nie	za mierzam

tam	wra cać.	Niech	ryzykują	specja liści	od	ryzyka.
Zerwa ła	 się	 z	 krzesła,	 podbiegła	 do	 relingu	 i	 cisnęła	 doku-

menty	za	burtę.	Wiatr	porwał	je	i	poniósł	w	różne	strony.
‒	Oto,	co	są dzę	o	twoich	dowodach	–	burknęła,	usiłując	za pa -

nować	nad	przera żeniem.
Wierutne	 kłamstwo.	 Jej	 ojciec	 nie	 był	 krymina listą.	 Ja kaś

część	 jego	kolekcji	mogła	pochodzić	z	nielegalnych	źródeł,	ale
z	 całą	 pewnością	 był	 jak	 najdalszy	 od	 oszustw	 i	 pra nia	 brud-
nych	pieniędzy.	Był	dobrym,	kocha ją cym	ojcem;	sam	wychował
trzech	 synów	 i	 córkę,	 bo	 ich	matka	 zmarła,	 kiedy	 Elena	 była
dzieckiem.
‒	Mam	ich	dużo	więcej	–	powiedział	obojętnie.	–	Jeden	telefon

i	FBI	roześle	za	nim	listy	gończe.
‒	Dla czego	mieliby	ci	uwierzyć?	Siedzia łeś	w	więzieniu,	a	do-

wody	zosta ły	pozyska ne	nielegalnie.	Ża den	sąd	nie	weźmie	ich
pod	uwa gę.
‒	Wystarczy,	 żeby	 spra wa	 ruszyła	 z	miejsca.	Wszyscy	 jeste-

ście	pod	obserwa cją,	a	wła dze	tylko	czeka ją	na	sprzyja ją cy	mo-
ment.	 Gdyby	 jednak	 dowody	 nie	 mogły	 zostać	 wykorzysta ne



w	 są dzie,	 zosta ną	 rozesła ne	 anonimowym	 mejlem	 po	 ca łym
świecie.	Wtedy	będziecie	skończeni.
Elena	z	ca łych	sił	sta ra ła	się	powstrzymać	łzy.
Komukolwiek	 Ga briel	 za pła cił	 za	 sprokurowa nie	 tych	 doku-

mentów,	 na prawdę	 spra wia ły	 wra żenie	 autentycznych.	 Jej	 bli-
scy	 żyli	w	 aurze	 oskarżeń,	 odkąd	Ga briel	wyszedł	 z	więzienia
i	rozpoczął	swoją	szepta ną	kampa nię	przeciwko	nim.	Przy	czym
bardzo	dbał	o	to,	by	nie	przekra czać	gra nicy	oszczerstwa.
Dzia ły	się	też	inne	rzeczy,	na	pozór	mniej	istotne;	inwestorzy

wycofywa li	się	z	umów	w	ostatniej	chwili,	banki	żą da ły	skrupu-
latniejszej	kontroli	dokumentów.	Drob ne	incydenty	mogą ce	ujść
uwa dze,	ale	jednak	świadczą ce,	że	ktoś	ją trzył	przeciwko	nim.
‒	Niena widzisz	nas,	bo	mój	ojciec	nie	sta nął	w	obronie	twoje-

go,	kiedy	poja wiły	się	pierwsze	oskarżenia?	To	jest	powód?
Wybuchnął	śmiechem	i	był	to	najbardziej	gorzki	śmiech,	jaki

w	życiu	słysza ła.
‒	Świetnie	ci	idzie	uda wa nie	niewinności.
‒	Wszyscy	wiedzą,	że	nasi	ojcowie	współ pra cowa li.	A	mój	zo-

stał	przesłucha ny	i	nie	zna leziono	dowodów	przeciwko	niemu.
‒	Nie	zna leziono,	bo	skierował	podejrzenia	na	mojego.	FBI	od

lat	próbuje	coś	na	niego	zna leźć.	Nasi	ojcowie	współ pra cowa li,
bo	twój	na	to	na legał.	W	ten	sposób	mógł	skrywać	swoje	ciem-
ne	sprawki	za	przyzwoitością	mojego.	Wykorzystał	jego	za anga -
żowa nie,	dobroć	i	lojalność	wobec	sta rego	przyja ciela,	a	potem
go	wrobił.
‒	A	dowody?	To	tylko	pa skudne	insynuacje	i	oskarżenia.
‒	Wiem,	że	istnieją,	i	na	pewno	je	znajdę.
‒	Albo	sfa brykujesz.
Jej	 ojciec	 od	 dawna	 przechowywał	 dokumenty	 w	 podziemiu

ka plicy.	Wykorzystał	po	pro stu	najbezpieczniejsze	miejsce,	ja kie
miał	do	dyspozycji.
‒	Dokumenty,	które	skopiowa łem	zeszłej	nocy,	są	prawdziwe.

FBI	tylko	czeka	na	coś	ta kiego.
‒	To	fał szywki.
‒	Wiesz,	że	nie.	Sama	tkwisz	w	tym	po	szyję.
‒	Nieprawda.	–	Chcia ło	jej	się	wyć,	bo	cała	ta	rozmowa	była

groteskowa.



‒	 Prawda.	 Ale	 ma cie	 jeszcze	 szansę.	 Przy	 odrobinie	 dobrej
woli	możesz	ura tować	ojca	od	ruiny	finansowej	i	wyroku	więzie-
nia.
‒	Mów.
‒	 Aby	 za pewnić	 swojej	 rodzinie	 bezpieczną	 przyszłość,	 bę-

dziesz	musia ła	zrobić	tylko	jedno:	wyjść	za	mnie.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ga briel	 obserwował,	 jak	 Elena	 blednie.	 Przestra szył	 się,	 że
znowu	 zemdleje,	 ale	 niepotrzebnie,	 bo	 tylko	 wybuchnęła	 gło-
śnym	śmiechem	i	szybko	odzyska ła	zdrowy	kolor	skóry.
‒	 Bardzo	 śmieszne.	 –	Grzbietem	 dłoni	 obtarła	 łzy	 rozba wie-

nia.	–	Na prawdę	chcesz	się	ze	mną	ożenić?
Nie	odpowiedział,	 tylko	skrzyżował	ra miona	na	piersi	 i	wpa -

trywał	się	w	nią	nieustępliwie.
Musia ła	 dostrzec	 coś	 w	 tym	 upartym	 spojrzeniu,	 bo	 na gle

przeszła	jej	chęć	do	żartów.
‒	Mówisz	poważnie?	Na prawdę	chcesz	się	ze	mną	ożenić?
‒	Wyjdź	za	mnie,	a	kłopoty	 twojego	ojca	skończą	się	 jak	no-

żem	uciął.
‒	 Ale…	 to	 chore.	 –	 Przeczesa ła	 palca mi	 już	 i	 tak	 potarga ne

włosy.	–	Lepiej	powiedz,	o	co	ci	na prawdę	chodzi.
‒	 O	 mał żeństwo.	 Chcę	 ci	 wło żyć	 obrączkę	 na	 pa lec	 i	 mieć

z	tobą	dziecko.
‒	Dziecko?	To	na prawdę	chore…
‒	 To	moje	wa runki,	 jeżeli	mam	nie	wydać	 twojej	 rodziny	na

pa stwę	są dów.
Pokręciła	głową,	niepewna	jak	to	wszystko	rozumieć.	Puściła

reling	i	usia dła	bok	niego	przy	stole.
‒	 To	 najgłupszy	 pomysł	 w	 historii	 ludzkości,	 o	 dziecku	 nie

wspomina jąc.	 Co	 niby	 chcesz	w	 ten	 sposób	 osią gnąć?	Upoko-
rzyć	mnie?	Podporządkować	sobie?	Coś	jeszcze?
‒	Chodzi	mi	tylko	o	jedno.	O	zniszczenie	twojego	ojca.	Gdybyś

za	mnie	wyszła…	‒	Wyobra ził	so bie	reakcję	Igna zia	na	tę	wia -
domość.	 –	To	był by	dla	niego	niewyobra żalny	cios.	 Jesteś	 jego
księżniczką,	 świa tłem	 jego	 życia.	 Świa domość,	 że	 na leżysz	 do
mnie,	zła ma ła by	mu	serce.
‒	To	się	nigdy	nie	zda rzy.	–	Rzuciła	mu	spojrzenie	przepeł nio-

ne	niena wiścią.	–	Nigdy	nie	będę	mia ła	z	tobą	dziecka.



‒	 Jeżeli	 się	 zgodzisz,	 przyjmiesz	moje	 na zwisko.	 I	 będziemy
mieli	 dziecko.	 Ricci	 zosta nie	 Mantegną.	 Ra zem	 stworzymy
nowe	życie.	A	twój	ojciec	i	bra cia	będą	musieli	uwierzyć,	że	się
we	mnie	za kocha łaś.
Była	na	skra ju	pa niki.
‒	 Nie	mogę	 tego	 zrobić.	 Nikt	 nie	 uwierzy	w	miłość	między

nami.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Twoja	w	tym	głowa.
Myślał,	 że	 się	 rozpła cze,	 ale	 nie	 dostrzegł	w	 jej	 oczach	 łez.

Najwyraźniej	 była	 twardsza,	 niż	 są dził.	 A	 jego,	 choć	 tego	 nie
chciał,	 za czyna ło	 gryźć	 sumienie.	 Jego	 ojciec	 przez	 całe	 życie
ciężko	pra cował,	był	lojalnym	i	godnym	za ufa nia	mężem,	ojcem,
pra codawcą	i	przyja cielem.	Tymcza sem	to	wła śnie	najwierniej-
szy	 przyja ciel,	 niemal	 brat,	 zdra dził	 go	 i	 zniszczył	 jego	 dobrą
opinię.
‒	 Rozumiem,	 że	 chcesz	 zra nić	 mojego	 ojca	 –	 odezwa ła	 się

Elena.	–	Ale	dla czego	wcią gasz	w	to	mnie?	Nic	ci	nie	zrobiłam,
pra wie	cię	nie	znam…
‒	Jesteś	tak	samo	winna	jak	on.	Na wet	jeżeli	nie	bra łaś	bez-

pośrednio	udzia łu	w	jego	przekrętach,	to	nie	zrobiłaś	nic,	żeby
im	 za pobiec.	 Twój	 ojciec	 to	 bestia,	 a	 ty	 traktujesz	 go	 jak	 bó -
stwo.	 Powinnaś	 się	 cieszyć,	 że	 daję	 ci	 tę	 szansę.	 FBI	 znajdzie
dowody	także	przeciw	tobie	i	twoim	bra ciom.	–	Wstał	od	stołu.	–
Rozumiem,	że	potrzebujesz	cza su,	ale	chcę,	żebyś	podjęła	decy-
zję,	za nim	dopłyniemy	do	Tampa	Bay.
‒	Nie	mogę…	to	niemożliwe	–	powtórzyła	z	twa rzą	ścią gniętą

gniewem.
‒	Możesz.	Wybór	na leży	do	ciebie.	Niewła ściwa	decyzja	spo-

woduje,	że	twój	ojciec	spędzi	resztę	swojego	nędznego	żywota
w	więzieniu,	a	za pewne	i	ty	tam	tra fisz.
I	 wyszedł,	 ściga ny	 jej	 niena wistnym	 spojrzeniem,	 próbując

nie	dopuścić	do	siebie	wyrzutów	sumienia.

Gorą cy	prysznic	zmył	z	niej	brud,	ale	nie	popra wił	na stroju.
Siedzia ła	na	pokła dzie	pra wie	godzinę,	ale	nie	była	w	sta nie

pozbierać	myśli.



Po	co	ona	bra ła	ten	wolny	weekend?	Wła ściwie	odkąd	Ga briel
za czął	 swoją	 szepta ną	kampa nię	niena wiści	wobec	 jej	 rodziny,
nie	 odwa żyła	 się	 opuścić	 żadnego	dnia	 pra cy.	Współ pra cowni-
kom	i	udzia łowcom	firmy	sta ra ła	się	poka zywać	pogodną	twarz,
choć	w	cią gu	tygodnia	bywa ła	przeciętnie	w	czterech	kra jach.
To	prawda,	podróżowa ła	prywatnym	odrzutowcem,	ale	na wet	te
kilka	 tysięcy	 kilometrów	 nad	 ziemią	 nie	 znajdowa ła	wytchnie-
nia.	Za wsze	była	ja kaś	pa pierkowa	robota,	mejle,	telekonferen-
cje	z	ojcem.
Od	dwóch	tygodni	nie	mogła	się	pozbyć	przeziębienia,	co	zna -

czą co	podkopa ło	jej	siły,	tak	że	wsta wa nie	z	łóżka	sta ło	się	pró-
bą	wytrwa łości.	W	czwartek,	w	Oslo,	na	spotka niu	rady	nadzor-
czej	omal	nie	za snęła.	Jak	tylko	zebra nie	dobiegło	końca,	zwinę-
ła	się	na	sofie	w	swoim	ga binecie.	W	końcu	przyśniła	jej	się	ka -
ra ibska	wyspa,	wła sność	rodziny	od	ponad	dwudziestu	lat,	i	po-
sta nowiła	zrobić	sobie	kilka	dni	wolnego.
Dom	na	wyspie	był	wystarcza ją co	duży,	by	pomieścić	całą	ro-

dzinę.	 Gotowa	 do	 posługi	 służba	 była	 za wsze	 na	 miejscu,	 ale
tym	 ra zem	 Elena	 potrzebowa ła	 przede	 wszystkim	 spokoju.
Ochrona	czuwa ła	nad	domem	z	da leka,	więc	trzy	słoneczne	dni
mia ły	szansę	upłynąć	w	miłej	i	relaksują cej	sa motności.
Przybyła	na	wyspę	poprzedniego	popołudnia.	Zosta wiła	wa liz-

kę	w	 domu	 i	wybra ła	 się	 na	 południowy	 kra niec	wyspy,	 gdzie
płytka	 woda	 pozwa la ła	 brodzić	 stosunkowo	 da leko	 od	 brzegu
i	przy	odrobinie	szczęścia	zła pać	rybę	na	kola cję.
I	 rzeczywiście,	 uda ło	 jej	 się	 złowić	młodą	 ba ra kudę.	 Słońce

już	za chodziło,	więc	rozpa liła	na	pla ży	małe	ognisko.	Ryba	była
pra wie	gotowa,	kiedy	usłysza ła	strza ły.
Przekona na,	że	postrzelił	się	któryś	z	ochronia rzy,	ruszyła	na

pomoc.	Niestety	wybiegła	spomiędzy	drzew	na	podjazd	dokład-
nie	w	chwili,	kiedy	ubra ny	od	stóp	do	głów	na	czarno	mężczy-
zna	sta nął	na	progu	domu.	Nie	mógł	jej	nie	za uwa żyć.
Wstrząs	przygwoździł	ją	do	miejsca.	Przez	dłuższą	chwilę	nie

mogła	zrozumieć,	skąd	ten	obcy.	Kiedy	w	końcu	dostrzegła	nie-
bezpieczeństwo	i	rzuciła	się	do	ucieczki,	było	już	za	późno.	Za -
nim	ją	zła pał,	zdą żyła	tylko	rozpaczliwie	krzyknąć.
Na	 całe	 szczęście	 usłyszał	 ją	 Ga briel.	 Wola ła	 sobie	 nie	 wy-



obra żać,	co	sta łoby	się,	gdyby	nie	przyszedł	jej	z	pomocą.
Po	przywią za niu	do	ramy	łóżka	wciąż	mia ła	obola łe	nadgarst-

ki,	ale	znacznie	gor sza	była	świa domość,	że	Ga briel	na ra ził	się
na	niebezpieczeństwo,	 żeby	 ją	ura tować.	Na wet	kiedy	 ją	niósł
przerzuconą	przez	ra mię,	był	zniecierpliwiony,	ale	nie	szorstki.
Z	pewnością	nie	chciał	jej	zra nić.	Może	jednak,	gdyby	wiedział,
kto	jest	w	niebezpieczeństwie,	wca le	nie	ruszył by	z	pomocą?
Tak	czy	ina czej,	nie	mogła	za	niego	wyjść.	Jak	mia ła by	poślu-

bić	 i	urodzić	dziecko	człowiekowi,	którego	 ledwo	zna ła	 i	który
za mierzał	zniszczyć	jej	rodzinę?
Najwyraźniej	jednak	nie	było	innego	wyjścia.
Wyką pa ła	 się	 i	 niechętnie	 włożyła	 za	 duży	 czarny	 T-shirt

i	bokserki,	które	musia ły	na leżeć	do	Ga briela.
Zna la zła	 go	 nad	 ba senem.	 Wła śnie	 wydźwignął	 się	 z	 wody

i	wycierał	ręcznikiem.	Kie dy	skończył,	usiadł	obok	niej	przy	ni-
skim	stoliku.
‒	Rozumiem,	że	podjęłaś	decyzję.
‒	No	nie	wiem.	Najpierw	chcia ła bym	porozma wiać.
‒	Słucham.
‒	Przede	wszystkim	chcę	mieć	na	piśmie,	że	dowody	przeciw-

ko	mojemu	ojcu	zosta ną	zniszczone.
‒	Projekt	kontraktu	za wiera	taką	klauzulę.
‒	Przygotowa łeś	kontrakt?	Chyba	trochę	przedwcześnie.	Jesz-

cze	się	nie	zgodziłam.
‒	To	kwestia	cza su.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	W	końcu	od	tego

za leży	wolność	twojego	ojca.
Elena	 dora sta ła	 w	męskim	 otoczeniu	 i	 bardzo	 wcześnie	 na -

uczyła	się	dbać	o	wła sne	interesy.
‒	Mia ła bym	rzucić	pra cę?
‒	 Nie,	 ale	 będą	 konieczne	 pewne	 ustępstwa,	 zresztą	 z	 obu

stron.	 Jeżeli	 na sze	 mał żeństwo	 ma	 być	 wia rygodne,	 musimy
zgrać	służbowe	obowiązki.	Coś	jeszcze?
‒	 Absolutnie	nie	 zga dzam	 się	 na	dziecko.	 To	 odra ża ją cy	po-

mysł.
‒	 Posłuchaj	 uważnie.	 Mał żeństwo	 z	 tobą	 ma	 spra wić	 przy-

krość	 twojemu	 ojcu.	 Jeżeli	 urodzisz	moje	 dziecko,	 poczuje	 się
jeszcze	gorzej.



‒	To	niemoralne,	zrobić	coś	ta kiego	dziecku.
‒	Ty,	Ricci,	robisz	mi	wykład	o	moralności?
‒	Po	co	ci	moje	dziecko?	Przecież	mnie	niena widzisz.	Możesz

je	mieć	z	kimś	innym.
‒	Wolę	z	tobą.
‒	Dla czego?
‒	Kiedy	tra fiłem	do	więzienia,	byłem	za ręczony	 i	mia łem	się

żenić.	Moja	na rzeczona,	Sophia,	nie	mogła	znieść	na pa stliwości
mediów	i	posta nowiła	się	ze	mną	rozstać.	Już	nigdy	nie	za ufam
żadnej	kobiecie,	a	za pewne	nie	za ufam	już	nikomu.	A	ponieważ
jestem	ostatni	z	 rodu,	dziecko	przedłuży	 istnienie	na szego	na -
zwiska.
‒	I	będziesz	umiał	kochać	dziecko	z	krwią	Riccich?
‒	Połowa	jego	krwi	będzie	moja.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	To

uła twi	spra wę.
‒	To	ohydne,	co	mówisz.
‒	 Po	 prostu	 uczciwe.	 Jeżeli	 się	 zgodzisz,	 nie	 chcę	 żadnych

nieporozumień.	Dziecko	nie	będzie	niczemu	winne	 i	na	pewno
go	nie	skrzywdzę.
‒	Ale	mnie	krzywdzisz.
‒	Ty	nie	jesteś	niewinna.
Wiedzia ła,	że	jego	ojcu	przypisa no	winy,	które	popeł nił	jej	oj-

ciec.	Widzia ła,	jak	Ga briel	tra fia	do	więzienia,	obserwowa ła	na -
gonkę	mediów	i	nie	odezwa ła	się	na wet	słówkiem.
Podczas	 pobytu	 Ga briela	 w	 więzieniu	 jego	 ojciec	 umarł	 ,

a	matka	boryka ła	się	sa motnie	z	życiem	w	obcym	kra ju,	którego
języka	nigdy	dobrze	nie	pozna ła.	A	Elena	nie	zrobiła	kompletnie
nic.
Dla	niego	była	tak	samo	winna	śmierci	jego	ojca	jak	Igna zio,

a	on	poprzysiągł	sobie	nie	spocząć,	dopóki	każdy	Ricci	nie	od-
powie	za	ha niebne	kłamstwa	i	zdra dę.
‒	Na sze	mał żeństwo	potrwa,	dopóki	nie	urodzisz,	potem	każ-

de	pójdzie	swoją	drogą.
‒	Chcesz	odebrać	dziecko	matce?
‒	 Nie	 jestem	 potworem.	 Zgodzę	 się	 na	wspólną	 opiekę,	 ale

pod	wa runkiem,	 że	dziecko	nie	będzie	mia ło	kontaktu	 z	 twoją
rodziną.



‒	Jesteś	potworem!	–	wyrzuciła	z	siebie.	–	Jak	można	obwa ro-
wać	urodzenie	dziecka	tymi	wszystkim	wa runka mi?
‒	 Cóż,	 to	 moje	 wa runki.	 Możesz	 je	 przyjąć	 lub	 nie.	 Chcę

dziecka	 i	 chcę	 zemsty.	Mogę	za spokoić	 te	oba	pra gnienia,	po-
ślubia jąc	 ciebie.	 I	 spójrz	na	pozytywne	 strony	 tej	 sytuacji.	 Jak
zajdziesz	w	cią żę,	zwrócę	ci	wolność.
‒	 Przypuśćmy,	 że	 się	 zgodzę.	 Ale	 jak	 za mierzasz	 upra wiać

seks	z	kobietą,	której	niena widzisz?
‒	Na prawdę	jesteś	aż	tak	na iwna?	–	za drwił.	–	Libido	to	coś

nieza leżnego	od	mózgu,	a	ty	jesteś	atrakcyjną	kobietą.	Przespa -
nie	się	z	tobą	ra czej	nie	spra wi	mi	kłopotu.
Na wet	jeżeli	chcia ła	coś	jeszcze	powiedzieć,	te	słowa	za mknę-

ły	jej	usta.	Tylko	z	szeroko	otwartych	oczu	można	było	wyczytać
zgrozę	i	oburzenie.
‒	Dobrze,	że	oboje	wyłożyliśmy	karty	na	stół	–	powiedział.	–

Przynajmniej	 wiesz,	 na	 czym	 stoisz	 i	 możesz	 podjąć	 decyzję.
Więc	jak,	wyjdziesz	za	mnie?
Milcza ła	przez	chwilę,	ale	końcu	odetchnęła	głęboko.
‒	 Skoro	 kontrakt	 gwa rantuje,	 że	 nie	 odbierzesz	mi	 dziecka

i	za przesta niesz	kampa nii	przeciwko	mojemu	ojcu,	to	tak,	wyj-
dę	za	ciebie.
Uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją,	ale	Elena	jeszcze	nie	skończyła.
‒	Chcę,	żebyś	mi	kupił	dom	we	Florencji,	a	drugi	blisko	two-

jego	w	Nowym	Jorku.
‒	Po	co?
‒	 Skoro	mamy	wspólnie	 opiekować	 się	 dzieckiem,	 chcę	 być

za wsze	w	pobliżu	na	wypa dek,	gdyby	mnie	potrzebowa ło.	I	jesz-
cze	 jedno.	 Nigdy	 nie	 powiesz	 na szemu	 dziecku	 niczego	 złego
o	mnie	i	mojej	rodzinie.
Z	wyra zu	 jej	 twa rzy	wyczytał	 niezwykłą	 determina cję	 i	 leni-

wie	wzruszył	ra miona mi.
‒	Dobrze	–	odparł.	–	Niech	i	tak	będzie.
‒	Chcę,	żeby	to	zosta ło	za pisa ne	w	kontrakcie.
‒	Zgoda.
‒	Dobrze,	ale	wiedz,	że	nie	ty	jeden	możesz	się	mścić.	Osobi-

ście	za dbam,	żebyś	za	to	wszystko	za pła cił	i	obiecuję,	że	poża -
łujesz.	Spłoniesz	w	ogniu	piekielnym	–	powiedzia ła	z	ża rem.



Wbrew	rozsądkowi	zrobiło	mu	się	zimno.
‒	 Już	 jestem	w	 piekle	 –	 powiedział	 z	 goryczą.	 –	 A	 za wdzię-

czam	to	twojemu	ojcu.
‒	A	ja	posta ram	się,	żebyś	tam	został	–	odparła	zimno.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na	dźwięk	helikoptera	Elena	uniosła	głowę	i	spojrza ła	w	nie-
bo.	Od	momentu	rozsta nia	z	Ga brielem	przed	dwiema	godzina -
mi	tkwiła	na	balkonie	swojej	ka juty.
Dzieciństwo	spędziła	w	domu	peł nym	mężczyzn	i	szybko	zro-

zumia ła,	 że	 jedynym	 sposobem	 na	 zyska nie	 ich	 sza cunku	 jest
na śla dowa nie	 ich	za chowa nia.	Bra cia	poszli	do	 szkoły,	 ale	ona
uczyła	 się	 w	 domu,	 chroniona	 przed	 złym	 świa tem.	 Mimo	 to
mentalnie	sta ła	się	chłopa kiem.	Z	cza sem	wywalczyła	sobie	sza -
cunek	chłopców,	zyskując	jednocześnie	uzna nie	ojca.
Teraz	jednak	czuła	się	tak	samo	bezbronna	i	wściekła	jak	wte-

dy,	 gdy	mia ła	 dziesięć	 lat	 i	w	 końcu	 zrozumia ła,	 co	 ozna cza ło
pozba wienie	 jej	 kontaktu	 z	 innymi	 dziewczęta mi.	 Nie	 mia ła
z	kim	poga dać	o	pierwszych	poca łunkach	czy	próbach	ma kija -
żu.	Odebra no	jej	wszystko,	co	 łą czyło	się	z	dziewczęcym	dora -
sta niem.	I	ja koś	musia ła	sobie	z	tym	pora dzić.
Z	 tym,	co	się	dzia ło	 teraz,	nie	umia ła	 sobie	pora dzić.	Dziec-

ko…	Nigdy	nie	 są dziła,	 że	w	ogóle	 będzie	 je	mieć.	 Już	dawno
posta nowiła	spędzić	życie	jako	dziewica	i	pogodziła	się	z	konse-
kwencja mi.	 Zbyt	 dużo	 się	 na słucha ła	 sprośnych	 bra terskich
opowieści	o	podbojach,	w	których	nieodmiennie	pobrzmiewa ła
pogarda	dla	kobiet	postrzega nych	bez	wyjątku	jak	dziwki.	Jesz-
cze	przed	ukończeniem	piętna stu	lat	posta nowiła,	że	ra czej	zo-
sta nie	dziewicą,	niż	podda	się	tak	upoka rza ją cemu	trak towa niu.
Nigdy	nie	pozwoli,	by	sprowa dzono	ją	do	poziomu	ka wał ka	cia -
ła.
Puka nie	do	drzwi	wyrwa ło	 ją	z	 tych	rozwa żań.	W	progu	stał

Ga briel	z	plikiem	kartek	i	jej	wa lizką	w	ręku.
‒	Skąd	to	masz?	–	spyta ła	za skoczona,	bo	są dziła,	że	jej	rze-

czy	zosta ły	w	domu	na	wyspie.
‒	 Sprowa dziłem	 z	 wyspy	 przez	 zna jomego	 oficera	 policji.

Bandyci	unieczynnili	 podgląd	 systemu	bezpieczeństwa.	Ochro-



nia rze	mieli	 przez	 cały	 czas	 widok	 z	 poprzedniego	 dnia.	 Nikt
nie	wiedział,	że	byłaś	na	wyspie	 i	dowiedzia no	by	się	dopiero,
gdy	bandyci	wysunęliby	listę	swoich	żą dań.
‒	Więc	jednak	uciekli?
‒	Nie.	Zosta li	aresztowa ni	i	tra fią	do	więzienia	o	za ostrzonym

rygorze.	To,	w	którym	byłem,	to	przy	tamtym	obóz	harcerski.	–
Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	rzucił	jej	na	łóżko	cienką	teczkę.	–
Przyniosłem	kontrakt.
‒	Widzę,	że	nie	marnowa łeś	cza su…
‒	Przejrzyj,	podpisz	i	możemy	ruszać.
‒	Jesteśmy	w	Tampa	Bay?	–	Jak	dotąd	nie	dostrzegła	żad nych

oznak	lądu.
‒	 Nie,	 ale	 ponieważ	 podjęłaś	 decyzję,	 polecimy	 na	 ląd	 heli-

kopterem	 i	przesią dziemy	się	do	odrzutowca.	Moja	asy stentka
i	prawnik	czeka ją	w	sa lonie.	Poświadczą	prawdziwość	twojego
podpisu.
‒	Potrzebuję	cza su,	żeby	go	przeczytać.
‒	Jest	bardzo	przejrzysty,	zajmie	ci	to	nie	więcej	niż	pięć	mi-

nut.
Rzuciła	mu	 niena wistne	 spojrzenie	 i	 otworzyła	 teczkę,	 a	 on

sięgnął	do	kieszeni	i	podał	jej	małą	tubkę.
‒	 Posma ruj	 sobie	 nadgarstki.	 Powinno	 pomóc.	 Zosta wię	 cię

teraz,	żebyś	mogła	spokojnie	poczytać.	Za	pół	godziny	ktoś	po
ciebie	przyjdzie.
Już	na	nią	nie	pa trząc	 i	nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	kil koma

długimi	kroka mi	opuścił	ka jutę.

Ga briel	 rozma wiał	 z	 prawnikiem	 o	 szczegółach	 kontraktu.
Milo	dobrze	znał	Ga briela,	w	końcu	był	prawnikiem	rodziny	od
ponad	dwudziestu	lat,	tym	ra zem	jednak	nie	pochwa lał	obra nej
przez	niego	drogi.
To	 jednak	 było	 nieistotne.	 Podobnie	 jak	 opinia	 Anny	 Ma rii,

asystentki,	opła ca nej	zbyt	dobrze,	by	mieć	wła sne	zda nie	na	ja -
kikolwiek	temat.
Kiedy	Elena	sta nęła	w	progu	sa lonu,	Ga briel	dokonał	prezen-

ta cji.	Dziewczyna	uścisnęła	 poda ne	dłonie,	 za chowując	 jednak
nieprzyja zny	wyraz	 twa rzy.	Za czekał	aż	Milo	 i	Anna	Ma ria	 zo-



sta wią	ich	sa mych,	a	potem	powiedział:
‒	Nie	 ta kiego	za chowa nia	oczekuje	mężczyzna,	kiedy	przed-

sta wia	swoją	na rzeczoną.
‒	Lepiej	się	przyzwycza jaj.
‒	Nie	 oczekuję	 od	 ciebie	 oka zywa nia	mi	 uczuć,	 kiedy	 jeste-

śmy	 sami,	 ale	 przy	 innych	 żą dam	 sza cunku	 i	 choćby	 pozorów
sympa tii.	I	to	od	za raz.
‒	Sza cunku?	Sympa tii?	–	parsknęła	drwią co.
‒	Czyta łaś	kontrakt?	Jest	o	tym	mowa.
‒	No,	dobrze	–	powiedzia ła	niechętnie.
‒	Masz	ja kieś	pyta nia?
‒	Co	do	sypia nia…
‒	 Ten	 temat	 nie	 podlega	 negocja cjom.	 Będziemy	 się	 sta ra li

o	dziecko.
‒	Moglibyśmy	spróbować	sztucznego	za płodnienia…
Nie	mogła	sobie	wyobra zić,	że	mia ła by	z	nim	sypiać.
Wybuchnął	głośnym,	szczerym	śmiechem.
‒	Nie.	Pozostańmy	przy	metodach	tra dycyjnych.	Tylko	wtedy

na sze	 mał żeństwo	 będzie	 mogło	 uchodzić	 za	 autentyczne.
W	świetle	historii	na szych	rodzin	nasz	zwią zek	wywoła	ogólne
potępienie.	Z	pewnością	ktoś	się	posta ra	przekupić	służbę,	żeby
uzyskać	ja kieś	informa cje.	Dla tego	będziemy	ze	sobą	sypiać.
Elena	 przymknęła	 oczy.	 Kontrakt	 rzeczywiście	 był	 zwięzły

i	 konkretny.	 Dłuższa	 część	 dotyczyła	 opieki	 nad	 dzieckiem.
Wszelkie	 decyzje	 dotyczą ce	 wychowa nia	 i	 eduka cji	 były	 za re-
zerwowa ne	dla	Ga briela,	a	jej	rodzina	nie	mia ła	pra wa	do	kon-
taktu.
Tylko	prawdziwy	potwór	mógł	wymyślić	coś	podobnego.
Zupeł nie	 inne	 myśli	 przywoływa ła	 na tomiast	 perspektywa

dzielenia	z	nim	łóżka,	bo	jeszcze	nigdy	z	nikim	nie	spa ła.
Ale	przypomnia ła	sobie	coś	jeszcze.
‒	 Chcę,	 żeby	 dowody	 przeciwko	mojemu	 ojcu	 zosta ły	 znisz-

czone	teraz,	a	nie	dopiero	po	rozwodzie.
Sta nowczo	pokręcił	głową.
‒	Gdybym	to	zrobił	teraz,	nic	by	cię	nie	powstrzyma ło	przed

wycofa niem	się	z	umowy.
‒	Nie	wystarczy	ci	moje	słowo?



‒	 Jesteś	Ricci	 i	 twoje	 słowo	nic	nie	 zna czy.	Masz	 jeszcze	 ja -
kieś	pyta nia?
‒	Nie.
‒	Świetnie.	Podpisz	to	i	za czynajmy	wspólne	życie.

Helikopter	za brał	ich	prosto	na	lotnisko,	gdzie	za łoga	prywat-
nego	 odrzutowca	 już	 na	 nich	 czeka ła.	 Wkrótce	 byli	 w	 powie-
trzu,	w	drodze	do	Nowego	Jorku.
‒	Dla czego	wła śnie	tam?	–	spyta ła.
Wcześniej	są dziła,	że	polecą	do	Włoch,	skąd	oboje	pochodzili.
‒	Bo	wła śnie	tam	się	pobierzemy.
‒	Kiedy?
‒	W	poniedzia łek	 za ła twimy	dokumenty,	we	wtorek	weźmie-

my	ślub.
Wszystko	dzia ło	się	sta nowczo	zbyt	szybko.
‒	Po	ślubie	pojedziemy	do	Florencji.	Mamy	promocję	nowego

modelu	i	muszę	być	na	miejscu.
‒	Myśla łam,	że	siedziba	Mantegna	Cars	jest	w	Sta nach.
‒	Florencja	to	miejsce	na rodzin	firmy	i	jej	europejska	centra -

la.	Rodzice	za wsze	chcieli	wrócić	do	kra ju.	Ojciec	zmarł,	ale	ja
posta nowiłem	 zrobić	 to	 za	 niego.	 Florencja	 to	 teraz	mój	 dom
i	główna	siedziba	firmy.	Pomyśl,	może	już	wtedy	będzie	w	tobie
rosło	nowe	życie?
‒	Ale	koszmar	będzie	trwał.	Dziecko	przywią że	mnie	do	cie-

bie	na	resztę	życia.
‒	Jak	długo	będziesz	się	trzyma ła	wa runków	kontraktu,	nasz

kontakt	będzie	minimalny.
‒	Najlepszy	był by	ża den.
Znów	 wybuchnął	 śmiechem,	 ale	 ona	 tylko	 za cisnęła	 mocno

wargi	 i	 odwróciła	 się	 do	 okna.	 Za pa trzyła	 się	 na	 pierza ste
chmury,	a	kiedy	znów	na	niego	spojrza ła,	szczęśliwie	spał.
Mogła	przenieść	się	do	sypialni,	co	proponował	jej	wcześniej,

ale	nie	była	jeszcze	gotowa	na	kontakt	z	ja kimkolwiek	łóżkiem
na leżą cym	 do	 Ga briela.	 Zrobi	 to	 dopiero	 wtedy,	 kiedy	 będzie
musia ła.
Ktoś	 z	 za łogi	 przyniósł	 jej	 kawę	 i	 ta lerz	 przepysznych	ka na -

pek,	 ale	 na wet	wtedy	nie	mogła	 się	 powstrzymać	od	 zerka nia



na	śpią cego	na przeciwko	mężczyznę.	Po	raz	pierwszy	mogła	go
bezkarnie	obserwować.
Był	bardzo	przystojny.	Z	rzeźbionymi	rysa mi	i	ciemnymi	wło-

sa mi	opa da ją cymi	na	policzek	wyglą dał	jak	wyjęty	z	obra zu	Ca -
ra vaggia	mieszka niec	ciemności	z	równie	mrocznym	wnętrzem.

Ga briel	 wszedł	 do	 aparta mentu,	 który	 kupił	 tuż	 po	 wyjściu
z	więzienia.	Przestronny	i	 ja sny,	oka zał	się	doskona łym	antido-
tum	na	cia sną	celę,	w	której	 sypiał	przez	dwa	 lata.	Miał	dużo
szczęścia,	 bo	Milo	 uda ło	 się	 umieścić	 go	w	 stosunkowo	najła -
godniejszym	 za kła dzie,	 a	 kolega	 z	 celi	 był	 spokojnym	 „bia łym
koł nierzykiem”,	podobnie	jak	on	sam.
Wciąż	jednak	było	to	więzienie.
Elena	szła	za	nim,	rozglą da jąc	się	cieka wie	dookoła.	W	środ-

ku	przysta nęła	przy	przeszklonej	ścia nie	z	widokiem	na	Central
Park.
‒	To	miejsce	musia ło	kosztować	fortunę.
‒	Owszem.
Ceny	 na	 Manhatta nie	 przekra cza ły	 wszelkie	 wyobra żenie,

a	 ta	 kosztowa ła	 najwięcej	 ze	 wszystkich	 jego	 nieruchomości.
Jednak	zwróciła	mu	się	dziesięciokrotnie.	Nowy	Jork	miał	w	so-
bie	energię,	niespotyka ną	nigdzie	 indziej,	a	poza	tym	tutaj	był
tylko	godzinę	drogi	od	domu	matki.
‒	Chodź,	wszystko	ci	poka żę.
Niechętnie	odstą piła	od	okna	i	ruszyła	za	nim.
‒	Kuchnia.	–	Wska zał	pomieszczenie	po	drugiej	stronie	windy.

–	Na	co	dzień	domena	Micha ela	 i	Lisy,	którzy	mają	dziś	wolny
weekend.	Obok	jest	pokój	dla	personelu.
‒	Gotujesz?
‒	Kiepsko.	A	ty?
‒	Kiepsko.
Spotka li	się	wzrokiem	i	uśmiechnęli	jednocześnie.
‒	Zrobiłem	rezerwa cje	w	Ra mones,	więc	głodni	nie	będziemy.
‒	Wychodzimy	wieczorem?
‒	Im	prędzej	za czniemy	być	widywa ni	publicznie,	tym	lepiej.

Ra mones	to	świetne	miejsce.	Za wsze	jest	tam	ja kiś	pa pa razzo.
‒	Powinnam	za dzwonić	do	ojca.



‒	Jutro.
‒	Nie	chcę,	żeby	się	o	nas	dowiedział	z	pra sy…
‒	Powiesz	mu	o	wszystkim	jutro.
Poprowa dził	ją	przez	ciąg	pokoi.
‒	Pokój	gościnny,	i	tu,	i	tu	też.	A	to	na sza	sypialnia.	Ła zienka.

Moja	garderoba.	A	to	twoja.
Elena	tylko	kiwa ła	głową,	ale	nic	nie	mówiła.
‒	Teraz	wezmę	prysznic,	a	ty	możesz	skorzystać	z	którejś	z	ła -

zienek	w	pokojach	gościnnych.	Wystarczą	ci	trzy	godziny?
‒	Świetnie	–	rzucił,	kiedy	potaknęła.	–	Gdybyś	czegoś	potrze-

bowa ła,	daj	mi	znać.
Zielone	oczy	za błysły.
‒	Chcę,	żebyś	się	przyznał	do	pomył ki	i	pozwolił	mi	odejść.
Zdumiony,	tylko	pokręcił	głową.
‒	Chyba	masz	spa czone	poczucie	humoru.

Elena	wybra ła	na	przygotowa nia	pokój	najdalszy	od	sypialni
Ga briela.	Mia ła	na dzieję,	że	nie	wpadnie	mu	do	głowy	na pa sto-
wać	ją	pod	prysznicem.
Gdyby	 tak	 minione	 pięć	 dni	 mogło	 się	 oka zać	 tylko	 złym

snem…	Uwięzienie	na	wyspie,	 ra tunek,	 porwa nie	 i	 podpisa nie
ha niebnego	kontraktu,	wszystko	to	wyda rzyło	się	w	cią gu	dwu-
dziestu	czterech	godzin.
Szybko	skończyła	przygotowa nia	i	skorzysta ła	z	oka zji,	by	do-

kładniej	obejrzeć	aparta ment.
Wychowa na	w	dostatku,	musia ła	przyznać,	że	jego	wła ściciel

ma	doskona ły	gust.	Wysokie	sufity	i	bia łe,	w	dużej	części	prze-
szklone	ścia ny,	grube	kremowe	dywa ny	i	brą zowe	skórza ne	sofy
nada wa ły	mieszka niu	 cha rakter	 ekskluzywny	 i	 przyja zny	 za ra -
zem.	Było	tu	jak	w	ka meralnej	ga lerii	sztuki	z	surrealistycznymi
obra za mi.
Zwłaszcza	jeden	zwrócił	 jej	wagę	–	portret	mężczyzny	wyko-

na ny	 w	 ca łości	 z	 wa rzyw	 i	 owoców.	 Gruszka	 jako	 nos,	 strą ki
groszku	cukrowego	 jako	powieki,	ucho…	czyżby	 łuska	kukury-
dzy?	Nie	była	pewna.
‒	Podoba	ci	się?
Za absorbowa na	obra zem	nie	za uwa żyła	Ga briela.



‒	Jest	świetny.	Czy	to	Giuseppe	Arcimboldo?
‒	Rozpozna łaś	go.	–	W	jego	tonie	brzmia ła	wyraźna	aproba ta.
‒	Uwielbiam	go	i	mogła bym	oglą dać	godzina mi.
‒	To	 tylko	reprodukcja,	ale	w	domu	we	Florencji	mam	kilka

orygina łów.
Na	wzmiankę	o	Florencji	przeszedł	 ją	dreszcz.	We	Włoszech

ich	rodziny	były	zna ne.	Jak	też	ludzie	za reagują	na	to	dziwacz-
ne	mał żeństwo?
‒	Za mierzasz	się	przebrać?	–	Głos	Ga briel	wyrwał	ją	z	rozmy-

ślań.	–	Niedługo	wychodzimy.
‒	Już	się	przebra łam.
‒	Chcesz	iść	w	tym?	–	Po	aproba cie	nie	było	śla du,	usłysza ła

na tomiast	niedowierza nie.
‒	O	co	chodzi?	–	spyta ła.
Wyjeżdża ła	tylko	na	weekend	i	mia ła	niewiele	rzeczy.	Na	wie-

czorne	wyjście	wybra ła	gra na towe	spodnie,	za pina ną	pod	szyję
bia łą	bluzkę	i	czarne	pantofle	bez	obca sów.
‒	 Wyglą dasz,	 jakbyś	 się	 wybiera ła	 na	 spotka nie	 biznesowe.

Nie	masz	czegoś	bardziej	kobiecego?
‒	 W	 tym	 czuję	 się	 dobrze	 –	 odparła,	 na jeżona.	 –	Wszystkie

moje	ubra nia	są	podobne.
‒	A	co	nosisz,	kiedy	nie	pra cujesz?
‒	Ciuchy	mnie	nie	interesują	–	odparła,	wzrusza jąc	ra miona -

mi.
‒	A	powinny	–	stwierdził.	–	Nie	ruszaj	się	przez	chwilę.
Rzeczy	 to	 rzeczy.	 Mia ły	 chronić	 przed	 ka prysa mi	 pogody,

a	w	 biznesie	 świadczyć	 o	 profesjonalnym	podejściu.	Wszyst ko
inne	dowodziło	powierzchowności.
‒	Rozepnij	bluzkę	–	polecił.
Posłucha ła,	za sta na wia jąc	się,	co	kombinuje.
‒	Zwiąż	poły	i	rozepnij	trzy	górne	guziki.
Sięgnął	do	nich,	a	kiedy	się	wzdrygnęła,	powiedział:
‒	Musisz	się	za przyjaźnić	z	moim	dotykiem,	skoro	świat	i	twój

ojciec	mają	uwierzyć	w	na szą	sza loną	miłość.
‒	 To	 ra czej	 niemożliwe	 z	 człowiekiem,	 który	 chce	 zniszczyć

moją	rodzinę.
‒	Więc	to	za graj.



‒	 Coś	 jeszcze?	 –	 Czując	 się	 jak	 kompletna	 idiot ka,	 rozpięła
bluzkę.	–	Może	opera cja	pla styczna	twa rzy?
‒	Ten	efekt	mogła byś	osią gnąć	dobrym	strzyżeniem,	niestety

nie	mamy	już	cza su.	Zwiń	włosy	w	węzeł	albo	je	rozpuść.	Kucy-
ki	są	dobre	w	szkole.	I	opuść	trochę	spodnie	na	biodra.
Zrobiła,	o	co	prosił,	i	popa trzyła	na	niego	z	kpiną.
‒	Tak	lepiej?
‒	Jeszcze	podwiń	spodnie	nad	kostkę.	Masz	inne	buty?
‒	Do	biega nia.
‒	Więc	musisz	zostać	w	tych,	ale	jutro	rano	idziemy	po	za ku-

py.
‒	Nie	za mierzam	zmieniać	mojej	garderoby.
‒	Nie	na legał bym,	gdyby	nie	twój	okropny	gust.	Ubierasz	się

niekobieco.	 Prywatnie	 nic	mnie	 to	 nie	 obchodzi,	 ale	 powinnaś
spra wiać	wra żenie	 za kocha nej.	 Chyba	 byłaś	 już	w	 związku?	 –
spytał	z	wa ha niem.
‒	Mam	dwa dzieścia	 pięć	 lat.	 –	Uniknęła	 odpowiedzi,	 bo	 jak

mia ła	przyznać,	że	jeszcze	nigdy	nie	była	na wet	na	randce?
To	nie	jego	spra wa.
Zresztą	na wet	gdyby	chcia ła,	przy	domowej	eduka cji	i	trzech

przyzwoitkach	w	osobach	bra ci	nie	mia ła	 szansy	na	chłopa ka.
A	kiedy	podrosła,	zdecydowa ła	o	wykluczeniu	mężczyzn	ze	swo-
jego	życia.	Wiedzia ła	o	nich	wszystko,	a	to	jak	bra cia	i	ich	kum-
ple	traktowa li	dziewczyny,	tylko	ją	w	tej	decyzji	utwierdziło.
‒	Jeżeli	włożę	coś,	w	czym	będę	się	źle	czuła,	będzie	mi	trud-

niej	uda wać	za kocha ną	–	powiedzia ła.
Dobrze,	że	przypomnia ła	sobie	bra ci	i	 ich	kolegów	pa lantów.

Jeśli	potraktuje	Ga briela	 jak	 jednego	z	nich,	 to	zniesie	wszyst-
ko.
‒	Wybierzesz	sobie	nowe	rzeczy,	a	sta rych	się	pozbędziesz.
‒	Za chowam	je	do	chwili	na szego	rozsta nia.
‒	Wiesz,	jak	to	przyspieszyć,	prawda?
‒	A	może	 tak	cię	zmęczy	życie	ze	mną,	że	odpuścisz,	 za nim

zajdę	w	cią żę?
Wzruszył	ra miona mi	i	powiedział	zimno.
‒	Spędziłem	dwa	lata	w	więzieniu	za	czyn,	którego	nie	popeł -

niłem.	W	tym	cza sie	zmarł	mój	ojciec,	a	matka	się	rozchorowa -



ła.	Każdy	twój	dzień	spędzony	ze	mną,	to	dzień	piekła	dla	twoje-
go	ojca.	Nigdzie	mi	się	nie	spieszy.
Po	raz	pierwszy	poczuła	wątpliwości.	A	jeżeli	mówił	prawdę?
Za raz	porzuciła	tę	myśl.	Jej	ojciec	nigdy	nie	pogrą żył by	Alfre-

da.	Byli	przecież	przyja ciół mi.
Jednak	niepokój	nie	opuszczał	jej	przez	cały	długi	wieczór.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ra mones	było	niewielką	restaura cją	na	Times	Square,	szczel-
nie	wypeł nioną	gośćmi.	Tak	 jak	przewidział	Ga briel,	 przy	wej-
ściu	cza ili	się	pa pa razzi.
Dla czego	zrozumia ła,	jak	tylko	zna leźli	się	w	środku.
‒	Czy	to	Gary	Milwa ke?	–	szepnęła	na	widok	pary	ga wędzą cej

we	wnęce	przy	oknie.
‒	Owszem	–	potwierdził	Ga briel.	–	Jest	z	nim	Sera fina	de	An-

gelo.
Gary	 Milwa ke	 był	 gwiazdorem	 kina	 i	 aktorem	 roku,	 a	 jego

partnerka	gwiazdą	najpopularniejszego	od	dziesięciu	 lat	seria -
lu.
‒	Ma cha ją	do	ciebie.	–	Z	trudem	pa nowa ła	nad	głosem.
‒	 Zna my	 się	 –	 wyja śnił.	 –	 Prowa dził	 nasz	 superwóz	 w	 The

Long	Drive	By.
Usia dła,	na	próżno	usiłując	nie	wyglą dać	na	zbyt	podekscyto-

wa ną	widokiem	wszystkich	tych	zna nych	twa rzy.	Ga briel	za mó-
wił	 butelkę	wina,	 a	 ona	nie	mogła	przestać	 się	 rozglą dać.	Za -
uwa żyła	gwiazdę	popu	w	towa rzystwie	mężczyzny,	którego	nie
pozna wa ła,	z	pewnością	jednak	nie	tego,	z	którym	się	ofi cjalnie
spotyka ła.
‒	 Ja da nie	 tutaj	 gwa rantuje	 rekla mę	 –	 powiedział	 Ga briel,

przeglą da jąc	kartę.	–	Jutro	internet	będzie	huczał	od	plotek	na
jej	temat.	Tylko	to	się	liczy:	rekla ma.
‒	Obrzydliwe.
‒	Widocznie	 tego	 im	potrzeba.	 –	Wzruszył	 ra miona mi.	 –	Ale

przestań	się	ga pić	na	nich	i	popatrz	czule	na	mnie.
‒	To	na sza	pierwsza	randka,	więc	na	czułe	spojrzenia	jesz cze

trochę	za	wcześnie	–	odparła	przekornie.	–	Dopiero	się	pozna je-
my.
‒	Zgoda,	ale	na wet	w	ta kich	sytuacjach	ludzie,	którzy	są	sobą

za interesowa ni,	przyglą da ją	się	sobie,	a	nie	obcym.



Uśmiechnęła	się	i	spróbowa ła	za trzepotać	rzęsa mi.
‒	Nigdy	wcześniej	nie	spotka łam	gwiazdy.
‒	 Twoja	 rodzina	obra ca ła	 się	wśród	 celebrytów.	A	 ty	wyglą -

dasz,	jakby	ci	coś	wpa dło	do	oka.
‒	Sta ram	się	pa trzeć	na	ciebie	z	uwielbieniem.
‒	 Po	 prostu	 się	 do	 mnie	 na chyl,	 a	 cokolwiek	 mówisz,	 mów

z	uśmiechem.
Oparła	brodę	na	dłoniach	i	pochyliła	się	jego	stronę.
‒	Tak	lepiej,	ty	obrzydliwy	sukinsynu?	–	spyta ła	z	uśmiechem.
‒	Może	 być	 jak	 na	 począ tek,	 ty	 złośliwa	 żmijo	 –	 odparł	 na -

tychmiast,	dokładnie	na śla dując	jej	gesty.
‒	Tylko	na	tyle	cię	stać?	Moi	bra cia	bili	cię	na	głowę.
‒	Mieli	za	sobą	lata	praktyki.	Patrz	na	mnie	–	na ka zał,	kiedy

podą żyła	wzrokiem	za	kolejną	gwiazdą	kina.
‒	Przepra szam.
‒	Skąd	u	ciebie	aż	taka	cieka wość	tego	świa ta,	kiedy	twoi	ro-

dzice	obra ca li	się	w	nim	przez	lata?
‒	Tylko	ojciec	i	bra cia.	Ja	prowa dziłam	europejski	oddział	fir-

my	i	nie	mia łam	nic	wspólnego	z	tym,	co	dzia ło	się	w	Stanach
i	innych	częściach	świa ta.
‒	Tak	chcia łaś?
‒	Najpierw	moją	 dział ką	 był	 Rzym,	 a	 potem	 stopniowo	 całe

Włochy	i	reszta	Europy.
‒	Czysty	nepotyzm.
‒	Znam	kogoś,	kto	przeszedł	taką	samą	drogę	w	swojej	rodzi-

nie.
‒	Z	tą	różnicą,	że	ja	potroiłem	obroty	firmy.
W	obliczu	jego	sukcesów	nie	bardzo	się	mia ła	czym	pochwa -

lić.
‒	Jesteśmy	dziś	w	świa towej	czołówce	producentów	sa mocho-

dów	i	to	pomimo	strat	z	powodu	kłamstw	i	przekrętów	twojego
ojca.
W	 tej	 chwili	 nieła two	 jej	 się	 było	 uśmiechnąć.	Na	 szczęście

kelner	 przyniósł	wino.	 Za mówili	 jedzenie	 i	Ga briel	wzniósł	 to-
ast.
‒	Za	począ tek	nowego	związku	i	za	nepotyzm.
Z	uśmiechem	na	 ustach	 i	 niena wiścią	w	 oczach	 stuknęli	 się



kieliszka mi	i	wypili.
Są dząc	po	tym	toa ście	ich	zwią zek	za powia dał	się	co	najmniej

cieka wie…

Ga briel	 sam	 był	 za skoczony,	 jak	 bardzo	 podobał	mu	 się	 ten
ich	wspólny	wieczór.	Kilka krotnie	Elenie	uda ło	się	go	rozśmie-
szyć,	a	wszystkie	te	celne	uwa gi	wygła sza ła	ze	słodkim	uśmie-
chem	na	ustach.
Teraz	wrócili	już	do	aparta mentu	i	tamte	chwile	wyda wa ły	się

bardzo	odległe.	Elena	znów	była	spięta.	Przesta ła	na wet	robić
mu	przytyki.
Gdy	tylko	wysiedli	z	sa mochodu,	podziękowa li	kierowcy	i	wje-

cha li	na	górę,	odwróciła	się	do	niego.
‒	Nie	 za mierzam	 z	 tobą	 dziś	 spać.	Według	 kontraktu	mieli-

śmy	to	robić	po	ślubie,	a	ślubu	jeszcze	nie	było.	Jesteśmy	sami,
więc	nikt	nas	nie	będzie	obserwował.
‒	Zoba czą,	że	spa łaś	w	pokoju	gościnnym.
‒	Nic	mnie	to	nie	obchodzi.	Nie	każdy	wska kuje	do	łóżka	na

pierwszej	 randce.	 Pomyślą,	 że	 przynajmniej	 jedno	 z	 nas	 umie
się	za chować.
‒	Chcesz	mnie	sprowokować?
Nie	odezwa ła	się,	ale	i	nie	odwróciła	wzroku,	jednak	spra wia -

ła	wra żenie	tak	bezbronnej,	że	pra wie	było	mu	jej	żal.	Wpraw-
dzie	 w	 tym	 związku	 nie	 było	 miejsca	 na	 współ czucie,	 ale	 nie
mógł	jej	nie	rozumieć.
‒	Zgoda,	zostań	w	pokoju	gościnnym.	To	był	długi	dzień	dla

nas	obojga.	Ale	jutro	śpimy	już	ra zem.
‒	Nie	będzie	żadnego	seksu	przed	ślubem	–	wyrzuciła	z	siebie

gwał townie.
Uśmiechnął	się	leniwie.
‒	To	tylko	trzy	dni.	Trzy	dni	i	pani	Mantegna	za prosi	mnie	do

łóżka	z	otwartymi	ra miona mi.
‒	Za prosi?	Nie	są dzę.
‒	 Myślisz,	 że	 nie	 widzę,	 jak	 mnie	 rozbierasz	 ocza mi?	 Przy-

znaj,	że	cię	pocią gam.	Podobnie	jak	ty	mnie,	choć	sam	tego	nie
rozumiem.
Jej	rumieniec	powiedział	mu,	że	tra fił	w	sedno.



A	on	sam?	Choć	była	ubra na	w	najmniej	twa rzowy	strój,	w	ja -
kim	kiedykolwiek	widział	kobietę,	nie	mógł	sobie	przestać	wy-
obra żać	 jej	 cia ła.	 A	 jej	 za cietrzewienie	 jeszcze	wzma ga ło	 jego
na dzieje,	bo	wyczuwał	w	niej	uśpioną	na miętność.
Elena	Ricci	była	kompletnym	za przeczeniem	tego,	co	go	zwy-

kle	pocią ga ło	w	kobiecie,	ale	było	w	niej	coś,	czemu	nie	potra fił
się	oprzeć.
Pa trzyła	na	niego	gniewnie,	powoli	 jednak	na	wargach	poja -

wił	się	ja dowity	uśmieszek.
‒	Nie	omieszkam	ci	przypominać,	że	masz	mnie	tylko	dzięki

szanta żowi.
‒	A	ja	nie	omieszkam	czerpać	specjalnej	sa tysfakcji	z	każdego

twojego	speł nienia.
Rumieniec	objął	jej	tym	ra zem	nie	tylko	twarz,	ale	i	szyję.
‒	Nie	jesteś	dżentelmenem.	–	Odwróciła	się	na	pięcie	i	wyma -

szerowa ła	z	sa lonu.	–	 Idę	spać	–	rzuciła	przez	ra mię.	–	Dobra -
noc.

Po	niespokojnej	nocy	Elena	obudziła	 się	niedługo	po	wscho-
dzie	słońca.	W	piża mie	powędrowa ła	do	kuchni	z	myślą	o	ka wie
i	 odkryła,	 że	 Ga briel	 ją	 uprzedził.	 Był	 już	 wyką pa ny,	 ogolony
i	ubra ny.	Zdą żył	już	na wet	kupić	bajgle	na	śnia da nie.
‒	Bajgle?	–	wymamrota ła.
Nieumyta,	nieubra na	i	potarga na	czuła	się	niezręcznie.
‒	Chyba	nieczęsto	bywa łaś	w	Nowym	Jorku?
‒	Jestem	tu	dopiero	drugi	raz.
Pa trzył	na	nią	tak,	jak	nikt	jeszcze	na	nią	nie	pa trzył,	i	czuła

się	 jeszcze	 bardziej	 skrępowa na.	 Przez	 dłuższą	 chwilę	 ciszę
przerywa ło	tylko	chrupa nie	bajgli.	Potem	wymówiła	się	koniecz-
nością	wzięcia	prysznica.
‒	Za raz	wychodzimy	–	powiedział.	–	Umówiłem	cię	ze	stylist-

ką.	Wybierzecie	nową	garderobę.
‒	Nie	za mierzasz	przy	tym	być?
‒	Nie.	Stylistka	ci	wszystko	dora dzi.	Ja	idę	do	biura.
Dwie	 godziny	 później	 wcho dzili	 do	 ekskluzywnego	 butiku

przy	Pią tej	Alei.	Elena	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	po	nieprzespa -
nej	nocy	wyglą da	mizernie.	Na wet	włosy	mia ła	ma towe.



Kiedy	 stylistka,	 wysoka,	 niena gannie	 ubra na	 kobieta	 około
czterdziestki	podeszła	do	niej	z	wycią gniętą	na	powita nie	ręką,
poczuła	się	jeszcze	bardziej	wymięta.	Ga briel	pozdrowił	ją,	jak-
by	byli	sta rymi	przyja ciół mi,	i	uca łował	w	oba	policzki.
‒	 Zosta wiam	 cię	 w	 kompetentnych	 rękach	 Lia ny,	 skarbie	 –

zwrócił	się	do	Eleny	czule.
Cieka we,	czy	przyprowa dzał	tu	także	inne	kobiety?
Ukłucie	 za zdrości	 minęło,	 kiedy	 ją	 objął	 i	 lekko	 poca łował

w	usta.
Poca łunek	był	za ledwie	muśnięciem,	ale	wystarczył,	by	zrobić

na	niej	wra żenie.
‒	Jeżeli	nie	za dzwonisz,	wpadnę	po	ciebie	o	czwartej.
‒	 Dobrze	 –	 rzuciła	 sła bo,	 wciąż	 pod	 wra żeniem	 żaru	 jego

warg.
Lia na	poprowa dziła	 ją	do	windy,	za da jąc	po	drodze	z	pozoru

niewinne	 pyta nia	 o	 za interesowa nia	muzyczne,	 filmowe	 i	 lite-
rackie.	Pewnie	próbowa ła	ją	rozszyfrować.
Jeszcze	za nim	dojecha ły	na	wybra ne	piętro,	Elena	za da ła	drę-

czą ce	ją	od	początku	pyta nie:
‒	Ubiera łaś	dużo	przyja ciółek	Ga briela?
‒	Przed	Bożym	Na rodzeniem	przywiózł	tu	swoją	matkę	–	od-

parła	Lia na	z	ciepłym	uśmiechem.
Kiedy	 dotarły	 na	miejsce,	 Lia na	wiedzia ła	 już	 dobrze,	 co	 jej

za proponować.
Wprowa dziła	 ją	 do	 dużej	 przymierzalni	 i	 przyniosła	 na ręcza

ubrań,	 od	 eleganckich,	 biznesowych	 kostiumów,	 po	 sukienki
koktajlowe.
Choć	 początkowo	 niechętna,	 Elena	 szybko	 polubiła	 tę	 za ba -

wę.	 O	 dziwo,	 rzeczy	 wybra ne	 przez	 Lia nę	 tra fia ły	 dokładnie
w	 jej	 gust.	 Jedynym	 zgrzytem	oka za ło	 się	wybiera nie	 bielizny.
Nie	mogła	przecież	powiedzieć,	że	nie	za leży	jej,	by	się	podobać
Ga brielowi.	To	kłóciłoby	się	z	obra zem	kobiety	szczęśliwie	za ko-
cha nej.	Dobrze	chociaż,	że	zdoła ła	przekonać	stylistkę,	by	pozo-
sta wiła	wybór	jej.
Sam	na	sam	ze	stosem	sta niczków	uważnie	popa trzyła	w	 lu-

stro.	Niemożliwe,	żeby	wyglą da ła	ina czej	tylko	dla tego,	że	przy-
mierzyła	kilka	ubrań.	A	jednak	coś	się	zmieniło.	Jej	skóra	lśniła,



zieleń	oczu	wyda wa ła	się	żywsza,	a	wargi	peł niejsze.
Tłuma czyła	sobie,	że	to	kwestia	oświetlenia.	Z	pewnością	wła -

ściciel	butiku	potra fił	za dbać,	by	klientki	wyglą da ły	dobrze.
Jednak	 na wet	 jej	 piersi	w	 nowym	 sta niku	wyglą da ły	 na	 peł -

niejsze,	a	sylwetka	zyska ła	kształt.
Nieuchronnie	poja wiła	się	myśl	o	sypia niu	z	Ga brielem,	pa ra -

liżują ca,	ale	 i	w	ja kiś	sposób	ekscytują ca.	A	przecież	po	wielo-
kroć	obiecywa ła	sobie,	że	odda	mu	się	z	minimum	za anga żowa -
nia.	Zrobi,	co	konieczne,	i	nic	ponad	to.	A	już	pewnością	nie	bę-
dzie	czerpać	z	tego	ra dości.
Z	za myślenia	wyrwał	 ją	dźwięk	 telefonu.	Ga briel	przysłał	 jej

mejla.	Otworzyła	za łącznik.	Zdjęcie	ich	obojga	zosta ło	poka za ne
online	z	podpisem:	„Ta jemnicza	randka	włoskiego	ogiera”.
A	więc	sta ło	się.	Po	raz	pierwszy	świat	zoba czył	ich	jako	parę.

Ra czej	 prędzej	 niż	 później	 jej	 tożsa mość	 zosta nie	 odkryta.
W	Sta nach	była	niezna na,	ale	we	Włoszech	wszyscy	wiedzieli,
kim	jest.
Powinna	jak	najszybciej	za dzwonić	do	ojca.	Chwilowo	jednak

nie	mia ła	 na	 to	 cza su,	 bo	przyszła	 pora	na	ma kijaż.	 Za prowa -
dzono	ją	do	jeszcze	innego	pomieszczenia,	gdzie	ekstra wa ganc-
ki	mężczyzna	o	imieniu	Adrian	posa dził	ją	na	fotelu	i	przez	dłuż-
szą	chwilę	studiował	jej	twarz.
‒	Cudowne	oczy!	 –	wykrzyknął.	 –	 I	wspa nia łe	usta.	Na tural-

ne?	Żadnych	wypeł nia czy?
‒	Nie	–	odpowiedzia ła	zmiesza na.
‒	Na turalne	piękno	–	westchnął	i	uniósł	w	palcach	kosmyk	jej

włosów.	–	Jednak	najpierw	zajmiemy	się	tym.
Przez	 na stępną	godzinę	 jej	włosy	 umyto,	 ostrzyżono	 i	wysu-

szono,	a	Adrian	i	Lia na	ga wędzili	z	nią	i	poili	kawą.	Nie	pozwo-
lili	 jej	 spojrzeć	 na	 siebie	 w	 lustrze,	 bo,	 jak	 wyja śniła	 Lia na,
chcieli,	żeby	od	razu	zoba czyła	ca łościowy	efekt.
‒	No	i	co	o	tym	myślisz?	–	spytał	Adrian,	kiedy	w	końcu	była

gotowa.
To	była	ona,	ale	i	nie	ona.
Jej	włosów	nigdy	nie	było	tak	dużo.	Poważną	grzywkę,	którą

zwykle	 przycina ła	 sobie	 sama,	 wystrzępiono.	 Pa sma	 przycięto
tak,	że	teraz	oka la ły	twarz,	która	niewątpliwie	na leża ła	do	niej,



choć	nie	widzia ła	jej	nigdy	wcześniej.	To,	co	zoba czyła,	w	ża den
sposób	nie	odzwierciedla ło	 jej	wcześniejszych	obaw,	a	ma kijaż
był	za ska kują co	stonowa ny.
Obra mowa nie	oczu	kredką	powiększyło	je	optycznie	i	za okrą -

gliło.	 Policzki	muśnięto	 różem,	 podkreśla jąc	 kości	 policzkowe,
a	dzięki	brzoskwiniowej	szmince	wargi	spra wia ły	wra żenie	jesz-
cze	peł niejszych.
‒	To	na prawdę	ja?
Na gle	 za chcia ło	 jej	 się	 pła kać.	 Nigdy	 nie	 przypuszcza ła,	 że

może	 wyglą dać	 tak	 kobieco.	 I	 czuć	 się	 kobieco.	 Ona,	 mała
chłopczyca.
Adrian	objął	ją	i	przytulił.
‒	Nie	płacz.	Jeżeli	ci	się	nie	podoba,	możemy	wszystko	zmie-

nić.
‒	Nie	–	przerwa ła	mu	szybko.	–	Bardzo	mi	się	podoba.	Jeste-

ście	wspa nia li.	Wszyscy.	–	Z	uśmiechem	uściska ła	całą	ekipę.
Wraz	ubra nia mi	za pa kowa no	jej	torbę	kosmetyków.	Przemia -

na	 się	 dokona ła	 i	 nadszedł	 czas,	 by	 za pła cić	 ra chunek.	 Elena
wycią gnęła	kartę	kredytową.
Ale	Lia na	pokręciła	głową.
‒	Wszystko	uregulował	pan	Mantegna.
Mia ła	ochotę	za protestować,	ale	myśl	o	pokaźnym	ra chunku

dostarczonym	Ga brielowi	była	bardzo	pocią ga ją ca.	W	końcu	to
on	to	wszystko	wymyślił.	Niech	więc	pła ci.
Nadszedł	czas	spotka nia.	Wyższa	dzięki	obca som	o	kilka	cen-

tymetrów,	 wręcz	 na ma calnie	 czu ła	 spojrzenia	 mija nych	 osób
i	z	najwyższym	trudem	powstrzyma ła	się	od	pa trzenia	w	podło-
gę.	Nigdy	dotąd	ludzie	się	za	nią	nie	oglą da li.
‒	 Jeszcze	jedno.	–	Lia na	przysta nęła	przy	okula rach	słonecz-

nych	i	po	chwili	na mysłu	poda ła	Elenie	pudeł ko	Cartiera.	–	Na
wypa dek	spotka nia	pa pa razzich.
Elena	podziękowa ła	i	wsunęła	pudeł ko	do	torby	z	kosmetyka -

mi.	W	głębi	duszy	już	na bra ła	ochoty,	żeby	poeksperymentować
z	nowym	wizerunkiem.
Choć	usiłowa ła	przekonać	sama	siebie,	że	wca le	jej	nie	za leży

na	 zda niu	 Ga briela,	 czeka ła	 na	 spotka nie	 z	 drżeniem	 serca.
W	końcu	Lia na	otworzyła	drzwi	do	pokoju,	gdzie	siedział	z	lap-



topem	 na	 kola nach.	 Na	 jej	 widok	 zerwał	 się	 na	 równe	 nogi,
a	laptop	omal	nie	zleciał	na	podłogę.
Spodziewał	się	oczywiście,	że	po	sześciu	godzinach	w	butiku

Elena	 będzie	wyglą da ła	 lepiej	 niż	 przedtem,	 bo	 gorzej	 byłoby
trudno.	Musiał by	być	ślepy,	żeby	nie	dostrzec	jej	ukrytej	urody,
choć	 jej	 sa mej	najwyraźniej	nie	 za leża ło,	 żeby	 ją	poka zać.	Nic
go	jednak	nie	przygotowa ło	na	to,	co	zoba czył.
Do	ja snych	dżinsów	do	pół	łydki	dobra no	połyskują cą	bluzkę,

spa da ją cą	 z	 jednego	 ra mienia,	 gdzie	 wyła nia ło	 się	 ra miączko
pą sowego	sta niczka.	Strój,	sam	w	sobie	ra czej	spokojny,	uzupeł -
nia ła	 biżuteria,	 czarne	 botki	 do	 kostki	 i	 doskona le	 ostrzyżone
włosy.
Nic	nie	stra ciła	ze	swojego	cha rakteru,	zyska ła	na tomiast	ko-

biecość	i	seksa pil.
Wewnętrzne	piękno	wyłoniło	się	ze	skorupy.
Świa domy,	 że	 obie	 kobiety	 czeka ją	 na	 jego	 reakcję,	 odłożył

laptop	i	wstał.
‒	 Kocha nie,	 wyglą dasz	 przepięknie.	 Mam	 na dzieję,	 że	 miło

spędziłaś	czas.
‒	 Cudownie,	 bardzo	 ci	 dziękuję	 –	 odpowiedzia ła	 ze	 słodkim

uśmiechem,	który	nie	zwiódł	go	ani	na	chwilę.
Uzyskawszy	 za pewnienie,	 że	 wszystkie	 za kupy	 odesła no	 do

jego	aparta mentu,	poprowa dził	ją	do	czeka ją cego	sa mochodu.
Kierowca	 przedzierał	 się	 przez	 korki	 Manhatta nu,	 a	 on	 nie

odrywał	od	niej	za chwyconego	wzroku.	Mia ła	za rumienione	po-
liczki	 i	 błyszczą ce	 oczy,	 a	 do	 tego	 wyjątkowo	 nieprzejedna ną
minę.
‒	Podoba ło	ci	się	–	stwierdził.
Teraz,	 kiedy	 byli	 sami,	mogli	 znów	 za chowywać	 się	 normal-

nie.
‒	Tak	–	odparła.	–	Nie	wiedzia łam,	że	za kupy	mogą	być	taką

przyjemnością.
‒	A	jak	to	robiłaś	do	tej	pory?
‒	Kupowa łam	byle	co	z	na dzieją,	że	będzie	pa sowa ło.
‒	Jesteś	jedyną	dziewczyną	w	rodzinie.	Dla czego	nie	ubiera no

cię	jak	księżniczki?
Wzruszyła	ra miona mi.



‒	Za wsze	chcia łam	być	chłopa kiem	jak	bra cia.	Niena widziłam
dziewczęcości,	bo	mnie	od	nich	odróżnia ła.
‒	Dla czego?
Pytał	jak	kompletny	idiota.
‒	Ja	nie	mam	rodzeństwa	–	przypomniał	jej	–	tylko	sa mych	ku-

zynów.	Nigdy	nie	mieliśmy	w	rodzinie	dziewczynki.
‒	 Dziewczynki	 są	 uwa ża ne	 za	 delikatniejsze	 od	 chłopców.

Słabsze.	Bardziej	skłonne	do	pła czu.
‒	To	ostatnie	to	chyba	prawda	–	powiedział.
Na burmuszyła	się,	ale	on	kontynuował:
‒	 Ale	 ze	 słabsze,	 to	 bzdura.	 Kobiety	 są	 po	 prostu	 inne	 niż

mężczyźni,	 to	czysta	biologia,	ale	na	pewno	nie	są	delikatniej-
sze.
‒	Wiem.	Przez	całe	moje	życie	sta ra łam	się	to	udowodnić.
‒	Jak?	Za chowując	się	jak	chłopak?
‒	 Ina czej	 nikt	 nie	 traktował by	mnie	 poważnie.	 Tylko	 będąc

jednym	z	nich,	mogłam	zyskać	sza cunek	bra ci.
‒	Więc	to	nie	był	twój	wybór?
‒	Chcia łam	być	jak	oni.	Nie	umia łam	za chowywać	się	dziew-

częco	i	nie	chcia łam	się	tego	uczyć.
‒	Myślisz,	że	byłoby	ina czej,	gdyby	żyła	twoja	mama?
‒	Nie	wiem.	W	ogóle	jej	nie	pa miętam.
‒	Szkoda.	–	On	sam	pa miętał	tę	Szwedkę,	która	za wsze	mia ła

dla	niego	serdeczny	uśmiech	i	poczęstunek.	Kiedy	zmarła,	Ele-
na	mogła	mieć	dwa	lata.
‒	Była	bardzo	miła	i	dobra.
‒	Zna łeś	ją?
‒	 Oczywiście.	 Na sze	 rodziny	 żyły	 w	 przyjaźni.	 Szczególnie

matki.
‒	Nie	wiedzia łam.	Ale	skoro	tak	–	doda ła	–	to	twoja	matka	by-

ła by	bardzo	rozcza rowa na	twoim	postępowa niem.
‒	Nigdy	 się	 tego	 nie	 dowiemy.	Ma	 demencję,	 a	 śmierć	 ojca

bardzo	 przyspieszyła	 rozwój	 choroby.	 Cza sem	 na wet	mnie	 nie
pozna je.
Winę	za	to	przypisywał	jej	ojcu,	a	pośrednio	i	Elenie.
Pod	 pozora mi	 piękna	 pozosta wa ła	 przecież	 Ricci	 do	 szpiku

kości	i	nie	wolno	mu	o	tym	za pominać.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Elenie	ulżyło,	kiedy	w	telefonie	ojca	odezwa ła	się	sekretarka.
‒	Cześć,	tato,	to	ja.	Jestem	w	Nowym	Jorku,	w	końcu	wzięłam

wolne,	na	które	mnie	tak	na ma wia łeś.
Na potka ła	wzrok	Ga briela,	który	obserwował	ją	z	nie przenik-

nionym	wyra zem	twa rzy	i	roześmia ła	się	nieszczerze.
‒	 Nie	 uwierzysz,	 kogo	 tu	 wczoraj	 spotka łam.	 Syna	 Alfreda

Mantegny.	Chyba	tu	zosta nę	i	trochę	pozwiedzam.	W	firmie	za -
stą pi	mnie	Christie.	Mam	na dzieję,	że	u	ciebie	wszystko	dobrze.
Ciao.
Rozłą czyła	się	i	wsunęła	telefon	do	najulubieńszej	z	torebek,

które	wybra ła	jej	Lia na.	Dopiero	wtedy	odwróciła	się	do	Ga brie-
la.
‒	No	jak?	Byłam	wystarcza ją co	przekonują ca?
‒	W	ska li	od	 jednego	do	dziesięciu	dał bym	ci	pięć.	Zoba czy-

my,	jak	ci	pójdzie	wieczorem	–	dodał,	wsta jąc.
Wybiera li	się	na	kola cję	do	kolejnej	oblega nej	przez	pa pa raz-

zich	restaura cji.	Przera ża ją ca	perspektywa.	Od	powrotu	z	za ku-
pów	 co	 chwila	 sprawdza ła	w	 internecie,	 czy	 jej	 na zwisko	 jest
już	ogólnie	zna ne,	ale	do	tej	pory	jeszcze	niczego	nie	zna la zła.
Uśmiechnęła	 się	 bla do,	 za bra ła	 torebkę	 i	 skierowa ła	 się	 do

windy.	W	środku	dyskretnie	spojrza ła	w	lustro.
To,	co	Adrian	o	ma gicznych	dłoniach	zrobił	z	jej	twa rzą,	wciąż

wyglą da ło	na	nietknięte.	Nie	chcąc	uszkodzić	 jego	dzieła,	mu-
snęła	tylko	wargi	odrobiną	szminki	i	rozpyliła	perfumy	za	usza -
mi	 i	 na	 nadgarstkach.	 Mia ła	 dziś	 na	 sobie	 proste	 czerwone
spodnie	 i	 pła skie	 srebrne	 sandał ki,	 a	 do	 tego	 tamtą	 ulubioną
bluzkę.
Ga briel	był	oszczędny	w	słowach.
‒	Dużo	lepiej	–	stwierdził	tylko.
Ale	wyraz	jego	oczu	mówił	co	innego.
Po	 raz	 pierwszy	w	 życiu	 ża łowa ła,	 że	 nie	ma	doświadczenia



z	mężczyzna mi.	Gdyby	mia ła,	może	umia ła by	zrozumieć	wyraz
jego	 twa rzy.	Mia ła	 tylko	 instynkt,	ale	bała	się	na	nim	polegać,
bo	kiedy	tak	na	nią	pa trzył,	czuła,	że	szykują	się	kłopoty.
Dla tego	odpowiedzia ła	sucho:
‒	Miło,	że	ci	się	podoba.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	na prawdę	go	pocią ga.	Chciał	tylko	jej

cia ła.	Wnętrze	go	nie	obchodziło.	Chciał	posiąść	córkę	Igna zia.
Gdyby	mia ła	siostry,	każda	z	nich	mogła by	posłużyć	jego	celom.
Na potka ła	 jego	 spojrzenie	 i	 pospiesznie	 odwróciła	 wzrok.

Zdą żyła	 jednak	 za uwa żyć	 ten	 sam	 wyraz,	 który	 widzia ła	 już
wcześniej,	kiedy	zoba czył	ją	w	butiku.
‒	Gotowa?	–	spytał,	kiedy	zna leźli	się	na	parterze.
‒	Nie.
‒	To	dobrze.	–	Z	szerokim	uśmiechem	wziął	 ją	za	rękę	 i	wy-

prowa dził	w	noc.
Wła ściwie	po	raz	pierwszy	na prawdę	dotknął	 jej	skóry.	Tam-

ten	 poca łunek	 w	 butiku	 był	 tak	 delikatny,	 jakby	 go	 nie	 było.
Jego	dłoń	była	duża,	ciepła	 i	mocna	i	 jej	drobna	ręka	zupeł nie
w	niej	ginęła.
Sa mochód	 już	 czekał.	 Za dowolona,	 że	 może	 się	 uwolnić	 od

jego	dotyku,	wsia dła	i	wsunęła	dłonie	między	uda.
Jecha li	w	milczeniu,	ciemna	szyba	oddziela ła	ich	od	kierowcy,

więc	nie	musieli	uda wać	rozmowy	ani	czułości.
Ruch	był	mniejszy	niż	poprzedniego	wieczoru,	ale	dojazd	do

wybra nej	restaura cji	za jął	dobre	dwa dzieścia	minut.
Jak	 tylko	 kierowca	 otworzył	 drzwi,	 zrozumia ła,	 że	 jej	 tożsa -

mość	 zosta ła	 rozszyfrowa na.	 Od	 razu	 rozbłysły	 oślepia ją ce
świa tła	fleszy.	Ga briel	wysiadł	pierwszy	i	przeszedł	między	pa -
pa razzi,	 żeby	 wziąć	 ją	 za	 rękę.	 Opiekuńczo	 otoczył	 ją	 ra mie-
niem	i	poprowa dził	do	środka.
Kompletnie	nieprzygotowa na	na	ten	atak,	przera żona	krzykli-

wym	na ga bywa niem,	schowa ła	się	za	niego.
Poprowa dzono	ich	wprost	do	stolika.	Kiedy	usiedli	i	spojrzeli

na	siebie,	za skoczona	dostrzegła	na	jego	twa rzy	wyraz	sa tysfak-
cji.
‒	To	cię	bawi?	–	spyta ła.
‒	Ra dziłem	sobie	z	dużo	gorszymi.	A	ci	czeka li	specjalnie	na



nas,	jakbyś	nie	wiedzia ła.	Co	gwa rantuje,	że	twój	ojciec	będzie
oglą dał	na sze	zdjęcia	już	przy	porannej	ka wie.
Widocznie	na prawdę	wierzył,	że	to	jej	ojciec	wrobił	jego	ojca.

Niena wiść	do	jej	rodziny	była	oparta	na	solidnym	funda mencie.
A	choć	nie	była	aż	tak	na iwna,	by	są dzić,	że	ojciec	był	za wsze
kryszta łowo	uczciwy,	to	to,	o	co	oskarżał	go	Ga briel,	nie	mieści-
ło	jej	się	w	głowie.
‒	Elena?	–	Głos	Ga briel	wyrwał	ją	z	rozmyślań.
Pochylił	się	do	niej	i	za mruczał	zmysłowo:
‒	Uwielbienie,	skarbie.	Uwielbienie.
W	 odpowiedzi	 oparła	 brodę	 na	 dłoniach	 i	 za pa trzyła	 się	 na

niego.	Gdyby	nie	był	mściwym	szanta żystą,	o	uwielbienie	było-
by	dużo	ła twiej.

Zosta ła	w	 ła zience	 tak	długo,	 że	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy
nie	utopiła	się	pod	prysznicem.
Musiał	 przyznać,	 że	 tego	wieczoru	 za gra ła	wspa nia le.	 Przez

cały	czas	nie	odrywa ła	od	niego	wzroku,	trzepota ła	powieka mi,
uśmiecha ła	się	i	śmia ła.	No	i	opa nowywa ła	wzdrygnięcia,	kiedy
dotykał	jej	ręki.	Nie	mogło	być	wątpliwości,	że	są	parą	i	dobrze
im	ra zem.
Kiedy	w	końcu	wyszła	z	ła zienki,	wca le	nie	był	za skoczony	wi-

dokiem	luźnej	piża my	w	miejscu	któregoś	z	seksownych	wdzia -
nek,	wybra nych	przez	Lia nę.
‒	Po	której	stronie	łóżka	wolisz	spać?	–	spytał.
‒	Wszystko	jedno	–	odparła	obojętnie.
‒	W	ta kim	ra zie	biorę	pra wą.
Co	powiedział,	to	zrobił,	a	Elena	ostrożnie	za jęła	stronę	lewą.

Kiedy	to	zrobiła,	poczuł	za pach	miętowej	pa sty	do	zębów	i	deli-
katny	 kwia towy	 aromat.	 Odwróciła	 się	 od	 niego	 i	 za winęła
w	koł drę,	tak	że	wysta wał	tylko	czubek	blond	włosów.
Ga briel	 zga sił	 świa tło,	 pogrą ża jąc	pokój	w	kompletnej	 ciem-

ności.	Wsunął	 ręce	pod	głowę	 i	 za pa trzył	 się	w	 sufit,	 sta ra jąc
się	 nie	 zwra cać	 uwa gi	 na	 leżą cą	 obok	 kobietę.	Wiedział	 z	 do-
świadczenia,	że	na pięcie	wkrótce	minie.	Kiedy	Sophia	zerwa ła
ich	 na rzeczeństwo,	 nie	miał	 cza su	 za	 bardzo	 tego	 przeżywać.
Z	kolei	w	więzieniu	rozmyślał	 tylko	o	zemście	 i	Sophia	rzadko



kiedy	za przą ta ła	jego	myśli.
Potem,	 już	 na	wolności,	 był	 za jęty	 kampa nią	 rekla mową	no-

wego	sa mochodu	i	znów	nie	było	cza su	na	kobietę.	Nic	dziwne-
go,	że	Elena	za dzia ła ła	mu	na	wyobraźnię.

Byli	 na	 pierwszych	 stronach	 wszystkich	 ważniejszych	 ga zet
w	Ameryce	 i	 Europie.	 „Topór	wojenny	 za kopa ny?”	 głosiły	 naj-
częściej	 na główki.	 Były	 też	 informa cje	 w	 sieci	 i	 komenta rze
w	mediach	społecznościowych.	Najczęściej	publikowa ne	zdjęcia
poka zywa ły	Ga briela	obejmują cego	Elenę	ra mieniem	i	jej	głowę
wtuloną	w	jego	pierś.
Kiedy	się	obudziła,	mia ła	jedena ście	nieodebra nych	połą czeń

od	 ojca	 i	 bra ci	 i	 mnóstwo	 wia domości	 tekstowych.	 Wszystkie
z	żą da niem	na tychmia stowego	oddzwonienia.
Były	 też	 telefony	od	żądnych	komenta rza	dziennika rzy	 i	blo-

gerów
Nie	mogła	się	zdobyć	na	odsłucha nie	wia domości.	Wyłą czyła

telefon,	wygrzeba ła	się	z	pustego	łóżka	i	poma szerowa ła	do	ła -
zienki,	umyć	twarz	i	zęby.
Tak	jak	poprzedniego	dnia	Ga briel	był	już	wyką pa ny	i	ubra ny.

Zna la zła	 go	w	 ja dalni	 nad	 filiżanką	 kawy.	Miał	 na	 sobie	 dreli-
chowe	spodnie,	sza ry	T-shirt	 i	rozpiętą	koszulę	z	podwiniętymi
ręka wa mi.	Na	stole	piętrzyła	się	sterta	ga zet.
Ku	jej	za skoczeniu	objął	ją	i	poca łował	w	usta.
‒	Co…?	–	Szarpnęła	się,	ale	jej	nie	puścił.
‒	Mamy	 towa rzystwo	 –	wyja śnił	 cicho,	 obejmując	dłońmi	 jej

policzki.	 –	 Chodźmy	 na	 śnia da nie	 –	 dodał	 już	 normalnym	 gło-
sem.
Dopiero	 teraz	 zoba czyła	 niskiego	 mężczyznę	 stoją cego

w	drzwiach	pomiędzy	kuchnią	a	ja dalnią.
‒	Micha el,	to	jest	Elena	–	Ga briel	przedsta wił	ją	gościowi.
Szeroko	uśmiechnięty	Micha el	już	spieszył	przez	pokój.
‒	To	ogromna	przy jemność	poznać	pa nią,	panno	Ricci.	–	Mó-

wił	z	mocnym	nowojorskim	akcentem.	–	Co	mogę	pani	podać	na
śnia da nie?
‒	Polecał bym	ci	 jaj ka	w	koszulkach.	–	Ga briel	delikatnie	od-

garnął	kosmyk	włosów	z	jej	policzka.



Gdy	tylko	Micha el	zniknął	w	kuchni,	za bra ła	mu	dłoń.
‒	To	zupeł nie	niepotrzebne	–	syknęła.
‒	Bardzo	potrzebne.	–	Ponownie	sięgnął	po	jej	rękę.	–	Za cho-

wujesz	 się	 przy	 mnie	 jak	 kotka	 na	 gorą cych	 węglach.	 A	 dziś
idziemy	 do	 urzędu	 sta nu	 cywilnego.	 Jutro	 bierzemy	 ślub.	Mu-
sisz	się	przyzwycza ić,	że	cię	dotykam.
‒	Przyzwycza ja łam	się	przez	całą	ostatnią	noc	–	burknęła.
‒	To	był	dopiero	począ tek	–	popra wił.	–	Byłaś	sztywna	jak	ko-

łek	 i	na wet	nie	da łoby	się	 tego	wytłuma czyć	obecnością	pa pa -
razzich.	Do	urzędu	przychodzą	same	za kocha ne	pary.	Twoje	za -
chowa nie	od	razu	wzbudzi	podejrzenia.
‒	Sta ram	się.
‒	Pomogę	ci.
‒	Jak?
‒	Porządnym	poca łunkiem.
I	zrobił	to,	dusząc	w	za rodku	pierwsze	słowo	protestu.
Poca łunki,	którymi	da rzył	ją	wcześniej,	były	za ledwie	muśnię-

ciem	gorą cych	warg,	 teraz	 jednak	 jego	wargi	pieściły	 jej	usta,
wciąż	jeszcze	mocno	za ciśnięte.	Ale	ba ta lia	była	z	góry	ska za na
na	przegra nie.	Szybko	uległa	i	wkrótce	odda ła	mu	poca łunek.
‒	Dosyć	–	wydysza ła,	kiedy	to	sobie	uświa domiła	i	ogromnym

wysił kiem	oderwa ła	się	od	niego.
Ga briel	nic	nie	mówił,	tylko	intensywnie	się	w	nią	wpa trywał.

Pod	 tym	 ba dawczym	 spojrzeniem	 żołą dek	 ścisnął	 jej	 się	 bole-
śnie,	a	serce	tłukło	się	o	żebra.
Na	szczęście	w	tej	chwili	wrócił	Micha el	i	za ka słał	cicho,	żeby

poinformować	o	swojej	obecności.
Ga briel,	 który	 wciąż	 jeszcze	 obejmował	 dłońmi	 jej	 skronie,

cofnął	ręce	i	wyprostował	się.
‒	 Śnia da nie	 będzie	 za	 pięć	minut.	 –	Micha el	 na lał	 im	 kawy

i	wycofał	się	pospiesznie.
Posłodziła	drżą cą	ręką.	Ca łowa nie	się	z	za gorza łym	wrogiem

nie	powinno	jej	było	spra wić	aż	ta kiej	przyjemności.
‒	Tak	lepiej	–	powiedział	z	aproba tą	Ga briel.
‒	Nie	rób	tego	więcej	–	ostrzegła,	nie	pa trząc	na	niego.
‒	Nie	uda waj,	że	ci	się	nie	podoba ło.
‒	A	ty	nie	sądź,	że	było	ina czej.



Nie	podoba ło	jej	się,	tylko	wzbudziło	uczucie,	o	którym	na wet
nie	wiedzia ła,	że	istnieje.
‒	Sma kujesz	jak	nektar	–	szepnął	jej	do	ucha,	budząc	dreszcz

ciepłym	oddechem.	–	Wkrótce	spróbuję	cię	ca łej.
Za cisnęła	dłonie	na	filiżance	i	sta ra ła	się	oddychać	spokojnie,

co	pod	jego	świdrują cym	spojrzeniem	wca le	nie	było	ła twe.
Ten	człowiek	był	jej	wrogiem.
‒	Co	się	dzieje,	kocha nie?	Przera ża	cię	wła sne	pożą da nie?
‒	 Nie	 ma	 mowy	 o	 pożą da niu.	 Gardzę	 tobą.	 Jedyne,	 czego

chcę,	to	uwolnić	się	od	tego	koszma ru.
Za miast	się	rozzłościć,	wybuchnął	śmiechem.
‒	Pociąg	erotyczny	to	nie	wstyd.	To	na turalne.
Nie	mia ła	 za mia ru	 z	 nim	 o	 tym	 rozma wiać.	 Podpisa nie	 kon-

traktu	zobowią zywa ło	ją	do	odda nia	mu	cia ła,	ale	nie	myśli.	In-
tymność	będzie	dotyczyła	wyłącznie	sypialni	i	posta ra	się	ogra -
niczyć	ją	do	minimum.
Ga briel	wstał.
‒	Mam	do	za ła twienia	kilka	 telefonów.	Bądź	gotowa	do	wyj-

ścia	za	godzinę.
Za skoczona	 gwał towną	 zmia ną	 tema tu,	 spojrza ła	 na	 niego

i	za raz	tego	poża łowa ła.	Na prawdę	trudno	było	uwierzyć,	że	już
na stępnego	dnia	 będzie	 na leża ła	 do	niego.	A	 jedyną	drogą	do
przecięcia	 tych	 więzów	 jest	 odda nie	 mu	 tego,	 czego	 nie	 dała
jeszcze	nikomu:	swojego	cia ła.
Obieca ła	sobie	jednak,	że	już	nigdy	nie	pozwoli	mu	się	poca ło-

wać.	Przynajmniej	nie	tak,	jak	zrobił	to	przed	chwilą.
Było	to	przeżycie	zbyt	wyma ga ją ce	emocjonalnie.

Elena	ja koś	sobie	pora dziła	z	wizytą	w	urzędzie.	Trzyma ła	Ga -
briela	 za	 rękę	 i	 uśmiecha ła	 się	 z	 uwielbieniem	 za	 każdym	 ra -
zem,	kiedy	spotyka li	się	wzrokiem.	Można	na wet	powiedzieć,	że
się	 do	 niego	mizdrzyła.	 Jedynym	 zgrzytem	 oka za ła	 się	 wizyta
w	butiku,	gdzie	mia ła	wybrać	suknię	ślubną.	Bia łą	i	tra dycyjną,
jak	na ka zał	Ga briel.
Wyboru	dokona ła	z	bólem	serca.	Była	pogodzona	z	pespekty-

wą	sa motnego	życia,	ale	to…	to	była	najgorszego	ga tunku	pa ro-
dia.	Wyjść	za	człowieka,	którego	się	niena widzi	i	który	wza jem-



nie	żywi	dokładnie	ta kie	samo	uczucie…
Jednak	 gdyby	 odmówiła,	 zniszczył by	 ją	 z	 całą	 bezwzględno-

ścią.
Tylko	to	przekona nie	pozwoliło	 jej	przebrnąć	przez	rozmowę

z	ojcem,	po	której	za siedli	do	wieczornego	posił ku,	przygotowa -
nego	tym	ra zem	w	domu.
Na pięcie	w	głosie	ojca	było	nad	wyraz	przykre.	Wyraźnie	bał

się	o	córkę,	która	spotyka	się	z	krymina listą.	Niezobowią zują co
za pytał,	czy	ma	za miar	 jeszcze	się	spotkać	z	Mantegną,	a	ona
odpowiedzia ła	 tak	 słodko,	 jak	 tylko	 umia ła:	 „Tak,	 tato,	 to	 taki
cudowny	człowiek”.
Teraz	leża ła	obok	niego,	uda jąc	sen.
Jutro	o	tej	porze	będą	już	mał żeństwem.
I	wtedy	na	pewno	nie	będzie	już	dziewicą.
Ga briel	przekręcił	się	na	bok	i	musnął	jej	udo	swoim,	mocnym

i	ciepłym.
Elena	wstrzyma ła	oddech.	Dla czego	 jej	cia ło	nie	chcia ło	nie-

na widzić	go	równie	mocno	jak	mózg?
Gdyby	mogła	wyłą czyć	reakcje	cia ła,	była by	w	sta nie	zignoro-

wać	 fakt,	 że	 leżą cy	 obok	mężczyzna	 był	 naja trakcyjniejszy	 ze
wszystkich,	ja kich	zna ła.
Mogła	tylko	uda wać,	że	żar	ogar nia ją cy	ją,	gdy	był	blisko,	nie

ozna cza	absolutnie	niczego.

‒	Jesteś	gotowa?
Ga briel	 za bębnił	 w	 drzwi	 sypialni,	 gdzie	 schroniła	 się	 ja kiś

czas	wcześniej,	by	wykorzystać	ostatnie	godziny	przed	ceremo-
nią.	Potem	o	sa motność	nie	będzie	już	tak	ła two.
Otworzyła	drzwi	ubra na	we	 fioletoworóżowy	szla frok,	z	wło-

sa mi	owiniętymi	ręcznikiem.
‒	Nie	ra dzę	sobie	–	powiedzia ła,	spa nikowa na.
‒	Z	czym?	–	Ga briel	spojrzał	na	zega rek.
Jego	kierowca	będzie	tu	lada	chwila,	żeby	ich	za brać	do	urzę-

du	sta nu	cywilnego.	Wszystko	było	usta lone,	oni	mieli	 się	 tam
tylko	poja wić.	Gdyby	chcia ła	renegocjować	kontrakt…
‒	Ma kijaż	–	wyja śniła	krótko.	–	Nie	pa miętam	wska zówek	Ad-

ria na.



Była	okropnie	spięta.	Ga briel	za wrócił	na	pięcie.
‒	Za raz	wra cam	–	obiecał.
‒	Dokąd	idziesz?
‒	Moment.
Na lał	dwie	solidne	porcje	brandy,	wrócił	do	sypialni	i	podał	jej

szklankę.
‒	Wypij.	To	cię	uspokoi…
Opróżniła	ją	jednym	haustem,	jeszcze	za nim	skończył	mówić.
‒	Dolejesz	mi?
‒	Ja sne.
Wrócił	 do	 barku	 i	 na lał	 dwie	 kolejne	 porcje.	Wy piła	 równie

szybko	jak	poprzednią	i	wytarła	usta	grzbietem	dłoni.
‒	Lepiej?
Pokiwa ła	głową.
‒	Eleno…
Jej	 szla frok	 rozchylił	 się	 trochę,	 odsła nia jąc	 kremową	 pierś

i	tylko	z	najwyższym	trudem	skupił	uwa gę	na	tym,	co	chciał	po-
wiedzieć.
‒	Posłuchaj…	mamy	mnóstwo	cza su	 –	 skła mał.	 –	Dasz	 sobie

radę.
Kiedy	na	nią	czekał,	usiłował	nie	myśleć	o	ich	porannym	po-

ca łunku,	ale	żadną	mia rą	nie	potra fił	go	wyma zać	z	pa mięci.
Sophia	 wyda wa ła	 się	 doskona łą	 kandydatką	 na	 żonę.	 Mieli

podobne	poglą dy	w	 istotnych	kwestiach,	 jak	 religia	 i	 polityka.
Dobrze	 im	 się	 rozma wia ło.	 Pochodziła	 z	 rodziny	 z	 tra dycja mi
i	za możnej,	więc	nie	było	niebezpieczeństwa,	że	spróbuje	wyłu-
dzić	 pienią dze.	 No	 i	 mia ła	 urodę,	 która	 za chwyca ła	 za równo
mężczyzn,	jak	i	kobiety.
A	jednak,	przez	rok	spędzony	z	nią	nie	doznał	ta kich	wra żeń

jak	przy	jednym	poca łunku	z	Eleną.
To	było	niewytłuma czalne,	ale	kiedy	tak	sta ła	przed	nim	osło-

nięta	jedynie	szla frokiem,	ma rzył	tylko	o	tym,	by	wziąć	ją	w	ra -
miona.
Powiedział	 sobie,	 że	 to	 tylko	 pożą da nie,	 które	 niczego	 nie

zmienia.
Elena	pokiwa ła	głową.
‒	Dam	sobie	radę	–	powiedzia ła.



‒	Świetnie.	Zosta wię	cię	teraz	samą.
Nie	znał	kobiety,	która	w	wieku	dwudziestu	pięciu	lat	nie	po-

tra fiła by	się	uma lować.	Za wsze	myślał,	że	wszystkie	to	umieją.
Wiedział,	że	Igna zio	trzymał	ją	w	domu	przed	większość	dzie-

ciństwa.	Jego	ojciec	często	o	tym	wspominał.	Było	mu	przykro,
że	najlepszy	przyja ciel	ukrywa	jedyną	córkę,	a	synom	daje	peł -
ną	swobodę.	Nic	dziwnego,	że	sta ra ła	się	jak	naj wierniej	przy-
pominać	bra ci.
Czterdzieści	 minut	 później	 w	 końcu	 sta nęła	 przed	 nim.	 Su-

kienka	była	bia ła,	tak	 jak	sobie	życzył,	ale	tylko	to	było	w	niej
tra dycyjne.	 Bez	 ręka wów,	 dość	wysoko	 za budowa na	 z	 przodu,
sięga ją ca	 ledwo	przed	kola no.	Ca łości	dopeł nia ły	pła skie	bia łe
czółenka.	 Grzywkę	 za czesa ła	 na	 jedną	 stronę,	 resztę	 włosów
zwią za ła	w	cia sny	węzeł.	Ma kijaż	był	dyskretny.
‒	No	i	jak?
‒	Doskona le.	–	Pokiwał	głową	z	aproba tą.	–	Świetny	wybór.
‒	Nie	chcia łam	długiej	sukni.	To	by	było	jak	ja kaś	kpina.
‒	Owszem	–	przyznał	niechętnie,	walcząc	z	poczuciem	winy.
Czyżby	pra gnęła	tra dycyjnego	ślubu?	Nie	za sta na wiał	się	nad

tym	wcześniej,	a	teraz	było	już	za	późno.	Zresztą	nie	za mierzał
się	przejmować	jej	pra gnienia mi.	Będzie	je	mogła	speł nić,	kiedy
się	z	nią	rozwiedzie.
Podszedł	do	stołu	 i	rozpa kował	przysła ne	wcześniej	bia łe	ró-

życzki.
Elena	przyjęła	bukiet	i	pową cha ła	go	z	roztargnieniem.
‒	Po	co	to?	–	spyta ła.
‒	 To	 twój	 ślubny	 bukiet.	 –	 Wysnuł	 pojedynczą	 róże	 i	 wpiął

w	kla pę	ma rynarki.	–	Nie	chcia ła byś	chyba,	żeby	na rzeczony	za -
pomniał	o	czymś	tak	ważnym?
‒	 Ja koś	nie	troszczyliśmy	się	o	obrączki,	gości	ani	przyjęcie,

więc?
‒	Za	to	będą	fotogra fowie,	którzy	uwiecznią	na sze	szczęście.
‒	Może	się	nie	dowiedzą,	że	spędziliśmy	noc	przedślubną	ra -

zem	i	że	mnie	widzia łeś	w	sukni	ślubnej	przed	ceremonią.	Było-
by	fa talnie,	gdyby	nam	wywróżyli	zły	los,	jeszcze	za nim	mał żeń-
stwo	się	za częło.
‒	 To	my	musimy	 się	 posta rać,	 żeby	 ta kie	wątpliwości	 nigdy



nie	powsta ły,	nie	są dzisz?
Skłoniła	głowę	i	kokieteryjnie	za trzepota ła	rzęsa mi.
‒	 Ależ	 oczywiście,	 mój	 spleśnia ły	 żołędziu.	 Na sza	 miłość

wszystko	zwycięży.
Spleśnia ły	żołędziu?	Nie	miał	pojęcia,	o	co	jej	chodziło,	ale	to

było	za bawne.	I	doznał	ukłucia	żalu,	kiedy	pomyślał,	jak	by	mo-
gło	być	pomiędzy	nimi,	gdyby	się	spotka li	w	 innych	okoliczno-
ściach.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Trzy	 inne	pary	oczekują ce	na	ceremonię	spra wia ły	wra żenie
szczęśliwych.	Elena	sta ra ła	się	nie	przyglą dać	im	zbyt	otwarcie,
ale	 język	 ich	 ciał	 fa scynował	 ją	 i	 jednocześnie	 za smucał.	 Oni
wią za li	 się	z	miłości,	ona	‒	 żeby	za pewnić	bezpieczeństwo	ro-
dzinie.	 Jak	 co	dzień	 za dzwoniła	 do	 ojca	 i	 z	 ulgą	powita ła	 głos
z	 ta śmy.	 Obieca ła	 za dzwonić	 na stępnego	 dnia	 i	 odłożyła	 słu-
chawkę.	Myśl	o	przykrości,	jaką	mu	spra wi,	wychodząc	za	męż-
czyznę,	który	go	tak	niena widził,	była	bardzo	bolesna.
Micha el	 i	Lisa,	 jego	 żona,	promienieli,	 najwyraźniej	 za chwy-

ceni,	że	ich	szef	się	żeni.	Lisa	uwa ża ła,	że	to	romantyczne.	Ele-
na	mia ła	na	ten	temat	zupeł nie	inne	zda nie.
Jej	rodzice	pobra li	się	w	ma łym	toskańskim	kościół ku,	w	oto-

czeniu	rodziny	i	groma dy	przyja ciół.	Zdjęcie	w	rodzinnym	albu-
mie	uka zywa ło	dumnego	ojca	 i	 rozja śnioną	 szczęściem	matkę,
ubra ną	w	tra dycyjną,	długą	suknię.	Ich	miłość	nie	mogła	budzić
wątpliwości.
Elena	niby	nie	oczekiwa ła	szczęścia	mał żeńskiego,	ale	gdzieś

z	 tyłu	 głowy	ma rzyła	 o	 czymś	 podobnym.	 Jednak	 nic	 tego	 nie
za powia da ło.
W	końcu	na deszła	ich	kolej.	Ga briel	pomógł	jej	wstać	i	przy-

cią gnął	do	siebie.
‒	Gotowa	zostać	pa nią	Mantegna?	–	spytał.
Żartobliwie	potarł	nosem	o	jej	nos,	ale	w	oczach	miał	groź bę.

W	odpowiedzi	musnęła	warga mi	jego	wargi.
‒	Niena widzę	cię	–	syknęła.
Za chłanny	poca łunek	pewno	miał	być	formą	kary,	ale	trudno

byłoby	się	w	nim	nie	za tra cić.

Po	dziesięciu	minutach	byli	już	mężem	i	żoną.
Opuścili	 budynek,	 a	późnopopołudniowe	 słońce	 lśniło	w	ele-

ganckich	złotych	obrączkach.



Fotogra fowie	pstryka li	zdjęcia,	a	potem	poja wili	się	pa pa raz-
zi.	Bez	trudu	odga dła,	kto	ich	tam	ścią gnął.
W	 oka mgnieniu	 otoczył	 ich	 tłum,	 flesze	 błyska ły	 ze	 wszyst-

kich	stron.	Posłusznie	pozowa li,	odmówili	jednak	komenta rza.
Micha el	 i	 Lisa	 złożyli	 najserdeczniejsze	 życzenia,	 po	 czym

wsiedli	do	taksówki	i	pojecha li	na	lotnisko,	bo	Ga briel	za fundo-
wał	im	dwutygodniowe	wa ka cje.
W	 końcu	 fotogra fowa nie	 dobiegło	 końca,	 więc	 przedarli	 się

przez	 tłum	 ciekawskich,	 który	 w	 międzycza sie	 rozrósł	 się	 do
nieprawdopodobnych	 rozmia rów,	 i	 wsiedli	 do	 czeka ją cego	 sa -
mochodu.
Za łożyła by	 się,	 że	 ich	 zdjęcia	 rozesła no	 po	 świecie	 szybciej,

niż	zdoła li	dotrzeć	do	aparta mentu.
‒	Nie	masz	ochoty	gdzieś	wyjść?	–	spyta ła	z	za ledwie	odrobi-

ną	sarka zmu.	–	Każdy	ślub,	na	którym	byłam,	kończył	się	wiel-
kim	przyjęciem.
‒	To	Nowy	Jork	 i	różnie	to	wyglą da.	My	poświętujemy	sobie

w	za ciszu	domowym	–	odparł	z	uśmieszkiem.
Opór	nie	miał	sensu.	Tylko	opóźnił by	nieuniknione.
Nie	mogła	się	już	wycofać.	Wychodząc	za	Ga briela,	zobowią -

za ła	się	z	nim	sypiać.
A	najgorsze,	że	tego	chcia ła.	Bała	się	i	tęskniła	jed nocześnie.

Budziła	 się	 cza sem,	 czując	 jego	 oddech	 na	 skórze	 i	 kusiło	 ją,
żeby	go	poca łować.	Za ska kują ce,	ale	tak	czuła.
‒	Są dziłam,	że	zechcesz	się	pochwa lić	przed	świa tem,	wyda -

jąc	wielkie	przyjęcie…
‒	 Owszem,	 będzie	 ta kie	 przyjęcie	we	 Florencji	 w	 sobotę	 za

dwa	 tygodnie.	 Zosta ną	 za proszeni	wszyscy	 przyja ciele	 i	 rodzi-
na.
‒	Moja	także?
‒	Na sza	–	popra wił.	–	Jesteśmy	teraz	mał żeństwem	i	moja	ro-

dzina	sta ła	się	twoją,	a	twoja	moją.	Nie	mogę	się	doczekać,	kie-
dy	ich	znów	zoba czę.
‒	Akurat.
‒	To	będzie	prawdziwe	święto,	a	na	ra zie	zajmijmy	się	czymś

przyjemniejszym.
Wstrzyma ła	 oddech,	 a	 czubki	 palców	za częły	 ją	mrowić.	 Jak



to	możliwe,	że	przy	ca łej	swojej	niena wiści	tak	bardzo	go	pożą -
da ła?
Dotarli	do	aparta mentu.	Ga briel	poca łował	ją	szybko,	nie	zo-

sta wia jąc	cza su	na	odwrócenie	głowy.
‒	No	i	co,	pani	Mantegna?	Trzeba	uczcić	nasz	zwią zek.

Atmosfera	w	windzie	była	ciężka.
‒	Na pijmy	się	–	za proponował,	prowa dząc	ją	do	ja dalni.
Przekroczyła	próg	i	za trzyma ła	się	gwał townie.
‒	Ty	to	przygotowa łeś?
Na	stole	sta ły	dwie	butelki	różowego	szampa na	i	dwa	kielisz-

ki.	Obok	srebrne	tace	z	włoskimi	i	amerykańskimi	przeką ska mi,
od	 szpa ra gów	 owiniętych	 w	 szynkę	 parmeńską	 po	 delikatne
brioszki	 i	czekola dowe	trufle	w	kształ cie	serca.	Były	też	praw-
dziwe	 trufle,	 pachną ce	 lekko	 orzechowo	‒	 wspomnienie	 dzie-
ciństwa.	Za nim	wyemigrowa li,	ojciec	Ga briela	zajmował	się	ich
zbiera niem.
Miał	 bardzo	 szczęśliwe	 dzieciństwo,	 teraz	 zosta ły	 mu	 tylko

wspomnienia.
‒	To	na sze	prywatne	przyjęcie	–	za mruczał,	obejmując	ją	lek-

ko.
‒	 Cóż,	 bardzo	 ci	 jestem	 wdzięczna,	 bo	 umieram	 z	 głodu.	 –

Wysunęła	się	z	jego	objęć,	żeby	podejść	do	stołu.
Usia dła	 i	 za częła	 odpa kowywać	 tace	 z	 jedzeniem,	 on	 za brał

się	 za	otwiera nie	 szampa na.	Na lał	 dwa	kieliszki	 i	 podał	 jej	 je-
den.	Potem	uniósł	kieliszek.
‒	Za	nas
Stuknęli	się.
‒	 Za	nas	 –	powtórzyła.	 –	Żeby	na sze	mał żeństwo	 trwa ło	 jak

najkrócej.
‒	I	żeby	ten	krótki	czas	był	możliwie	najprzyjemniejszy	–	od-

parł,	obserwując	z	sa tysfakcją	jej	rumieniec.
Choć	 twierdziła,	 że	 jest	 głodna,	 za ledwie	 skubnęła	 jedzenia.

On	też	miał	dużo	mniejszy	apetyt	niż	zwykle.
Minęło	dużo	cza su,	odkąd	był	z	kobietą,	i	ta	świa domość	mu-

sia ła	go	dotknąć	bardziej,	niż	się	spodziewał.	Dla tego	był	za do-
wolony	z	przecią ga nia	posił ku	i	luźnej	poga wędki.	Nie	było	po-



śpiechu.	Przed	nimi	cała	noc.
Kiedy	opróżnili	pierwszą	butelkę	szampa na,	sięgnął	po	drugą.
‒	Nie	chcę	więcej	pić	–	odezwa ła	się	na gle	Elena.	–	Chodźmy

do	łóżka.
Uniósł	 brew,	 a	 ona	 choć	 się	 za rumieniła,	 wytrzyma ła	 jego

spojrzenie.	Musnął	palca mi	jej	policzek,	delektując	się	miękko-
ścią	skóry.	Przymknęła	oczy,	a	kiedy	 je	znów	otworzyła,	 zieleń
pociemnia ła	i	połyskiwa ły	w	nich	złote	iskierki.
‒	Chodźmy	do	łóżka	–	powtórzyła.

Była	tak	bardzo	spięta,	że	ledwo	się	trzyma ła.	Pra wie	nic	nie
zja dła,	 bo	 przez	 cały	 czas	 czeka ła	 na	 za proszenie	 do	 sypialni.
Z	każdą	chwilą	było	coraz	trudniej	i	w	końcu	nie	była	w	sta nie
dłużej	znosić	na pięcia.
Zresztą	przecież	chcia ła,	by	to	się	w	końcu	zda rzyło.
Obieca ła	sobie	jednak	dać	mu	tylko	swoje	cia ło.	Umysł	i	uczu-

cia	na leża ły	do	niej	 i	 tylko	do	niej.	Mężczyźni	postępowa li	 tak
przez	cały	czas,	dla czego	mia ła by	za chować	się	ina czej?
Kiedy	wyszła	z	ła zienki,	Ga briel	leżał	już	w	łóżku	i	uniósł	za -

pra sza ją co	koł drę.	Nie	było	 jeszcze	 zupeł nie	 ciemno	 i	 czuł	 się
jeszcze	bardziej	bezbronna.
Położyła	się	na	plecach	i	na cią gnęła	koł drę	na	ra miona,	a	on

podparł	się	na	łokciu	i	popa trzył	na	nią.	Odpowiedzia ła	ja snym
spojrzeniem	i	nie	odwróciła	wzroku,	kiedy	wziął	ją	w	ra miona…

Po	la tach	słucha nia	i	obserwowa nia,	jak	jej	bra cia	i	ich	kole-
dzy	 lekcewa żą co	 traktują	 kobiety,	 nie	 była	 przygotowa na	 na
czułość	ze	strony	mężczyzny.	A	teraz,	kiedy	było	po	wszystkim
i	są dziła,	że	odwróci	się	od	niej	i	za cznie	chra pać,	on	wciąż	deli-
katnie	ją	obejmował	i	pieścił.
Nie	spodziewa ła	 się,	 że	będzie	czuła	 tak	niezwykłą	bliskość.

Mogła	 sobie	 tylko	 wyobra żać,	 jak	 kochał by	 się	 z	 kobietą,	 na
której	na prawdę	by	mu	za leża ło.
Karmiąc	 się	 tą	 gorzką	myślą,	wysunęła	 się	 spod	 niego	 i	 od-

wróciła	pleca mi.	Pa trzył	na	nią	przez	chwilę,	a	potem	przycią -
gnął	do	siebie	i	leżeli	teraz	przytuleni	jak	łyżeczki.
Na gle	 do	 oczu	 na płynęły	 jej	 łzy,	więc	 za mruga ła	 szybko.	 Jej



mąż	był	 cudownym,	dobrym	 i	 czułym	kochankiem,	 a	 to	 co	 się
wła śnie	wyda rzyło,	najcudowniejszym	i	najbardziej	sa tysfakcjo-
nują cym	doświadczeniem	w	 jej	 życiu.	Niestety	 to	nie	 zmieniło
niczego	pomiędzy	nimi.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Ga briel	 przysta nął	 w	 drzwiach	 sypialni	 i	 pa trzył	 na	 śpią cą
Elenę.	Pościel	była	zmięta,	bo	on	sam	spał	niespokojnie	i	budził
się	kilka krotnie.	Kompletnie	nie	potra fił	poukła dać	sobie	w	gło-
wie	faktu,	że	była	dziewicą,	i	tylko	pa trzył	na	nią	z	sercem	ści-
śniętym	boleśnie.
W	 końcu	 poruszyła	 się	 i	 podniosła	 głowę.	 Wpa trywa ła	 się

w	niego	przez	chwilę,	a	potem	odwróciła	wzrok.
‒	Która	godzina?	–	za pyta ła	obojętnie.
‒	Szósta.
Usia dła,	owinęła	się	prześciera dłem	i	odgarnęła	włosy	z	twa -

rzy.	Za skoczonym	wzrokiem	ogarnęła	jego	szorty,	T-shirt	i	buty
treningowe.
‒	Co	robiłeś?
‒	Biega łem.	W	parku.
Za wsze	wsta wał	wcześnie,	 tym	 ra zem	 zerwał	 się	 przed	 świ-

tem.	 Niezbyt	 za ska kują ce,	 bo	 poprzedniego	 wieczoru	 za snęli
stosunkowo	wcześnie.
‒	Jesteś	głodna?
Oparła	brodę	na	kola nach	i	nieśmia ło	kiwnęła	głową.
‒	 Wezmę	 prysznic	 i	 zorga nizuję	 śnia da nie.	 Ja kieś	 spe cjalne

życzenia?
Pokręciła	głową.	Wyraźnie	czuła	się	nieswojo	i	zrobiło	mu	się

przykro.	Odetchnął	głęboko.
‒	Prześpij	się	jeszcze.	Obudzę	cię,	jak	śnia da nie	będzie	goto-

we.
Nie	 odpowiedzia ła,	 ale	 położyła	 się	 posłusznie	 i	 za kopa ła

w	pościeli.
Ga briel	wyką pał	się,	ubrał	i	wyszedł	na	bla de	manhattańskie

słońce.
To	była	 jego	ulubiona	pora	dnia.	W	więzieniu	 o	 tej	 godzinie

było	już	gwarno	i	rojno.	Tutaj	miał	wra żenie,	że	przebywa	na	in-



nej	pla necie.	Oczywiście	na	ulicach	było	sporo	osób,	bo	to	mia -
sto	nigdy	nie	za sypia ło,	ale	jeszcze	pa nował	spokój.	Powitał	go
za pra sza ją cy	 aromat	 świeżych	 bajgli,	 dola tują cy	 z	 ulubionego
baru	nieda leko	domu.
Czeka jąc	 na	 swoją	 kolej,	 wrócił	myśla mi	 do	 nocy	 spędzonej

z	Eleną.	Za zwyczaj	jogging	oczyszczał	mu	umysł	i	pozwa lał	za -
cząć	nowy	dzień	bez	obcią żeń.	Dziś	jednak	na dal	czuł	się	skoło-
wa ny.
Już	w	 trakcie	przebieżki	obiecał	 sobie,	 że	 jej	dziewictwo	nie

wpłynie	na	powzięte	wcześniej	decyzje.	Wciąż	była	córką	Igna -
zia	 ze	 wszystkimi	 tego	 konsekwencja mi.	 Nie	 do	 pomyślenia,
żeby	nie	była	świa doma	ma china cji	ojca.
Na wet	 jeżeli	 była	 niewinna	 w	 pewnych	 kwestiach,	 mu sia ła

być	winna	w	innych.	A	Ga briel	na	pewno	nie	zrezygnuje	ze	swo-
jej	misji	przywrócenia	dobrego	imienia	wła snemu	ojcu.
Wzmocniony	tym	posta nowieniem,	za brał	za kupy	 i	wrócił	do

aparta mentu.	Kiedy	 czekał	 na	windę,	 za dzwonił	 telefon.	 Zerk-
nął	na	wyświetlacz,	ale	nie	rozpoznał	numeru.
Posta wił	 torbę	 z	 bajgla mi	 i	 kawą	 na	 marmurowym	 stoliku

w	foyer	i	przycisnął	słuchawkę	do	ucha.
‒	Si?
‒	Mantegna?
Głos	po	drugiej	stronie	był	muzyką	dla	 jego	uszu.	 Jakże	nie-

cierpliwie	czekał	na	ten	telefon.
‒	Ricci?
‒	To	prawda?	Poślubiłeś	moją	córkę?
‒	Pobra liśmy	się	wczoraj.
‒	Ty	łajda ku!
‒	To	był	im puls	–	kontynuował	serdecznie,	jakby	Igna zio	wca -

le	 mu	 nie	 naubliżał.	 –	 Za	 dwa	 tygodnie	 urzą dza my	 przy jęcie,
dziś	wyślemy	wam	za proszenia.
‒	 Co	 ty	wła ściwie	 kombinujesz?	 –	W	 tonie	 Igna zia	 brzmia ła

wyraźna	groźba.
Doskona le.	 Ta kiej	wła śnie	 reakcji	 oczekiwał.	 Jego	wróg	 czuł

się	zra niony	i	za grożony,	a	w	ta kim	sta nie	psychicznym	ła twiej
popeł nia	się	błędy.	Gdyby	jeszcze	wiedział,	że	Ga briel	za mierza
odcią gnąć	od	niego	i	na mówić	do	zdra dy	najbardziej	za ufa nego



współ pra cownika…
‒	Nic	szczególnego.
Nie	obchodziło	go,	czy	Igna zio	wierzy	w	jego	uczucie	do	Ele-

ny.	Za leża ło	mu	tylko,	by	uwierzył	w	miłość	córki	do	niego.
‒	Elena	mnie	kocha.
Słyszał	w	telefonie	ciężki	oddech	mężczyzny,	który	pa lił	zbyt

dużo	 pa pierosów	 i	 przez	 całe	 życie	 zma gał	 się	 z	 porywczym
tempera mentem.
‒	Za biję	cię,	jeżeli	ją	skrzywdzisz.
‒	Dla czego	miał bym	ją	skrzywdzić?	–	Znów	pomyślał	o	minio-

nej	nocy.
‒	Za pa miętaj	to	sobie.
Głos	Igna zia	brzmiał	groźnie,	ale	Ga briel	usłyszał	w	nim	nuty

pa niki.	I	był	z	tego	bardzo	za dowolony.
Czy	 przeciwnik	 bał	 się	 o	 córkę,	 czy	 ra czej	 tego,	 że	 Ga briel

wszedł	do	rodziny?
‒	Dla czego	uwa żasz,	że	mógł bym	ją	skrzywdzić?	–	Przygwoź-

dził	go	pyta niem.
Przez	 długą	 chwilę	 jedyną	 odpowiedzią	 było	 milczenie.	 Ga -

briel	nieomal	słyszał,	jak	w	mózgu	Igna zia	przeska kują	trybiki.
W	końcu	pa dły	zna mienne	słowa.
‒	Elena	nie	ma	z	tym	wszystkim	nic	wspólnego.
‒	Elena	 jest	moją	 żoną.	Na leży	do	mnie	 i	 nie	 za mierzam	 jej

skrzywdzić.
Za kończył	rozmowę	i	wsunął	telefon	do	kieszeni,	a	potem	za -

brał	torbę	ze	śnia da niem	i	wsiadł	do	windy.
Są dził,	że	jak	Igna zio	poczuje	się	zra niony,	to	jego	za leje	fala

euforii,	jednak	z	ja kiegoś	powodu	nic	ta kiego	nie	na stą piło.
Elenę	 za stał	 w	 kuchni,	 sprzą ta ją cą	 resztki	 z	 poprzedniego

wieczoru.	Z	aproba tą	popa trzył	na	jej	zgrabne	pośladki	odzia ne
w	krótkie	czarne	spodenki.	Nieuma lowa na,	w	koszulce	w	czar-
no-bia łe	 poziome	 pa ski,	 wyglą da ła	 tak	 niewinnie	 jak	 fizycznie
była	jeszcze	dzień	wcześniej.
‒	 Przyniosłem	 bajgle	 i	 kawę.	 –	 Posta wił	 za kupy	 na	 kuchen-

nym	stole.
‒	To	jedz.	Ja	za raz	przyjdę.	–	Nie	pa trzyła	na	niego,	wciąż	za -

jęta	 sprzą ta niem.	 Spra wia ła	 wra żenie	 cał kowicie	 pochłoniętej



za nurza niem	kieliszków	od	szampa na	w	mydla nej	ką pieli.
‒	To	niepotrzebne,	później	ktoś	się	tym	zajmie.
‒	To	tera peutyczne	–	wyja śniła.
‒	Daj	spokój	i	zjedz	ze	mną.
Przez	chwilę	sta ła	sztywno	przy	zlewie,	potem	odwróciła	się

posłusznie	i	usia dła	przy	drugim	końcu	stołu.
Pa trzył,	 jak	 je	 powoli,	 zupeł nie	 jakby	 wypeł nia ła	 uciążliwy

obowią zek.
‒	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś,	że	 jesteś	dziewicą?	–	spytał

lekko.
‒	Ja koś	tak.	–	Zbyła	jego	pyta nie	lekcewa żą cym	gestem.
‒	Nie	pomyśla łaś,	że	mam	pra wo	wiedzieć?
‒	Nie.
‒	Dla czego?
Od	chwili,	kiedy	się	zorientował,	myślał	tylko	o	tym,	żeby	jej

nie	spra wić	bólu.	A	reagowa ła	na	niego	osza ła mia ją co.	Powoli,
nieśmia ło	zbudziła	się	w	jego	ra mionach	do	życia.
Teraz	jednak	pa trzyła	na	niego	jak	na	obcego.
‒	Spra wiłem	ci	ból?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Trochę.
‒	Przykro	mi.	–	Było	mu	bardziej	przykro,	niż	potra fił	wyra zić.
Kolejne	wzruszenie	ra mion.
‒	Gdybyś	mi	powiedzia ła,	był bym	delikatniejszy.
Jej	wzrok	zła godniał,	za nim	zdą żyła	go	odwrócić.
‒	Byłeś	delikatny.
‒	Mógł bym	bardziej.	Od	sa mego	początku.	–	Upił	łyk	kawy.	–

Jesteś	bardzo	 seksowną	kobietą,	 a	 ja	nie	byłem	z	nikim	przez
cztery	lata…
Znów	na	niego	spojrza ła.
‒	Powinnaś	mi	była	powiedzieć.	–	Wciąż	nie	dowierza jąc,	po-

kręcił	głową.	–	Dla czego?
‒	Dla czego	byłam	dziewicą?
‒	Tak.
‒	Chcia łam	nią	zostać	do	śmierci.	Uwa ża łam,	że	mężczyźni	są

wstrętni	 i	 byłam	 przekona na,	 że	 nigdy	 nie	 spotkam	 żadnego,
którego	nie	można	by	tak	opisać.



Skoro	skłonił	ją	do	mał żeństwa	szanta żem	i	odebrał	dziewic-
two,	nie	wypa da ło	mu	bronić	swojej	płci.
Wypiła	kawę	i	odsunęła	od	siebie	ta lerzyk.
‒	Wła ściwie	to	powinnam	ci	podziękować.
‒	Za	co?
‒	 Poka za łeś	mi,	 że	 na wet	 skończony	 łajdak	może	 być	 czuły

w	sypialni.	Powinnam	ci	była	powiedzieć,	ale	po	tym,	jak	mnie
traktowa łeś,	nie	 są dziłam,	 że	 to	 zrobi	 ja kąś	 różnicę.	Teraz	wi-
dzę,	że	się	myliłam.	–	Za rumieniła	się	lekko.	–	Nie	było	tak	źle,
jak	się	oba wia łam.
‒	Czy	to	komplement?
Uśmiechnęła	się	lekko.
‒	Powiedzmy,	że	pochwa ła.
‒	Więc	dziś	będę	się	sta rał	o	hura gan	braw.
Dziewictwo	 Eleny	 nada ło	 zupeł nie	 nowy	wymiar	 ich	 stosun-

kom.	 Ga briel	 czuł	 się	 w	 obowiązku	 usza nować	 fakt,	 że	 seks
i	wszystko,	co	z	nim	zwią za ne,	było	dla	niej	nowością,	a	myśl,
że	to	on	będzie	ją	uczył	sztuki	kocha nia,	bardzo	mu	się	podoba -
ła.
‒	Dziś?	–	spyta ła	z	błyskiem	w	oku.	–	Myśla łam,	że	będziemy

w	podróży.
‒	Wyla tujemy	 o	 drugiej	 po	 południu.	 Za nim	wylą dujemy	we

Florencji,	będziemy	mieli	dziesięć	godzin	dla	siebie.
‒	Za biorę	coś	do	czyta nia	–	powiedzia ła	chropa wo.
‒	Wyjeżdża my	za	godzinę.	Zdą żysz	się	przygotować?
‒	Tak,	ale	dla czego	tak	wcześnie?
‒	Po	drodze	odwiedzimy	moją	matkę.	Czas,	żeby	pozna ła	sy-

nową.

Elena	pa trzyła	na	duży	bia ły	dom	na	przedmieściach	New	Jer-
sey	w	hrabstwie	Sommerset.
‒	Pięknie	tu	–	powiedzia ła.
Po	zgieł ku	i	za męcie	Manhatta nu	cisza	dzwoniła	w	uszach.
‒	Mieszka liście	tutaj?
‒	Tak.	Rodzice	kupili	go	od	razu	po	przyjeździe.
‒	Ile	mia łeś	lat?
‒	Dziesięć.



‒	 Jak	 to	 odebra łeś?	 Ciężko	 było	 za aklima tyzować	 się	 w	 no-
wym	kra ju?
‒	Za bawnie.	Rodzice	 ja kimś	cudem	potra fili	 zmienić	wszyst-

kie	trudności	w	wielką	przygodę.
Żwirową	ścieżką	doszli	do	 frontowego	ganku	 i	Ga briel	przy-

sta nął.
‒	Pa miętasz,	że	mama	ma	demencję?
Pokiwa ła	głową.	Nie	porusza ła	tego	tema tu	w	cza sie	jazdy,	bo

pa mięta ła,	że	obwiniał	także	i	ją	za	stan	matki.
Nie	mia ła	jak	udowodnić,	że	się	myli,	zresztą	myślał	o	niej	tak

źle,	że	na wet	nie	próbowa ła	go	przekonywać	o	swojej	niewinno-
ści.	W	 jego	oczach	 jego	ojciec	był	aniołem,	a	 jej	czarnym	cha -
rakterem.
‒	Wła śnie…	‒	Pokręcił	głową	 i	otworzył	drzwi.	–	Halo!	–	za -

wołał.
Duża	kobieta	w	dżinsach	i	bia łej	koszulce	wyszła	z	drzwi	obok

i	rozja śniła	się	na	jego	widok.
‒	Ga briel,	jak	dobrze	cię	widzieć	–	powiedzia ła	po	włosku.
Spojrza ła	 na	 Elenę,	 która	 usiłowa ła	 się	 schować	 za	 pleca mi

męża.
‒	A	to	musi	być	twoja	żona.
‒	Tak	–	odparł,	biorąc	ją	za	rękę.	–	To	moja	żona,	Elena.	A	to

jest	Loretta,	pielęgniarka	mojej	matki.	Jak	mama	się	dziś	czuje?
‒	Nie	najgorzej.	Powiedzmy,	średnio.
Loretta	 poprowa dziła	 ich	 szerokim	 koryta rzem	 z	 drewnia ną

mozaiką	na	podłodze	do	przestronnego,	słonecznego	sa lonu.
W	 fotelu	 przed	 telewizorem	 siedzia ła	 krucha	 starsza	 pani

o	zupeł nie	bia łych	włosach.	Loretta	przyklękła	przed	nią.
‒	Popatrz,	Silvio,	kto	przyjechał.	Masz	gości.
Siwa	głowa	odwróciła	się	powoli,	zwra ca jąc	ku	nim	bla dą,	po-

marszczoną	 twarz.	 Matka	 Ga briela	 mogła	 mieć	 sześćdziesiąt
kilka	lat,	ale	wyglą da ła	dużo	sta rzej.
Teraz	jednak	w	jej	oczach	za migota ła	 iskra	rozpozna nia	i	Si-

lvia	wsta ła	powoli.	Loretta	ujęła	ją	za	ra mię	i	pomogła	podejść
do	nich.
Ku	przera żeniu	Eleny	Silvia	nie	zwróciła	się	do	syna,	tylko	do

niej.



‒	 Hilde!	 –	 wykrzyknęła.	 –	 Wiedzia łam,	 że	 w	 końcu	 przyj-
dziesz.
Hilde?	 Elenę	 zmroziło.	 Nieja sno	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 Ga -

briel	i	Loretta	wymienia ją	porozumiewawcze	spojrzenia.
‒	 Przygotowa łam	 dla	 ciebie	 pokój	 –	 kontynuowa ła	 Silvia.	 –

A	 Ginny…	 Jenny…	 och,	 jak	 tam	ma	 na	 imię,	 zrobiła	 klopsiki,
włoskie,	nie	szwedzkie	–	za chichota ła.
Elena	w	końcu	 zrozumia ła.	Ga briel	wspominał,	 że	 ich	matki

były	dobrymi	przyja ciół ka mi.
Silvia	wzięła	ją	za	jej	matkę.	Elena	mia ła	jej	zdjęcie	i	rzeczy-

wiście	były	bardzo	podobne.	Dopiero	teraz	Silvia	zwróciła	uwa -
gę	na	Ga briela.
‒	Hilde,	przyprowa dziłaś	przyja ciela.
Elena	 pa trzyła	 w	 duże,	 sarnie	 oczy	 tak	 bardzo	 podobne	 do

oczu	jej	syna.	Co	mia ła	zrobić?	Powiedzenie	starszej	pani	praw-
dy	gra niczyłoby	z	okrucieństwem.	Zresztą	i	tak	by	nie	uwierzy-
ła.	Delikatnie	wzięła	ją	za	rękę.
‒	To	jest	Ga briel	–	powiedzia ła	spokojnie.	–	Pa miętasz	go?
Silvia	przyglą da ła	mu	się	zmrużonymi	ocza mi.
‒	Nie	–	oznajmiła	w	końcu	i	doda ła,	zniża jąc	głos	do	szeptu:	‒

Czy	Igna zio	wie,	że	przyprowa dziłaś	tu	mężczyznę?
Brzmienie	tych	słów	przypra wiło	Elenę	o	bicie	serca.
‒	Wie.
‒	To	dobrze.	–	Kościste	drżą ce	palce	za cisnęły	się	na	jej	dłoni.
‒	Usiądźmy	–	za proponowa ła.	–	Zmęczyła	mnie	podróż.
‒	Na pijmy	się	wina.	Mam	butelkę	tego,	które	lubisz…	hm,	jak

ono	się	na zywa?
‒	Wystarczy	kawa.
‒	Ja	się	tym	zajmę	–	za proponowa ła	z	uśmiechem	Loretta.
Silvia	nieufnie	zerknęła	na	pielęgniarkę.
‒	Czy	ja	cię	znam?
W	końcu	wspólnymi	siła mi	usa dowili	 starszą	pa nią	w	 fotelu,

w	drugim	usia dła	Elena,	a	Ga briel	na	sofie.
‒	Afredo	nie	wspomniał,	że	przyjedziesz.	–	Silvia	pochyliła	się

do	Eleny.
‒	Pewnie	za pomniał.
Rozmowa	 ja koś	 się	 toczyła,	 nieła twa	 dla	 Eleny,	 zmuszonej



uda wać	swoją	dawno	zmarłą	matkę,	i	Silvii,	której	umyka ły	sło-
wa	i	wątki.
Loretta	przyniosła	im	kawę	i	cia steczka.
Ga briel	wła ściwie	nie	brał	udzia łu	w	rwa nej	poga wędce,	bar-

dziej	 słuchał	 i	 obserwował.	 Elena	mogła	 sobie	 wyobra zić,	 jak
się	 czuł,	 kiedy	 jego	 matka	 konwersowa ła	 żywo	 z	 kompletnie
obcą	osobą,	a	wła snego	syna	nie	pozna wa ła.
‒	Powiedzieli	mi,	że	umarłaś	–	oznajmiła	w	pewnej	chwili	Si-

lvia.
‒	Byłam	bardzo	chora	–	odparła.
‒	Co	to	było?	Rak	piersi?
‒	Nie.	Posocznica.
Jej	matka	ska leczyła	się	w	pa lec,	pra cując	w	ogrodzie.	Rana

zosta ła	 za infekowa na	 i	 za ka żenie	 objęło	 cały	 orga nizm.	 Hilde
zmarła	w	szpita lu	po	za ledwie	pięciu	dniach	nieskutecznej	anty-
biotykotera pii.
‒	Powiedzia łam	Afredowi,	że	Hilde	nie	mogła	umrzeć.	Nie	zo-

sta wiła by	przecież	swoich	chłopców	i	tej	ma łej	dziewuszki.	Jak
ona	mia ła	na	imię?
‒	Elena.
‒	Tak,	Elena.	Ładne	imię.	Pa miętasz	tę	sukienkę	od	nas?
‒	Tak.	Prześliczna.
‒	 Rzeczywiście.	 Przysła łaś	 zdjęcia.	 –	 Zwróciła	wzrok	na	Ga -

briela.	–	Alfredo,	mógł byś	mi	podać	album?	Chcę	poka zać	Hilde
zdjęcia.
Ga briel	 wstał	 i	 opuścił	 pokój,	 słowem	 czy	 gestem	 nie	 da jąc

znać,	 że	wzięcie	 go	 za	 zmarłego	 ojca	 zrobiło	 na	 nim	 ja kiekol-
wiek	wra żenie.	Kiedy	wrócił,	trzymał	w	dłoniach	sta ry,	oprawny
w	skórę	album.
‒	Proszę	–	powiedział,	kła dąc	go	na	stoliku.	–	Album,	o	który

prosiłaś.
‒	Czyżby?	Prosiłam	o	wino,	to	ulubione	Hilde.
‒	 Zoba czę,	 czy	 jeszcze	 jest.	 –	 Rzucił	 Elenie	 przepeł nione

smutkiem	spojrzenie.
Odpowiedzia ła	równie	smutnym	uśmiechem	i	zerknęła	na	al-

bum.
‒	Mogę?



Pokiwał	głową,	więc	kiedy	Silvia	odda ła	się	rozwa ża niom	na
temat	ba senów,	Elena	otworzyła	album.
Zdjęcia	musia ły	zostać	zrobione	wkrótce	po	emigra cji	rodziny

Mantegna.	Ga briel	mógł	mieć	najwyżej	dziesięć	lat.	Proszę,	sie-
dział	 z	ojcem	na	sofie	w	 tym	sa mym	sa lonie.	Na	 ich	 twa rzach
widnia ły	jedna kowe	szerokie	uśmiechy.
Dyskretnie	 przeglą da ła	 zdjęcia,	 jednocześnie	 podtrzymując

rozmowę	z	Silvią,	która	rozpra wia ła	teraz	o	progra mie,	którego
Elena	nigdy	w	życiu	nie	widzia ła,	ale	sta ra ła	się	uda wać,	że	na -
leży	do	jej	ulubionych.
W	albumie	były	też	zdjęcia	z	letniego	barbecue	i	jedena stych

urodzin	Ga briela.	A	potem	odwróciła	 stronę	 i	 serce	pra wie	 jej
sta nęło.
Jej	 ojciec	 i	 Alfredo,	 objęci	 ra miona mi,	 siedzieli	 przy	 dużym

stole	za sta wionym	pustymi	butelka mi	po	winie.	Byli	też	jej	trzej
starsi	bra cia,	siedzą cy	pod	choinką	 i	otwiera ją cy	prezenty.	Ra -
zem	z	nimi	siedział	Ga briel.	Wszyscy	czterej	mieli	na	głowach
za	duże	czapki	Świętego	Mikoła ja.
I	 jej	roześmia na	matka	z	blondwłosą	kilkulatką	na	kola nach,

której	czerwona	czapka	za krywa ła	pół	buzi.	I	inne	zdjęcie	mat-
ki,	tym	ra zem	w	towa rzystwie	kobiety,	która	musia ła	być	Silvią.
Grupowe	 zdjęcie	 piątki	 dzieci	Mantegna	 i	 Ricci	 stłoczonych

na	 sofie.	 Ona	 na	 kola nach	 Ga briela.	 A	 więc	 bywa ła	 w	 tym
domu.	Ja da ła	tu	i	sypia ła.
Kiedy	w	końcu	zdoła ła	oderwać	wzrok	od	zdjęć,	Ga briel	popa -

trzył	na	nią	pyta ją co.	W	odpowiedzi	mogła	 tylko	pokręcić	gło-
wą.
Ga briel	 przyklęknął	 przed	 matką	 i	 za mknął	 jej	 obie	 dłonie

w	swoich.
‒	Hilde	i	ja	musimy	już	jechać.
‒	Za bierasz	ją	do	domu?
‒	Tak.	Niedługo	znów	ją	przywiozę.
‒	 Czy	 Igna zio	 wie?	 –	 Kiedy	wypowia da ła	 imię,	 na	 jej	 twarz

wypłynął	cień.	–	Jest	w	więzieniu?
‒	Nie.
‒	 Ale	 tra fi	 tam	 już	 wkrótce	 –	 powiedzia ła	 zdecydowa nie

i	 przycisnął	 drżą ce	 palce	 do	 policzka	 syna.	 –	Obieca łeś	mi	 to,



Ga brielu.
Uca łował	jej	obie	dłonie,	policzki	i	czoło.
‒	Obiecuję	ci,	że	Igna zio	Ricci	za pła ci	za	swoje	przewiny.
Silvia	koniecznie	chcia ła	ich	odprowa dzić.	Ciężko	wsparta	na

ra mieniu	pielęgniarki	poma cha ła	do	Eleny.
‒	Do	widzenia,	Veronico.
Z	Ga brielem	nie	pożegna ła	się	wca le.
Wstrzą śnięta	i	wyczerpa na	emocjonalnie	Elena	wsia dła	do	sa -

mochodu.
‒	Kto	to	jest	Veronica?
‒	Siostra	mojej	matki.	Nie	żyje	od	dziesięciu	lat.
‒	Przez	cały	czas	jest	taka?
‒	Wła ściwie	 tak.	Miewa	 lepsze	 chwile,	 ale	 rzadko	mnie	 po-

zna je.	 –	 Westchnął.	 –	 Cza sem	 trudno	 mi	 sobie	 przypomnieć,
jaka	była	wcześniej.
Pod	wpływem	impulsu	ścisnęła	go	za	rękę.	Dla	niej	to	spotka -

nie	było	trudne,	ale	mogła	sobie	wyobra zić,	jak	strasz nie	musiał
się	 czuć	 on.	 Wła sna	 matka	 traktowa ła	 go	 jak	 niezna jomego.
A	 ta	 rozmowa	 o	 więzieniu…	 chodziło	 o	 jej	 ojca.	 W	 jedynym
przebłysku	 świa domości	 Silvia	 chcia ła	 wiedzieć,	 czy	 jej	 ojciec
jest	w	więzieniu.
‒	Bardzo	ci	dziękuję,	że	byłaś	dla	niej	taka	dobra	–	powiedział

chropa wo	Ga briel.
‒	Przykro	mi,	że	jest	w	ta kim	sta nie.
Uśmiechnął	się	smutno.
‒	 Za nim	 za chorowa ła,	 była	 ogromnie	 żywotna.	 Mia ła	 mnó-

stwo	za interesowań.
‒	Często	ją	widujesz?
‒	 Jak	 tylko	mogę.	Kiedy	wyszedłem	z	więzienia,	chcia łem	 ją

za brać	do	Włoch,	ale	leka rze	mi	to	odra dzili.	–	Odwiedzam	ją	co
dwa	tygodnie,	a	raz	w	miesią cu	zosta ję	na	weekend.
‒	Nie	czuj	się	winny	–	powiedzia ła.	–	Prowa dzisz	dużą	firmę.

Nieła two	to	wszystko	pogodzić.
‒	Byłoby	 ła twiej,	gdybym	miał	rodzeństwo.	Moglibyśmy	spę-

dzać	 z	 nią	 więcej	 cza su.	 A	 tak	 w	 tygodniu	 jest	 Loretta,
a	w	weekendy	pielęgniarka.	Przyja ciele	też	ją	często	odwiedza -
ją.	 Na	 szczęście	 mam	 pienią dze	 na	 za pewnienie	 jej	 godziwej



opieki.
‒	A	ona	ma	szczęście,	że	ma	ciebie.
‒	Dobrze	ci	wyszło	uda wa nie	wła snej	matki.	Musia ło	być	nie-

ła two.
‒	 Mówiłeś,	 że	 były	 przyja ciół ka mi,	 ale	 nie	 zda wa łam	 sobie

spra wy,	że	aż	tak	bliskimi.	I	nie	mia łam	pojęcia,	że	u	was	bywa -
łam.	Nie	wiedzia łam,	 że	w	ogóle	byłam	w	Sta nach.	Myśla łam,
że	przyjecha łam	tu	dopiero	kilka	lat	temu.
‒	Przed	przeprowadzką	na sze	matki	były	nierozłączne.	Obie

rodziny	były	na prawdę	blisko.	–	Uśmiechnął	się	lekko.	–	Pa mię-
tam	twoje	chrzciny.
‒	Byłeś	tam?
‒	 Mia łem	 dziewięć	 albo	 dziesięć	 lat.	 To	 było	 krótko	 przed

emigra cją	i	pewnie	dla tego	pa miętam.	Wiesz,	że	twój	ojciec	jest
moim	ojcem	chrzestnym?
‒	Nie.
‒	Mój	ojciec	był	chrzestnym	Marca,	a	moja	mama	chrzestną

Franca.	 –	 Mówił	 o	 starszych	 bra ciach	 Eleny.	 –	 Na prawdę	 nie
wiedzia łaś?
‒	Chyba	o	wielu	rzeczach	nie	wiedzia łam.	–	Nie	potra fiła	po-

wstrzymać	łez.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	z	troską.
Kiwnęła	głową,	ale	za raz	nią	pokręciła.
‒	Nie	mia łam	pojęcia,	że	na sze	rodziny	były	tak	za przyjaźnio-

ne.	Spędza liśmy	ra zem	Boże	Na rodzenie!
Teraz	to	on	wziął	ją	za	rękę	i	pogła dził	uspoka ja ją co.
‒	Byli	jak	jedna	wielka	rodzina,	jeszcze	za nim	się	urodziłem,

ale	wszystko	się	zmieniło	po	śmierci	twojej	mamy.
‒	W	ja kim	sensie?
‒	Wszystko	się	urwa ło.	Kiedy	pierwszy	raz	przyjecha liśmy	do

Sta nów,	 często	 nas	 odwiedza liście.	 Twój	 ojciec	 rozwijał	 firmę
i	 wiedzia łem,	 że	 się	 chciał	 przeprowa dzić.	 Ale	 potem	 zmarła
twoja	mama	 i	 przyjaźń	 się	 skończyła.	 Przesta ło	 się	 też	mówić
o	emigra cji.	Twój	ojciec	na dal	nas	odwiedzał,	kiedy	tu	przyjeż-
dżał,	ale	już	bez	rodziny.
‒	Pa miętam,	że	i	wy	nas	kilka	razy	odwiedziliście	–	powiedzia -

ła.	–	Ale	to	było	dawno	temu.



‒	Eleno?	–	spytał,	kiedy	za myślona	za milkła	na	dłuższą	chwi-
lę.
‒	Nie	mia łam	o	tym	wszystkim	pojęcia.
Odgarnął	jej	nieposłuszny	kosmyk	włosów	za	ucho.
‒	Rozumiesz,	dla czego	mam	tyle	żalu	do	twojego	ojca?	Byli-

śmy	 rodziną.	 Kocha łem	 go,	 a	 on	 wrobił	 swojego	 najbliższego
przyja ciela,	można	powiedzieć	bra ta,	i	pozwolił,	by	jego	wła sny
syn	 chrzestny	 tra fił	 do	 więzienia.	Wiedział,	 że	mój	 ojciec	 jest
chory	na	serce,	ale	wca le	go	to	nie	obeszło.	I	mój	ojciec	umarł.
‒	On	tego	nie	zrobił.	–	Pokręciła	głową.	–	Nie	mógł by.
‒	Zrobił	–	powiedział	twardo.	–	A	teraz	sama	widzia łaś	konse-

kwencje.	Zdra da	twojego	ojca,	moje	uwięzienie	i	śmierć	mojego
ojca,	to	wszystko	przyspieszyło	rozwój	demencji	u	mojej	matki.
Elena	otarła	łzy.
‒	 Przykro	mi	 z	powodu	 tego	wszystkiego,	przez	 co	przeszła

twoja	rodzina,	ale	przysięgam	ci,	że	moi	bliscy	nie	mają	z	tym
nic	wspólnego.	Mój	ojciec	nie	jest	ta kim	człowiekiem.
Dla czego	kła ma ła?	Nie	rozumiał,	dla czego	okła muje	 i	siebie,

i	 jego.	 Być	może	 jednak	 Igna zio	 nie	wta jemniczył	 jej	w	 swoje
kombina cje?
‒	Sama	widzisz,	że	nie	zna łaś	różnych	faktów	z	wa szego	ży-

cia.	Może	utrzyma no	to	przed	tobą	w	ta jemnicy?
‒	Na	pewno	nie	–	odparła	z	uporem.
‒	Niepotrzebnie	 się	upierasz.	Otwórz	oczy	 i	 spróbuj	przyjąć

prawdę.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Elena	obudziła	się	we	florenckim	mieszka niu	Ga briela	z	wido-
kiem	 na	 Pa lazzo	 Torna buoni.	 Włożyła	 szla frok	 i	 wyruszyła	 na
poszukiwa nie	kawy.
Aparta ment,	choć	większy	na wet	niż	nowojorski	i	boga to	zdo-

biony,	 był	 za ska kują co	przytulny.	Wzruszyła	 się,	 kiedy	w	prze-
zna czonym	dla	niej	pokoju	zna la zła	duży	obraz	Giuseppe	Arcim-
bolda.
W	ogóle	od	wizyty	u	matki	Ga briela	za szła	w	ich	wza jemnych

stosunkach	duża	zmia na.	Nie	rozma wia li	więcej	o	dawnej	za ży-
łości	ich	rodzin,	ale	Elena	nie	mogła	przestać	o	tym	myśleć.
Czy	jej	ojciec	rzeczywiście	mógł	w	tak	podły	sposób	zdra dzić

Afreda?	No	 i	Ga briela,	 który	był	 przecież	 jego	 chrzestnym	sy-
nem.	Dla czego	nie	pomógł	ich	bronić?	Powinien	się	czuć	zo bo-
wią za ny	do	lojalności.	Tym	bardziej	że	lojalność	wobec	rodziny
była	 za wsze	podsta wą	 jego	 filozofii	 życiowej,	 a	Mantegna	byli
dla	niego	jak	rodzina.	Potwierdza ły	to	zdjęcia.
I	dla czego	ona	nie	wiedzia ła,	jak	mocne	były	te	rodzinne	po-

wią za nia?
Pyta nia	dręczyły	 ją	nieustannie,	ale	nie	zdobyła	się	na	za da -

nie	ich	Ga brielowi.
Wła śnie	usa dowiła	się	na	ta ra sie	z	kawą	i	domowymi	briosz-

ka mi,	kiedy	poja wił	się	w	drzwiach.
Jak	zwykle	na	jego	widok	serce	za biło	jej	mocniej.
‒	 Dzień	 dobry,	 kocha nie	 –	 powiedział,	 ca łując	 ją	 lekko.	 –

Wcześnie	wsta łaś.
‒	Nie	tak	jak	ty.	–	Odwróciła	się	do	niego	policzkiem,	żeby	nie

mógł	poca łować	jej	w	usta.
Przez	dziesięć	dni	mał żeństwa	na	poca łunki	w	usta	pozwa la ła

tylko	przy	ludziach,	nigdy	kiedy	byli	sami.	Dla	niej	to	był	sposób
na	 kontrolowa nie	 swoich	 reakcji,	 ale	 dla	 niego	 musia ło	 być
przykre.



Nie	 żartował,	mówiąc,	 że	 spędzą	 lot	 na	 pozna wa niu	 się	 na -
wza jem.	Pół	godziny	po	starcie	za mknęli	się	w	sypialni	i	do	lą -
dowa nia	kocha li	 się	 tak	na miętnie,	 że	później	 z	 trudem	mogła
ustać	na	nogach.
Wyca łował	 ją	całą	 i	odkrył	strefy	erogenne,	o	których	na wet

nie	wiedzia ła,	że	istnieją.
Każdy	dotyk,	poca łunek,	szept,	oddech,	były	dla	niej	przeży-

ciem	 niezwykłym	 i	musia ła	 się	 bardzo	 sta rać,	 żeby	 opa nować
sponta niczne	reakcje.
A	to	był	ich	miesiąc	miodowy	i	usta lił	się	pewien	rytm.	Pierw-

sze	 godziny	 dnia	 zajmowa ła	 im	 pra ca,	 popołudnia mi	 włó czyli
się	 po	 Florencji	 i	 toskańskich	 wzgórzach.	 Odwiedza li	 muzea,
ga lerie,	winnice,	 ja da li	w	prostych	 trattoriach	 i	 ka fejkach.	Ni-
czego	ta kiego	Elena	nigdy	wcześniej	nie	przeżyła.
Ta kie	 rzeczy	 widywa ła	 w	 telewizji,	 na tomiast	 jej	 ojciec	 spę-

dzał	całe	noce	na	wyścigach	chartów.
Choć	nie	za wsze	zga dza li	się	w	ocenie	sztuki,	oboje	uwiel bia li

Arcimbolda	i	Elena	musia ła	przyznać,	że	dobrze	się	czuje	w	to-
wa rzystwie	męża.	Dyskutowa li	żywiołowo,	ale	Ga briel	przy	ca -
łej	swojej	arogancji	potra fił	słuchać	i	przeciwnie	do	jej	bra ci	ni-
gdy	nie	kpił	z	jej	poglą dów.
Spędza li	w	łóżku	więcej	cza su,	niż	kiedykolwiek	są dziła,	że	to

możliwe,	 z	 czego	 tylko	niewielką	 część	na	 spa niu.	Ga briel	 był
niena sycony	i	choć	nie	chcia ła	mu	dać	tej	sa tysfakcji,	by	się	do
tego	przyznać,	jej	pożą da nie	niemal	dorównywa ło	jego.
Jedynym,	na	co	mu	nie	pozwa la ła	za ciszu	sypialni,	były	po ca -

łunki	w	usta.	Uwa ża ła	to	za	zbyt	da leko	idą cą	zdra dę	wobec	ro-
dziny.
Bo	przez	cały	czas	musia ła	 sobie	przypominać,	 że	powodem

jej	 obecności	 przy	 nim	 jest	 pra gnienie	 oca lenia	 rodziny.	 Nie
była	z	nim	dla	siebie.	Był	wrogiem	i	nie	wolno	jej	o	tym	za pomi-
nać,	na wet	jeżeli	lubiła	jego	towa rzystwo	i	nie	mogła	się	docze-
kać	wspólnych	nocy.
Tymcza sem	błysnął	w	uśmiechu	bia łymi	zęba mi	 i	 sięgnął	po

ba na na.
‒	Biega łeś?	–	za pyta ła,	bo	tak	był	ubra ny.
Pokiwał	głową.



‒	Pobiegłem	wzdłuż	Arno	do	Ponte	Vecchio.
‒	Dobry	pomysł.	Kiedy	jestem	w	Rzymie,	biegam	wzdłuż	Ty-

bru.
‒	Pobiegaj	ze	mną.
Już	 chcia ła	 odmówić,	 ale	 ze	 zdumieniem	 usłysza ła	 wła sny

głos.
‒	Dobrze.
‒	Biegam	codziennie.	Wybierz	sobie	kiedy.
‒	Zoba czymy.
‒	Nie	bój	się	–	dodał	z	uśmiechem.	–	Nie	będę	gonił.
‒	Myślisz,	że	nie	dotrzyma ła bym	ci	kroku?
‒	Jesteś	dużo	drobniejsza	–	odparł	z	rozba wieniem	–	a	ja	bie-

gam	codziennie.	Na	pewno	jestem	bardziej	wytrzyma ły.
Posta wiona	przed	wyzwa niem	fizycznym,	Elena	nigdy	się	nie

podda wa ła.
‒	Jutro	rano.	O	której	ruszasz?
‒	Jak	się	obudzę.	Ale	z	przyjemnością	na	ciebie	poczekam.
‒	Nie,	nie.	Obudź	mnie,	za raz	jak	wsta niesz.
‒	Z	ra dością	–	odparł	z	wilczym	uśmiechem.

Ga briel	doskona le	wiedział,	co	powiedzieć,	żeby	Elena	za czę-
ła	z	nim	biegać.	Z	tego,	co	mówiła	o	swoim	dzieciństwie,	wyni-
ka ło	ja sno,	że	od	najmłodszych	lat	współ za wodniczyła	z	braćmi.
Poda nie	w	wątpliwość	jej	możliwości	tylko	ją	zmobilizowa ło.
Podziwiał	tę	cechę.
Obudził	 ją	 o	 pią tej,	 świa domy,	 że	 później	 nie	 będzie	 już	 tak

spokojnie	 i	 świeżo.	 Ziewnęła	 tylko	 i	 bez	 słowa	 wcią gnęła
spodenki	i	bia łą	koszulkę.
‒	Wschód	słońca	najlepiej	z	widać	z	Piazza le	Michelangelo	–

powiedział,	kiedy	ruszyli.
‒	Możemy	tam	pobiec?
‒	 Nie	 ma	 już	 cza su.	 Musielibyśmy	 wyruszyć	 ja kąś	 godzinę

wcześniej.
Za protestowa ła	pomrukiem,	co	Ga briel	przyjął	z	uśmiechem.
‒	Nie	lubisz	rano	wsta wać?
‒	Nie	aż	tak.	–	Spojrza ła	na	niego,	wciąż	dotrzymując	mu	kro-

ku.	–	Biega łeś	każdego	rana,	odkąd	tu	przyjecha liśmy?



‒	Tak.
‒	Więc	biegasz,	wra casz	i	bierzesz	prysznic,	za nim	wsta nę?
‒	No,	owszem.
‒	Jesteś	ma sochistą?
Roześmiał	się	głośno.
‒	 W	 więzieniu	 dzień	 za czyna	 się	 wcześnie.	 Przez	 dwa	 lata

wsta wa łem	o	czwartej,	o	czwartej	trzydzieści	był	apel.	Przyzwy-
cza iłem	się.
‒	Barba rzyństwo	–	oceniła.
‒	Można	się	przyzwycza ić.	Świa tła	ga szono	o	wpół	do	jedena -

stej,	więc	był	czas	się	wyspać.
‒	Jak	sobie	ra dziłeś?	‒	spyta ła	po	dłuższej	chwili	milczenia.
‒	W	więzieniu?
Kiwnęła	głową.
‒	Mia łem	 szczęście,	 bo	 prawnikom	uda ło	 się	wynegocjować

lżejsze	więzienie,	niż	początkowo	chciał	oskarżyciel.	Mogło	być
dużo	 gorzej.	 Nie	 będę	 kła mał.	 Kiedy	 pierwszy	 raz	 tam	 wsze-
dłem,	 byłem	 chory	 ze	 stra chu	 przed	 niezna nym,	 ale	 człowiek
się	 przyzwycza ja	 i	 wszystko	 sta je	 się	 normalne.	 No	 i	 mia łem
coś,	co	mnie	podtrzymywa ło	na	duchu.	Domyślasz	się,	prawda?
Nie	odpowiedzia ła.	Chyba	wiedzia ła,	co	usłyszy.
‒	Myśl	o	zemście	na	twoim	ojcu.	To	mi	poma ga ło	przetrwać

kolejne	dni.	Ale	lepiej	nie	poruszajmy	tema tów,	które	nas	dzie-
lą.	–	Czuł,	że	niepotrzebnie	o	tym	wspomniał.	–	Pa suje	ci	ta kie
tempo?	Wola ła byś	wolniej?	A	może	szybciej?	Tak	jak	jest?
W	 odpowiedzi	 przyspieszyła	 i	 wyprzedziła	 go;	 koński	 ogon

majtał	się	w	rytm	kroków,	a	pośladki	kołysa ły	się	kuszą co.
Roześmiał	się	i	przyspieszył,	by	ją	dogonić.
‒	Któregoś	dnia	pościga my	się	na	poważnie.
‒	Pobijesz	mnie.
‒	To	niepodobne	do	ciebie,	tak	się	od	razu	podda wać.
‒	Jestem	realistką.	Nie	ustępuję	ci	sprawnością,	ale	jesteś	sil-

niejszy.	Wygra ła bym	z	tobą,	gdybyś	był	osła biony,	ale	wtedy	za -
wody	nie	mia łyby	sensu.	–	Rzuciła	mu	przebiegłe	spojrzenie.	–
Jestem	jednak	pewna,	że	pokona ła bym	cię	w	otwartej	walce.
‒	Myśla łem,	że	jesteś	realistką.
‒	Jako	dziecko	oglą da łam	w	telewizji	mnóstwo	boksu	i	za pa -



sów.	Uczyłam	się	 tych	chwytów	 i	 testowa łam	 je	na	moich	bra -
ciach.	 Odkąd	 skończyłam	 osiem	 lat,	 ża den	 nie	 pokonał	 mnie
w	walce	jeden	na	jeden.
‒	Może	nie	traktowa li	cię	serio.
‒	Nie	po	tym,	jak	ich	pobiłam	pierwszy	raz.	–	Uśmiechnęła	się

złośliwie.	 –	 Nie	 wa ha łam	 się	 szczypać	 i	 dra pać	 we	 wrażliwe
miejsca,	bo	wiedzia łam,	że	ojciec	poza bijał by	ich,	gdyby	odpła -
cili	mi	tą	samą	monetą.
‒	Ojcu	nie	przeszka dza ło	twoje	za chowa nie?
‒	Uwa żał	 za	 za bawne,	 że	 rozsta wiam	chłopa ków	po	ką tach.

Tak	zdobyłam	jego	sza cunek.
‒	Musia łaś	być	jak	chłopak,	żeby	cię	sza nował?
‒	To	dotyczyło	ich	wszystkich	–	odparła.	–	Początkowo	bra cia

traktowa li	mnie	 jak	 lalkę,	 co	było	okropnie	denerwują ce.	Ojca
z	 kolei	 ba wiło,	 że	mała	 dziewczynka	wali	 starszego	bra ta	 pię-
ścią	w	twarz.	Ale	później	to	wykorzystał	przeciwko	mnie.
‒	Jak?
‒	Uznał,	że	ma	pra wo	na ka zać	mi	na ukę	w	domu.	Gdyby	mnie

wysłał	do	szkoły	dla	pa nienek,	pobiła bym	tam	wszystkich.	Moi
bra cia	 chodzili	 do	 szkoły	 i	 mieli	 normalne	 życie	 towa rzyskie,
a	 ja	siedzia łam	w	domu.	Myślisz,	że	przesa dzam?	–	spyta ła	po
chwili	milczenia.
‒	Nie.
‒	To	była	przydatna	wymówka,	ale	i	tak	nie	puścił by	mnie	do

szkoły.	 Byłam	 przecież	 dziewczyną	 i	 trzeba	mnie	 było	 chronić
przed	wielkim,	złym	świa tem.
‒	 Nie	 był	 rozcza rowa ny,	 że	 jego	 księżniczka	 zmieniła	 się

w	chłopczycę?
‒	Ani	trochę.	Skoro	ubiera łam	się	w	oberwa ne	dżinsy	i	wciąż

z	kimś	tłukłam,	nie	było	szans,	żebym	się	spodoba ła	chłopa ko-
wi.
Ga briel	roześmiał	się,	choć	wca le	nie	uwa żał	tego	za	za baw-

ne.
‒	Jeżeli	tak	cię	ukrywał,	ja kim	cudem	pozwolił,	żebyś	za częła

pra cować	w	firmie?
‒	Chciał	mnie	mieć	blisko.	Wszyscy	wiedzieliśmy,	że	któregoś

dnia	dołą czymy	do	zespołu.	Nie	mógł	postą pić	 ina czej.	Kochał



mnie	przecież.
‒	Wiem.
‒	I	bardzo	zmienił	stosunek	do	mnie,	odkąd	za częłam	pra co-

wać.
‒	Skoro	w	tym	wieku	nie	mia łaś	na wet	chłopa ka,	za łożył,	że

mężczyźni	cię	nie	 interesują	 –	powiedział	Ga briel.	 –	Są dził,	 że
za wsze	będziesz	jego	księżniczką.
‒	To	nie	tak…
‒	 Nie?	 Twoja	 mama	 zmarła,	 kiedy	 byłaś	 dzieckiem.	 Ojciec

trzymał	cię	przy	sobie,	bo	byłaś	dziewczyną.	Gdybyś	była	chłop-
cem,	twoje	dzieciństwo	wyglą da łoby	zupeł nie	ina czej.	Wiedzia -
łaś	o	 tym	i	za chowywa łaś	się	 jak	chłopak,	bo	są dziłaś,	że	tego
wła śnie	pra gnął.
‒	 Niezupeł nie.	 –	 Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 Zrozumia łam,	 że

mężczyźni	są	postrzega ni	jako	lepsi	od	kobiet	i	że	nigdy	nie	zy-
skam	 sza cunku,	 jeżeli	 nie	 będę	 się	 za chowywa ła	 jak	 chłopak.
Dziwką	być	nie	chcia łam,	ma donną	nie	mogłam,	więc	sta łam	się
kimś,	kto	nie	mógł	być	na zwa ny	ani	jednym,	ani	drugim.
‒	Ale	wiesz,	że	bycie	kobietą	nie	odbiera	ci	człowieczeństwa?
Nie	podoba ła	mu	się	myśl,	że	dora sta ła	w	przekona niu,	że	tyl-

ko	 rezygna cja	 ze	 swojego	 „ja”	 za pewni	 jej	 sza cunek	 bliskich
i	otoczenia.	I	czy	w	ogóle	wiedzia ła,	kim	jest?
‒	Oczywiście.
‒	Kobiety	są	w	ta kim	sa mym	stopniu	dziwka mi	lub	ma donna -

mi	 jak	 mężczyźni	 mizogina mi	 czy	 też	 feminista mi.	 Wszyscy
mamy	możliwości	i	pra gnienia	tylko	nam	wła ściwe.
Nie	odpowiedzia ła,	w	peł ni	skupiona	na	ścieżce	przed	nimi.
Słońce	było	już	wysoko,	a	ulice	coraz	bardziej	tłoczne.
‒	Jesteśmy	już	blisko	domu	–	powiedział	Ga briel,	kiedy	prze-

biega li	obok	otwartej	trattorii.	–	Wstąpmy	na	kawę.
Oboje	za mówili	cappuccino	i	czekola dowe	brioszki.	Wła ściciel

dodał	 im	 po	 szklance	wody,	 bo	 jego	 zda niem	wyglą da li,	 jakby
tego	potrzebowa li.
Elena	obtarła	czoło	wierzchem	dłoni	 i	 to	była	 jedyna	ozna ka

wysił ku.	Tymcza sem	Ga briel	miał	wilgotną	koszulkę.
‒	Jak	często	widujesz	ojca?	–	spytał.
Rozma wia ła	 z	 nim	 codziennie	 od	 tamtego	pierwszego	 ranka



we	Florencji,	kiedy	Igna zio	za ofia rował	się,	że	wła snym	odrzu-
towcem	przyleci	jej	na	ra tunek.
Perfekcyjnie	odegra ła	wtedy	swoją	rolę,	tłuma cząc,	że	nie	po-

trzebuje	 ra tunku	 i	 że	 jest	 z	 nowo	poślubionym	mężem	bardzo
szczęśliwa.	 Kiedy	 skończyła	 roz mowę,	 spojrza ła	 na	 Ga briela
i	powiedzia ła:	„Na prawdę	cię	niena widzę”.
„Może	któregoś	dnia	zrozumiesz,	że	nie	 jestem	aż	 ta kim	po-

tworem”,	odpowiedział	jej	wtedy.
Na	ra zie	jednak,	jak	na	parę,	w	której	każde	uwa ża	partnera

za	krymina listę,	doga dywa li	się	wyjątkowo	dobrze.
‒	Widuję	go	tak	samo	często	jak	ty	matkę	–	odparła.	–	W	fir-

mie	ja	odpowia dam	za	Europę,	a	ojciec	i	bra cia	za	Azję	i	Amery-
kę	Południową.
‒	A	za	Amerykę	Pół nocną?
‒	To	w	tej	chwili	spra wa	uboczna.	Sprzeda jemy	tam	tylko	czę-

ści	za mienne.
‒	Kiedy	emigrowa liśmy,	twój	ojciec	otworzył	kilka	oddzia łów

firmy	w	USA.	Wszystkie	za mknięto	i	przeniesiono	gdzie	indziej,
a	jego	ulubioną	loka liza cją	jest	teraz	Bra zylia.
‒	Co	chcesz	przez	to	powiedzieć?
Poda no	 im	kawę	 i	brioszki,	a	gdy	 tylko	zosta li	 sami,	Ga briel

kontynuował	swoje	rozwa ża nia.
‒	Czy	twój	ojciec	wspomniał	kiedyś	o	odwiedzeniu	Sta nów?
‒	Nie.	–	Przełknęła	kęs	i	zerknęła	na	niego	z	za cieka wieniem.

–	Dla czego	pytasz?
‒	Chyba	jest	ja kiś	powód	tego,	że	twój	ojciec	nigdy	więcej	nie

odwiedził	Sta nów.
‒	Nie	są dzę	i	wola ła bym,	żebyś	prze stał	mnie	na sta wiać	prze-

ciwko	niemu.
‒	Nie	chcę	cię	na sta wiać,	tylko	to	wyja śnić.
‒	 Więc	 jednak	 uwierzyłeś,	 że	 nie	 mia łam	 nic	 wspólnego

z	tym,	co	się	wyda rzyło	pomiędzy	na szymi	rodzica mi?	Uwierzy-
łeś,	że	jestem	niewinna?
‒	Nie	wiem	–	odparł	ciężko.	–	Wyda je	się	nieprawdopodobne,

że	nie	wiedzia łaś	o	ciemnych	sprawkach	ojca.
Z	rezygna cją	przymknęła	oczy	i	opuściła	ra miona.
‒	Ale	–	kontynuował	–	 im	lepiej	cię	pozna ję,	tym	bardziej	 je-



stem	skłonny	w	to	uwierzyć.
‒	Czyli	masz	wątpliwości?
‒	Mnóstwo.
‒	Nie	mam	cię	jak	przekonać	–	powiedzia ła	smutno.	–	Ale	ja

wierzę	w	twoją	niewinność.
‒	Dla czego?
‒	 Im	 lepiej	 cię	 pozna ję,	 tym	 bardziej	 jestem	 pewna,	 że	 nie

szukał byś	 zemsty	 bez	 powodu.	 Wierzysz	 w	 winę	 mojego	 ojca
i	częściowo	też	w	moją.	Ale	to	nie	uspra wiedliwia	tego,	do	cze-
go	mnie	zmusiłeś.	Nic	tego	nie	uspra wiedliwia.	Wierzę	w	twoją
niewinność,	ale	nigdy	ci	nie	wyba czę.
‒	Nie	proszę	o	wyba czenie.	Jeżeli	 twoja	niewinność	zosta nie

udowodniona,	przeproszę,	i	na prawdę	mam	na dzieję,	że	tak	się
sta nie.	Ale	nie	rozpędzajmy	się	za	bardzo.	Sama	przyzna jesz,	że
dowody	twojej	niewinności	nie	istnieją.

Elena	sta ła	pod	gorą cym	prysznicem	i	zmywa ła	z	sie bie	przy-
krość	 tej	porannej	 rozmowy.	Dotąd	oboje	unika li	 ja kiejkolwiek
wzmianki	o	jej	rodzinie	i	ża łowa ła,	że	tak	nie	zosta ło.	Nie	chcia -
ła	spędzić	swojego	cza su	z	Ga brielem	na	kłótniach.
W	sumie	najbardziej	mia ła	mu	za	 złe,	 że	 za siał	w	 jej	głowie

wątpliwości.	W	 dodatku	 codzienne	 rozmowy	 z	 ojcem	 sta ły	 się
trudne.	 Nieza leżnie	 jak	 często	 powta rza ła,	 że	 wszystko	 jest
wspa nia le,	 nie	 wyda wał	 się	 przekona ny.	 Niena widziła	 wyczu-
walnej	w	 jego	głosie	pa niki,	bo	domyśla ła	się	 jej	źródła.	Rozu-
mia ła,	 że	 jej	mał żeństwo	 było	 dla	 niego	wstrzą sem,	 ale	mia ła
wra żenie,	że	jest	coś	jeszcze,	że	jest	nim	przera żony.
A	to	nieuchronnie	budziło	podejrzenia,	że	jednak	był	wplą ta -

ny	w	kłopoty	Alfreda.
Niby	była	przekona na,	że	nie	zdra dził by	przyja ciela.	Nie	on.

Co	 jednak	mogła	wiedzieć	o	 jego	 interesach	w	Azji	 i	Ameryce
Południowej?	Były	zupeł nie	oddzielone	od	jej	dział ki.
A	to	pyta nie	Ga briela	o	ostatnią	bytność	ojca	w	Sta nach…
Na prawdę	 nie	 pa mięta ła.	 Kiedy	 była	 dzieckiem,	 jeździł	 tam

regularnie,	często	w	towa rzystwie	jednego	z	jej	bra ci,	ale	ostat-
nio	ża den	z	nich	nie	wspominał	o	ta kiej	podróży.
Czyżby	oba wia li	 się	posta wić	stopę	na	amerykańskiej	ziemi?



A	jeżeli	tak,	to	dla czego?
Byłoby	 to	 ja sne,	 gdyby	mieli	 ja kieś	 za targi	 z	 amerykańskim

rzą dem.
Zda niem	 Ga briela	 wszystkie	 dokumenty	 znajdowa ły	 się

w	podziemiu	ka plicy	na	Nutmeg	Island,	której	wła dze	nie	mogły
tknąć	bez	obcią ża ją cych	dowodów.
Jak	za reagował by	ojciec,	gdyby	go	poprosiła	o	kod	do stępu	do

ka plicy?
Niena widziła	 sama	siebie	 za	 te	wątpliwości.	 I	 za	 to,	 że	przy

każdej	rozmowie	musia ła	się	gryźć	w	język,	żeby	go	o	to	nie	za -
pytać.	A	także	tego,	że	bała	się	odpowiedzi,	jaką	mogła by	usły-
szeć.
Bała	się	 też	zdjęć,	których	nie	potra fiła	za pomnieć.	Wspólna

część	 historii	 ich	 rodzin	 zosta ła	 usunięta,	 a	 to,	 co	 mogła	 do-
strzec,	 było	 za ma za ne.	 Barwy	wybla kły	 albo	 sta ły	 się	 czarno-
bia łe.
I	nie	mogła	znieść,	że	nie	ma	pojęcia,	co	jeszcze	zosta ło	przed

nią	ukryte.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Siedziba	 firmy	Mantegny	znajdowa ła	 się	na	peryferiach	Flo-
rencji,	w	kotlinie	pomiędzy	toskańskimi	wzgórza mi.
Ga briel	 za trzymał	 niewielki	 sportowy	 sa mochód	 na	 szczycie

wzgórza,	 by	 Elena	mogła	 w	 peł ni	 docenić	 widok.	 Szeregi	 bu-
dynków	o	futurystycznych	kształ tach	ota czał	tor	do	jazdy	testo-
wej.	W	 sa mym	środku	 stał	 słynny	 już	 ja skra woniebieski	 budy-
nek	 dyrekcji	 z	 logo	 firmy,	 lśnią cy	 przepysznie	 w	 słonecznym
bla sku.
Mantegna	 Cars	 dzia ła ła	 na	 ca łym	 świecie,	 ale	 tutaj	 biło	 jej

serce.
‒	Widzę,	że	rozbudowa	zosta ła	ukończona?	–	za uwa żyła	Ele-

na.
Pra ce	za częły	się	z	wielką	pompą	mniej	więcej	w	połowie	po-

bytu	Ga briela	w	więzieniu.	Ten	wyzywa ją cy	gest	miał	obwieścić
świa tu,	 że	 firma	 trwa	 i	 rozwija	 się	 pomimo	 wszystko.	 Te raz
trwa ły	przygotowa nia	do	wypuszczenia	w	na stępnym	miesią cu
na	rynek	supersa mochodu.	Model	Alfredo	miał	być	hoł dem	dla
ojca	Ga briela	i	świa towe	wydawnictwa	motoryza cyjne	z	nie cier-
pliwością	oczekiwa ły	tego	wyda rzenia.
‒	Jak	to	możliwe?	–	za pyta ła	z	cieka wością.	–	Szef	wielkiej	fir-

my	motoryza cyjnej	zosta je	oskarżony	o	oszustwa	i	pra nie	brud-
nych	 pieniędzy,	 a	 firma	 za miast	 się	 pogrą żyć	 ra zem	 z	 tobą,
funkcjonuje	kwitną co.
Ga briel	odpowiedział	dopiero	po	dłuższej	chwili.
‒	Bardzo	pomogło,	że	pra cownicy	nie	przesta li	we	mnie	wie-

rzyć	i	dba li	o	wszystko	podczas	mojego	pobytu	w	więzieniu.	Po-
dobnie	 moi	 sponsorzy.	 Wszyscy	 wierzyli	 w	 moją	 niewinność
i	byli	zdecydowa ni	przezwyciężyć	wszelkie	trudności.	–	Wska zał
lśnią ce	budynki.	–	Rozbudowa	była	sygna łem	dla	świa ta,	a	wy-
puszczenie	modelu	Alfredo	będzie	momentem	szczytowym,	do-
wodem,	że	na sze	sa mochody	na leżą	do	świa towej	czołówki	i	nic



nie	jest	w	sta nie	nas	zniszczyć.
Elena	była	ocza rowa na.	Jak	mu	się	uda ło	za skarbić	sobie	po-

dobną	 lojalność?	Nie	mia ła	 złudzeń	co	do	wła snych	pra cowni-
ków.	Ich	lojalność	za leża ła	od	pła cy.	Tymcza sem	za łoga	Mante-
gna	Cars	trwa ła	przy	swoim	szefie,	walczyła	o	niego	i	dla	niego.
Ga briel	uruchomił	silnik	 i	wkrótce	wchodzili	do	oka za łej	sie-

dziby	Mantegna	Cars.
Wnętrze	było	równie	futurystyczne	jak	elewa cja,	peł ne	szkla -

nych	ścian	i	niebieskich	mebli.	Ga briel	uparł	się,	że	ją	oprowa -
dzi	 i	 przedsta wi	 personelowi.	 Z	 peł nym	 za ufa niem	 od kryto
przed	nią	cały	potencjał	 intelektualny	Mantegna	Cars,	co	oka -
za ło	się	zdumiewa ją ce,	ale	też	ogromnie	wzrusza ją ce.
Wspólne	biega nie	wytworzyło	między	nimi	 pewnego	 rodza ju

harmonię,	ale	na	peł ny	relaks	nie	pozwa la ła	jej	wizja	przyjęcia
ślubnego,	które	mia ło	się	odbyć	 już	na stępnego	dnia,	a	w	któ-
rym	mieli	uczestniczyć	jej	ojciec	i	bra cia.
Jako	że	Ricci	Components	produkowa ła	części	sa mochodowe,

wszystko	tutaj	było	dla	Eleny	zna jome,	a	 jednocześnie	odświe-
ża ją co	 różne.	 Za uwa żyła,	 że	 wszyscy	 oka zują	 sobie	 sza cunek,
a	wśród	pra cowników	produkcji	 jest	dużo	kobiet,	które	najwy-
raźniej	nie	były	tu	dla	de kora cji	czy	pa rzenia	kawy.	Miła	odmia -
na	po	Ricci	Components,	gdzie	kobiety	wykonywa ły	wy łącznie
pra ce	biurowe.
Na wet	 jej	 pra ca	 też	 była	 biurowa.	Wszystkie	 produkty	Ricci

Components	 pochodziły	 z	 Azji	 lub	 Ameryki	 Południowej,
a	z	procesem	produkcji	łą czył	ją	tylko	i	wyłącznie	import.
‒	Twój	za stępca	głównego	 inżyniera	 to	kobieta	–	za uwa żyła,

kiedy	wra ca li	do	budynku	dyrekcji.
‒	Tak	–	odparł	po	prostu,	jak	gdyby	spra wa	nie	podlega ła	dys-

kusji.
Cieka we,	czy	i	ona	musia ła	zma gać	się	z	mizoginią	w	rodzinie

i	miejscu	pra cy,	a	może	rodzina	wspiera ła	 jej	ma rzenia	 i	dą że-
nia?
Ga briel	za prowa dził	ją	do	sekcji	mediów,	gdzie	grupa	pra cow-

ników	wyższego	szczebla	czeka ła	na	ich	z	przeką ska mi	i	kawą.
Zajmują cy	całą	 ścia nę	ekran	poka zywał	 symula cję	prze jazdu

nowym	modelem	Alfredo	przez	toskańskie	wzgórza.



‒	 Fanta styczne	 –	 za chwyciła	 się	 Elena,	 kiedy	 na stępnie	 na
ekra nie	poja wił	supersa mochód	suną cy	po	niemieckiej	autostra -
dzie.
‒	Miło	mi,	że	ci	się	podoba	–	uśmiechnął	się	Ga briel.	–	Ale	to

tylko	rekla ma	na	potrzeby	kampa nii	pra sowej.	Powsta nie	za led-
wie	pięćset	egzempla rzy	Alfredo	 i	wszystkie	zosta ły	 już	sprze-
da ne.
‒	Więc	po	co	kampa nia	pra sowa?
‒	Ten	sa mochód	powstał	w	hoł dzie	mojemu	ojcu.	Ma	zostać

za uwa żony	i	przypominać	o	jego	niewinności.
Za uwa żył	 smutek	w	 jej	 oczach	 i	 poczuł	 się	 podle.	 Chcąc	 go

rozproszyć,	dodał:
‒	Ta	premiera	to	także	rekla ma	dla	firmy	i	prestiż	dla	klien-

tów.	Daje	im	świa domość	przyna leżności	do	ekskluzywnego	klu-
bu,	o	którym	wszyscy	wiedzą,	ale	nie	każdy	może	wstą pić.
‒	 Chętnie	 poprosiła bym	 cię	 o	 jeszcze	 jeden	 egzemplarz	 dla

mnie	–	odparła	ze	śmiechem.
On	też	się	roześmiał.
‒	Prezent	ślubny?
‒	Ra czej	rozwodowy	–	odpowiedzia ła	sucho.
Objął	ją	i	poca łował	w	skroń.	Podoba ło	mu	się,	że	już	się	nie

usztywnia ła,	kiedy	jej	dotykał.	Bardzo	mu	się	podoba ło.
‒	Zoba czę,	co	się	da	zrobić.
Za ska kują ce,	pomyślał.	Jeszcze	miesiąc	temu	myśl	o	ja kimkol-

wiek	Ricci	prowa dzą cym	ten	sa mochód	była by	mu	niena wistna.
‒	 Na	 ra zie	 mogę	 ci	 za oferować	 jazdę	 testową.	 Umówię	 cię

z	na szym	kierowcą	na	przyszły	tydzień.
‒	Fanta stycznie!	–	odpowiedzia ła	z	entuzja zmem.
‒	Czyżbyś	była	miłośniczką	szybkich	sa mochodów?
‒	Chyba	tak.
‒	 Podobnie	 jak	 wiele	 kobiet.	 I	 wca le	 nie	 musicie	 uda wać

chłopców,	żeby	zyskać	nasz	sza cunek.
Uśmiechnęła	się	z	za kłopota niem,	a	on	popa trzył	na	nią	uważ-

nie.	Jak	zwykle	mia ła	na	sobie	wą skie	ciemne	spodnie	i	fioleto-
woróżową	 bluzkę.	 Rozpuszczone	 włosy	 spływa ły	 na	 ra miona.
Chyba	 lubiła	 eksperymentować	 ze	 swoją	 nową	 garderobą,
wciąż	jednak	niechętnie	robiła	ma kijaż	i	ukła da ła	włosy	ina czej



niż	w	kucyk.
Dla	Eleny	kobiecość	była	czymś,	z	czym	walczyła	przez	całe

dotychcza sowe	życie.	Nowe	ubra nia	i	lekcja	ma kija żu	nie	mogły
zmienić	 lat	 wyuczonego	 za chowa nia,	 nieza leżnie	 od	 tego,	 jak
bardzo	tego	chcia ła.	W	skupieniu	oglą da ła	w	internecie	poka zy
ma kija żu	 i	 różne	 fryzury,	 ale	 nigdy	 ich	 nie	 wypróbowywa ła.
Chcia ła	być	kobieca,	ale	coś	ją	powstrzymywa ło.
Choć	powinno	mu	być	obojętne,	co	się	dzia ło	w	jej	głowie,	ja -

koś	nie	było.	Chciał	mieć	dostęp	do	jej	myśli	i	usunąć	te,	które
ją	ra niły,	a	przede	wszystkim	to	irytują ce	to	przekona nie,	że	nie
jest	dość	dobra.
Już	 na wet	 za czynał	 rozumieć,	 dla czego	 Igna zio	 posunął	 się

tak	da leko	w	chro nieniu	jej.	Było	w	niej	coś,	co	budziło	w	męż-
czyźnie	 neandertalczyka.	 Sta nowiła	 taką	 dziwną	 mieszankę
wrażliwości	i	za ciętości.
Uśmiechnął	się	bla do.	Igna zio	tego	nie	za uwa żył,	ale	on	sam

zorientował	się	niemal	od	razu,	że	Elena	nie	potrzebuje	ochro-
ny.	Doskona le	potra fiła	za dbać	o	siebie.
Potrzebowa ła	tylko	i	wyłącznie	sza cunku.
W	 sali	 poja wiła	 się	 Anna	 Ma ria	 i	 poszuka ła	 go	 wzrokiem.

Przeprosił	i	podszedł	do	niej.
‒	Mamy	dowód	–	powiedzia ła	pół głosem.
Odruchowo	 zerknął	 na	 Elenę,	 która	 rozma wia ła	 z	 szefem

dzia łu	promocji.
‒	Jesteś	pewna?
‒	Tak.	Odezwał	się	Carlos.	Przesłał	dowód	mejlem.
Ga briel	przymknął	oczy.	Na reszcie.
Carlos	był	 jednym	z	najbliższych	współ pra cowników	Igna zia.

Pra cował	 u	 niego	 kilka dziesiąt	 lat.	 Poza	 wła snymi	 dziećmi	 to
jemu	 Igna zio	 ufał	 najbardziej.	 Ga briel	 dużo	 za pła cił,	 by	 kupić
jego	lojalność,	ale	najwyraźniej	było	warto.
‒	Potrzebuję	orygina łów.	–	Chciał,	żeby	dowody	jego	niewin-

ności	były	nie	do	zbicia.
Kiedy	 to	 mówił,	 Elena	 spojrza ła	 na	 niego,	 dostrzegła	 jego

wzrok	i	uśmiechnęła	się	nieśmia ło.
Jak	za reaguje,	kiedy	się	dowie,	co	zrobił	za	jej	pleca mi?	I	że

ma	już	dowód?	A	zwłaszcza,	co	za mierza	z	nim	zrobić?



Nie	okła mał	jej.	Umowa	była	 ja sna.	Mał żeństwo	i	dziecko	za
zniszczenie	dokumentów,	które	zna lazł	w	podziemiu	ka plicy.	Ale
nigdzie	nie	było	na pisa ne,	że	nie	może	kontynuować	poszukiwa -
nia	dowodów	służą cych	oczyszczeniu	imienia	ojca	i	 jego	sa me-
go.
A	jednak	myśl	o	jej	prawdopodobnej	reakcji	bardzo	mu	cią ży-

ła.

‒	 Bardzo	 tęskniłaś	 za	 matką,	 kiedy	 dora sta łaś?	 –	 spytał
w	drodze	powrotnej.
Czuł,	że	mu	się	przyglą da	i	próbuje	wyczytać	z	jego	twa rzy,	co

powinna	odpowiedzieć.
Milcza ła	dosyć	długo,	za nim	się	odezwa ła.
‒	Dużo	bardziej	niż	w	dzieciństwie	tęskniłam	za	nią	w	okresie

dojrzewa nia	–	odpowiedzia ła	w	końcu.	–	Wtedy	to	było	pra wie
nie	do	wytrzyma nia.
‒	 Bra kowa ło	 przeciwwa gi	 dla	 ca łego	 tego	 testosteronu?	 –

uśmiechnął	się	ze	zrozumieniem.
Zmienił	bieg	i	przyha mował,	bo	wjeżdża li	do	mia steczka.
‒	Tak.	Wła ściwie	nie	widywa łam	kobiet.	Uczyłam	się	w	domu

i	mia łam	na uczycieli	mężczyzn,	 a	 cała	 służba	 to	 też	 byli	męż-
czyźni.	Podobnie	jak	kuzyni	ze	strony	ojca.
‒	A	reszta	rodziny?	Widywa łaś	kogoś	ze	strony	matki?	Ciotki?

Kuzynki?
‒	Mama	była	Szwedką	i	cała	rodzina	zosta ła	w	Skandyna wii.

Spotka łam	ich	za ledwie	kilka	razy	w	życiu.
‒	A	teraz?	Często	tam	bywasz	w	związku	z	pra cą.	Pewno	ła -

twiej	byłoby	się	z	nimi	skontaktować.
‒	To	teraz	dla	mnie	obcy	ludzie.	Widzia łam	ich	ostatnio,	kiedy

mia łam	dwa na ście	lat.
‒	Nie	muszą	być	obcy.
Zielone	oczy	spojrza ły	na	niego	pyta ją co.
‒	 Mam	 tam	 kilka	 kuzynek	 w	 moim	 wieku,	 którymi	 kiedyś

wzgardziłam,	kiedy	chcia ły	utrzymywać	kontakty.	Teraz	 już	na
to	za	późno.
‒	Dla czego	nie	chcia łaś	się	z	nimi	przyjaźnić?
‒	Bo	były	dziewczyna mi	–	roześmia ła	się	sucho.	–	Były	piękne,



wytworne	i	nosiły	śliczne	ciuszki.	A	ja	byłam	chłopczycą	w	po-
dartych	portkach.
‒	Chcia łaś	być	taka	jak	one?
‒	Wła ściwie	nie	wiem.	–	Odetchnęła	głęboko.	–	Pewnie	trochę

tak,	ale	nie	wiedzia łam,	od	czego	za cząć.	 I	nie	chcia łam,	żeby
bra cia	 sobie	 przypomnieli,	 że	 jednak	 jestem	 dziewczyną.
Z	dziewczyn	najła twiej	się	było	wyśmiewać.
‒	Przykro	mi,	że	dora sta łaś	w	ta kiej	atmosferze.
Z	 ciężkim	 sercem	 za mknął	 sa mochód	 i	 wszedł	 za	 nią	 do

mieszka nia.
Kiedy	poszła	pod	prysznic,	za brał	się	za	przeglą da nie	mejli.
Carlos	zgodził	się	spotkać	z	nim	osobiście.	Za	dodatkowe	sto

tysięcy	 dola rów	miał	 przywieźć	 ze	 sobą	 orygina ły.	 Ga briel	 nie
spierał	się	o	szczegóły.	Wydał by	na wet	więcej,	żeby	tylko	oczy-
ścić	imię	ojca	i	swoje.
Anna	 Ma ria	 była	 przekona na,	 że	 za	 jeszcze	 większą	 kwotę

Carlos	dał by	się	przekonać,	żeby	przejść	na	ich	stronę	i	świad-
czyć	w	są dzie.	Przekona nie	go	będzie	na leża ło	do	Ga briela.
Koniec	 rozgrywki	 zbliżał	 się	wielkimi	 kroka mi.	 Gdyby	 uda ło

się	na mówić	Carlosa	do	zeznań,	a	to	było	pra wie	pewne,	Igna -
zio	Ricci	był by	skończony.
Ale	Ga briel	ja koś	wca le	się	nie	czuł	usa tysfakcjonowa ny.
Kiedy	 rozwiedzie	 się	 z	 Eleną,	 ona	 zosta nie	 zupeł nie	 sama.

Aresztowa nie	ojca	bardzo	 ją	za boli,	wolał	 sobie	na wet	nie	wy-
obra żać	 jak	 bardzo.	 Do	 kogo	 mia ła by	 się	 wtedy	 zwrócić?	 Do
bra ci?
Omal	nie	parsknął	 śmiechem	na	myśl	 o	 tych	 chłopkach	 roz-

tropkach	w	roli	pocieszycieli.	Ale	podobno	mia ła	 ja kąś	rodzinę
w	Szwecji…
Nie	na myślał	się	długo,	tylko	od	razu	za dzwonił	do	Anny	Ma -

rii.
‒	Chcę,	żebyś	odna la zła	rodzinę	Hilde	Ricci	w	Szwecji	–	po-

wiedział.	–	Jak	coś	znajdziesz,	daj	mi	znać.
Na stępnego	dnia	mieli	 świętować	 swój	 ślub.	 Tylko	 oni	mieli

świa domość	mistyfika cji,	 nikt	 inny.	Ga briel	miał	 sporą	 rodzinę
i	wielu	przyja ciół.	Ze	strony	Eleny	miał	być	tylko	ojciec	i	bra cia.
Przekona ny,	 że	 Elena	 już	 się	wyką pa ła,	 podą żył	 do	 sypialni.



Jego	żona	spędza ła	pod	prysznicem	więcej	 cza su	niż	która kol-
wiek	ze	zna nych	mu	osób.	Domyślał	się,	że	to	jej	sposób	na	od-
stresowa nie,	kiedy	sytuacja	za czyna ła	jej	za	bardzo	cią żyć.
Zna lazł	 ją	 za winiętą	 w	 ręcznik,	 wyciera ją cą	 włosy	 drugim,

mniejszym.	Na	jego	widok	cia śniej	za winęła	ręcznik	i	umknęła
do	ła zienki.	Trudno	mu	było	uwierzyć,	że	po	trzech	tygodniach
sypia nia	ze	sobą	wciąż	jest	wobec	niego	taka	nieśmia ła.
Westchnął	 i	 rozebrał	 się	 szybko.	Chwilę	później	wróciła	Ele-

na,	 za winięta	w	 szla frok	 zwią za ny	 tak	cia sno,	 że	 ledwo	mogła
oddychać.	Jego	widok	w	sa mych	bokserkach	wyraźnie	ją	zmie-
szał.
‒	Będziesz	się	ką pał?	–	spyta ła.
‒	Tak	–	odparł,	cieka wy,	kiedy	w	końcu	rozbierze	się	przy	nim

bez	wstydu.
‒	Zjemy	na	ta ra sie?
‒	Tak.
Żadne	 z	 nich	nie	 gotowa ło,	 a	Ga briel	wolał	 chwilowo	 zrezy-

gnować	 z	 usług	 służby.	 Elena	 oka zywa ła	 dużo	 mniej	 za ha mo-
wań,	kiedy	byli	tylko	we	dwoje.	Dla tego	najczęściej	ja da li	poza
domem.
Teraz	 ujął	 ją	 za	 ra miona	 i	 delikatnie	 obrócił,	 tak	 by	 sta nęła

przed	 dużym	 lustrem.	 Rozwią zał	 pa sek	 szla froka	 i	 zsunął	 go
z	jej	ra mion,	a	ma teriał	miękko	opadł	na	podłogę.
‒	Kogo	widzisz?
‒	Nas?	–	Spojrza ła	na	niego	pyta ją co.
‒	 O	 mnie	 na	 ra zie	 za pomnij.	 Spójrz	 na	 swoje	 odbicie	 i	 po-

wiedz	mi,	kogo	widzisz.
‒	Widzę…	‒	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Siebie.
‒	Czyli	kogo?
‒	Elenę.
‒	Kim	jest	Elena?
Delikatnie	 zebrał	 jej	 włosy	 w	 węzeł	 i	 poca łował	 odsłonięty

kark.
‒	Kiedy	pa trzę	na	ciebie,	widzę	kobietę.	Piękną,	inteligentną,

na miętną	–	wyliczył,	oddziela jąc	słowa	poca łunka mi.
Potem	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	sypialni.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Elena	była	tak	spięta,	że	na wet	ma saż,	który	Ga briel	 jej	zro-
bił,	nie	zdołał	rozluźnić	mięśni	pleców.
‒	 Jestem	 przekona ny,	 że	 twoi	 pa nowie	 za chowa ją	 się	 przy-

zwoicie	–	powiedział	uspoka ja ją co.
W	cią gu	pięciu	minut	spa ceru	po	Piaz za	del	Duomo	powtórzył

to	za pewnienie	już	siódmy	raz.
‒	Nie	to	mnie	martwi	–	powiedzia ła,	tylko	częściowo	mija jąc

się	z	prawdą.
W	 uroczystości	mia ło	 uczestniczyć	 ponad	 sto	 osób,	 a	 każda

z	nich	była	w	peł ni	świa doma	animozji	pomiędzy	jej	ojcem	i	mę-
żem.
Za interesowa nie	 mediów	 opa dło	 już	 przed	 tygodniem,	 ale

dziś	wszyscy	na około	znów	mówili	o	ich	przyjęciu.	Podobno	pa -
pa razzi	oferowa li	setki	euro	za	za proszenie.	Wszystkich	intere-
sowa ło	tylko	jedno	–	kto	kogo	uderzy	pierwszy?	Jej	mąż	ojca	czy
ojciec	męża?
Ale	 już	 nie	 było	 cza su	 na	 rozwa ża nia,	 bo	 dotarli	 do	 hotelu,

w	którym	przygotowa no	przyjęcie.
Dziennika rzy	było	mnóstwo,	ale	zmobilizowa ne	siły	po rządko-

we	oddzieliły	ich	od	wejścia	grubym	kordonem.
Trzyma jąc	się	mocno	za	ręce,	Elena	i	Ga briel	weszli	po	scho-

dach	pod	ostrza łem	fleszy	i	wykrzykiwa nych	głośno	pytań.
Personel	 hotelu	 przywitał	 ich	 w	 foyer	 szampa nem.	 Ga briel

wyna jął	na	ten	wieczór	cały	hotel,	jeden	z	najbardziej	prestiżo-
wych	we	Florencji.
Anna	Ma ria	czeka ła	na	nich	w	sali	ba lowej.
‒	Jak	ci	się	podoba?	–	spyta ła.
Elenę,	która	rozglą da ła	się	po	wspa nia łym	otoczeniu,	ude ko-

rowa nym	dodatkowo	na	uro czystość,	 ogarnął	 smutek.	Szko da,
że	to	wszystko	było	jednym	wielkim	kłamstwem.
‒	Przepięknie	–	powiedzia ła.



Otrzą snęła	 się	 z	 nierealnych	 ma rzeń	 i	 zwróciła	 uwa gę	 na
służbowy	strój	Anny	Ma rii.
‒	Nie	przebierzesz	się?
‒	Jestem	w	pra cy	–	odparła	asystentka.
‒	Wszystkim	zajmie	się	obsługa	hotelowa.	Przebierz	się	i	do-

łącz	do	nas.
‒	Nie	mogę.
Elena	wycią gnęła	z	ma łej	torebki	kartę	kredytową.
‒	Tu	w	hotelu	jest	butik	i	fryzjer.	Po	prostu	zajmij	jeden	z	po-

koi.
Anna	Ma ria	pokręciła	głową.
‒	Na prawdę	nie	mogę.
‒	Musisz.	Za raz	porozma wiam	z	Ga brielem.
Nie	 potra fiła	 rozszyfrować	 wyra zu	 twa rzy	 asystentki,	 kiedy

pa dło	imię	Ga briela.	Może	się	w	nim	kocha,	pomyśla ła,	ale	za -
raz	porzuciła	to	przypuszczenie.	Nic	nie	wska zywa ło,	by	łą czyło
ich	coś	poza	stosunkiem	szef	‒	pra cownik.
Może	wiedzia ła	o	farsie	i	nie	aprobowa ła	jej?
‒	Proszę	–	powiedzia ła	i	musnęła	jej	dłoń,	decydując	się	zmie-

nić	taktykę.	–	Obie	zna my	prawdę	o	moim	mał żeństwie.	Nie	mu-
simy	 niczego	 uda wać,	 ale	 to	 nie	 powód,	 żebyś	 rezygnowa ła
z	przyjemności.	Nie	znam	tu	pra wie	nikogo	i	będzie	mi	miło	wi-
dzieć	zna jomą	twarz.
Anna	 Ma ria	 przygryzła	 wargę	 i	 za wa ha ła	 się	 przez	 chwilę.

W	końcu	uśmiechnęła	się	i	kiwnęła	głową.
‒	Dziękuję.	To	bardzo	miło	z	twojej	strony.
‒	Idź	i	zmień	się	w	boginię.
Anna	Ma ria	krótko	rozmówiła	się	Ga brielem	i	znikła.
Elena	 obserwowa ła	 męża,	 bardzo	 przystojnego	 w	 czarnym

fra ku	 i	 muszce,	 ema nują cego	 męskością.	 Przy	 nim	 na reszcie
czuła	się	kobietą.
Ze	wszystkich	sukienek,	które	kupiła	za	pora dą	Lia ny,	stylist-

ki,	tylko	tej	jednej	nie	za mierza ła	nigdy	włożyć.	Była	sta nowczo
zbyt	 śmia ła.	Uszyta	 z	 pa sków	 chińskiego	 jedwa biu,	 unie możli-
wia ła	 noszenie	 sta nika.	Czarno-bia łe	 pa ski	 tka niny	przetyka ne
turkusem	spa da ły	warstwa mi	sięga ją cymi	z	jednej	strony	do	pół
uda,	z	drugiej	do	pół	łydki	i	kołysa ły	się	przy	każdym	kroku.



A	sta wia nie	tych	kroków	też	było	nieła twe,	zwa żywszy,	że	no-
siła	 sandał ki	 na	wysokich	obca sach	 złożone	 z	 za ledwie	dwóch
cienkich	pa seczków.	 Jej	nogi	nigdy	nie	spra wia ły	wra żenia	 tak
długich	i	zgrabnych.
W	sa lonie	 fryzjerskim	uczesa no	 ją	w	elegancki	kok,	pozosta -

wia jąc	luźne	kosmyki	przy	uszach	i	na	karku.	Do	tego	delikatny
ma kijaż,	który	zrobiła	sa modzielnie,	po	tygodniach	praktyki	już
cał kiem	sprawnie.
Choć	 na dal	 uwa ża ła	 to	 za	 próżne	 i	 głupie,	 polubiła	ma kijaż

i	ża łowa ła,	że	przez	tyle	lat	za przecza ła	tej	stronie	swojej	na tu-
ry,	czy	wręcz	uda wa ła,	że	ona	nie	istnieje.
Ga briel	na	jej	widok	aż	gwizdnął	z	uzna niem.
Na dal	nie	mogła	zrozumieć,	jak	ten	człowiek,	którego	powin-

na	niena widzić,	zdołał	spra wić,	by	sta nąwszy	przed	lustrem,	zo-
ba czyła	tam	kobietę.
Na gle	 uświa domiła	 sobie,	 że	 już	 nie	 żywi	 do	 niego	 złych

uczuć,	a	kiedy	podszedł	i	wziął	ją	za	rękę,	wzruszenie	odebra ło
jej	głos.
‒	Bardzo	miło	się	za chowa łaś	w	stosunku	do	Anny	Ma rii	–	po-

wiedział,	 zwra ca jąc	 jej	 kartę	 kredytową.	 –	 Powiedzia łem	 jej,
żeby	wszystkie	 za kupy	 za pisa ła	na	mój	 ra chunek.	Powinienem
był	sam	o	tym	pomyśleć.
Pokusa,	by	czułym	gestem	dotknąć	jego	twa rzy,	była	silna,	ale

resztki	rezerwy	ka za ły	ją	opa nować.	Za miast	tego	wsunęła	kar-
tę	do	torebki.
‒	 Spra wia ła	wra żenie	 tak	 zmęczonej,	 że	 omal	 nie	wysła łam

jej	do	domu	–	powiedzia ła.
Pa trzył	jej	w	oczy,	jakby	szuka jąc	tam	czegoś,	a	ona	mia ła	co-

raz	 większą	 ochotę	 go	 dotknąć.	 Już	 uniosła	 brodę,	 rozchyliła
wargi…
Harmider	 od	 strony	 wejścia	 spowodował,	 że	moment	 został

stra cony.
‒	Goście	–	mruknęła,	w	gruncie	rzeczy	za dowolona,	że	tak	się

sta ło.
Bo	przecież	chcia ła	go	poca łować	nie	na	pokaz,	tylko	z	praw-

dziwej	potrzeby	serca…
Wkrótce	 sala	 ba lowa	 za peł niła	 się	 krewnymi	 i	 przyja ciół mi



i	wszyscy	gra tulowa li	młodej	pa rze.	Wielu	przybyło	z	prezenta -
mi,	 które	 Elena	wzdra ga ła	 się	 przyjmować.	 Kiedy	 pa trzyła	 na
za łożony	nimi	stolik,	mia ła	to	samo	uczucie	co	po	wejściu	do	ho-
telu:	pra gnęła,	by	to	wszystko	było	na prawdę…
Z	za chowa nia	Ga briela	wywnioskowa ła,	że	przybyła	jej	rodzi-

na.	 Rozma wia li	 wła śnie	 z	 parą,	 której	 na zwisk	 nie	 pa mięta ła,
kiedy	na gle	mocno	ścisnął	jej	rękę.
‒	 Jest	 rodzina	 Eleny	 –	 powiedział	 grzecznie.	 –	 Musimy	 się

przywitać.
Z	mocno	biją cym	sercem	podeszła	z	nim	do	baru,	gdzie	stał

jej	ojciec	i	bra cia	z	kieliszka mi	szampa na	w	dłoniach,	choć	za ło-
żyła by	się,	że	woleliby	podwójną	whisky.
Czterech	mężczyzn	o	na zwisku	Ricci	jak	na	komendę	odwró-

ciło	 się	do	nich.	Z	 ich	 spojrzeń	wywnioskowa ła,	 że	czeka ją	na
znak	od	niej,	po	której	stronie	za mierza	się	opowiedzieć.
Jak	mia ła	im	przeka zać,	że	nie	ma	wyboru	i	jeżeli	nie	sta ną	po

jej	 stronie,	prawdopodobnie	wszyscy	 tra fią	do	więzienia?	Poza
tym	nie	była	wca le	pewna,	czy	chcia ła by	wrócić	na	tamtą	stro-
nę.
Z	ra dosnym	uśmiechem	objęła	ich	po	kolei,	choć	czuła	się	jak

zdrajca	nie	tylko	w	tym,	jak	postępowa ła,	ale	i	co	czuła.
‒	 Dziękuję,	 że	 przyjecha liście	 –	 powiedzia ła	 i	 cofnęła	 się

o	krok,	kiedy	Ga briel	wycią gnął	rękę	do	Igna zia,	zmusza jąc	go,
by	ją	uścisnął.
Wyglą da ło	to,	jakby	się	siłowa li,	i	Elena	spodziewa ła	się	usły-

szeć	 trzask	 ła ma nych	 kości.	 Potem	Ga briel	 uścisnął	 dłonie	 jej
bra ci.
Po	 tych	 „uprzejmościach”	 najmłodszy	 z	 bra ci,	 Roberto,

uśmiechnął	się	kpią co.
‒	Co	ten	Mantegna	z	tobą	zrobił?	–	zwrócił	się	do	Eleny.	–	Wy-

glą dasz	jak	dziewczyna.
‒	Ra czej	dziwka	–	za mamrotał	pod	nosem	Franco,	co	usłysza -

ła	tylko	ona.
Za nim	zdoła ła	wymyślić	stosowną	ripostę,	Ga briel	objął	ją	za -

borczo	i	przygwoździł	całą	czwórkę	spojrzeniem,	od	którego	re-
chot	za marł	im	w	gardłach.
‒	Wa sza	siostra	jest	piękną,	inteligentną	kobietą	–	powiedział,



nie	 kryjąc	 pogardy.	 –	 I	 był bym	 wdzięczny,	 gdybyście	 się	 po-
wstrzyma li	 od	 wszystkich	 seksistowskich	 uwag,	 ja kie	 wam
przyjdą	do	głowy.
Czwórka	Riccich	 ga piła	 się	 na	 niego	 z	wyra zem	 identycznej

wściekłości	na	twa rzach.
W	końcu	ojciec	szturchnął	Franca	łokciem,	da jąc	mu	milczą -

cy,	ale	bolesny	znak,	by	za milkł.
I	ojciec,	 i	bra cia	Eleny	domyśla li	się,	że	Ga briel	musiał	mieć

ja kiś	interes	w	jej	poślubieniu,	pyta nie	tylko	jaki.	Dla tego	lepiej
było	go	nie	drażnić.
‒	 Wybaczcie,	 musimy	 przywitać	 kolejnych	 gości.	 –	 Ton	 Ga -

briela	 był	 lodowa ty,	 ale	 na wet	 na	 moment	 nie	 przestał	 się
uśmiechać.	–	Na	pewno	się	jeszcze	spotka my.	Wkrótce	otworzą
bufet,	więc	będziecie	się	mieli	czym	za jąć.
Kiedy	się	odda lili,	Elena	nie	wiedzia ła,	czy	go	zbesztać	za	tę

ostatnią	uwa gę,	 czy	 się	 roześmiać	 z	ga powa tych	min	młodych
mężczyzn.
Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 zoba czyła	 swoją	 rodzinę	 w	 innym

świetle	niż	zwykle.	Czterech	przysa dzistych	mężczyzn	z	wyraź-
ną	nadwa gą,	wyglą da ło,	 jakby	przyszli	na	przesłucha nie	do	fil-
mu	Scorsese	o	pół główkach	uda ją cych	gangsterów.
A	 potem	 Ga briel	 przedsta wił	 ją	 komuś	 i	 wszystkie	 myśli

o	ojcu	i	bra ciach	kompletnie	wylecia ły	jej	z	głowy.
‒	Elena?	–	odezwa ła	się	wysoka,	elegancka	blondynka.
‒	Ciocia	Agnes?
Za skoczona,	ledwo	wydobyła	z	siebie	słowa.	Na	szczęście	nie

musia ła	mówić	więcej,	bo	ciotka	chwyciła	ją	w	objęcia.
‒	Dobrze	cię	widzieć	–	powiedzia ła	po	włosku.	–	Strasznie	za

tobą	tęskniłam.
Elena	nie	mogła	już	dłużej	powstrzymywać	łez,	które	od	ja kie-

goś	cza su	cza iły	się	pod	powieka mi.
‒	Przyjecha łaś	sama?	–	za pyta ła,	kiedy	w	końcu	wydmucha ła

nos	w	pożyczoną	od	Ga briela	chustkę.
‒	Henrick	 za ła twia	 interesy	w	Ka na dzie,	 ale	 Lisbeth	przyje-

cha ła	ze	mną.	W	tej	chwili	przebiera	Annikę.	Wiedzia łaś,	że	ma
córeczkę?
Elena	pokręciła	głową.



‒	Ma lin	 chcia ła	 przyjechać,	 ale	 za	 trzy	 tygodnie	ma	 termin
porodu	 i	nie	może	 la tać.	Przesyła	uca łowa nia.	Twój	ojciec	 jest
tutaj,	prawda?	–	Agnes	skrzywiła	się,	ale	nic	nie	powiedzia ła.
Za nim	Elena	zdą żyła	za dać	pyta nie,	ciotka	za ma cha ła	nad	jej

ra mieniem.
‒	Są	Lisbeth	i	Annika.
Znów	były	uściski	i	ca łusy,	a	Elena	z	za chwytem	przyglą da ła

się	ma łej	dziewczynce.
‒	Nie	mogę	uwierzyć,	że	jest	twoja.	Kiedy	cię	ostatnio	widzia -

łam,	mia łaś	na	sobie	kostium	gimna styczny.
Lisbeth	wybuchnęła	śmiechem.
‒	Na zwa łaś	mnie	głupią	 i	wytarga łaś	za	włosy.	 Już	dawno	ci

wyba czyłam	–	doda ła	na	widok	miny	Eleny.
‒	Ogromnie	ża łuję,	że	nie	utrzymywa łyśmy	kontaktu	–	wyzna -

ła	Elena.
‒	To	nie	była	twoja	wina	–	wtrą ciła	Agnes.	–	Tylko	moja.	Nie

powinnam	 była	 proponować	 twojemu	 ojcu,	 żebyś	 za mieszka ła
u	nas.
‒	Na prawdę?	–	Elena	wca le	o	tym	nie	wiedzia ła.
‒	Mia łaś	dwa na ście	lat	i	spra wia łaś	wra żenie	nieszczęśliwej.

Słusznie	 czy	 niesłusznie,	 pomyśla łam,	 że	 ojciec	 nie	 powinien
był	 cię	 tak	 izolować.	 Są dziłam,	 że	 byłoby	 ci	 przyjemnie	 mieć
koło	siebie	ja kieś	kobiety.	Ale	twój	ojciec	był	innego	zda nia.
‒	To	dla tego	przesta liśmy	się	spotykać?
Nigdy	nie	widywa li	zbyt	często	rodziny	matki,	a	i	to	usta ło	zu-

peł nie,	kiedy	Elena	była	na stolatką.
‒	Wiesz,	jaki	jest	twój	ojciec.	Rzą dzi	żela zną	ręką	i	nie	toleru-

je	sprzeciwu,	zwłaszcza	ze	strony	kobiety.
Elena	 spojrza ła	 na	 Ga briela,	 który	 stał	 z	 grupą	 mężczyzn

i	wszyscy	pęka li	ze	śmiechu.
On	był	inny.	Traktował	kobietę	jak	równą	sobie.	Nigdy	nie	za -

chował by	się	tak	jak	jej	ojciec.	I	choć	początkowo	chciał,	by	ich
dziecko	nie	mia ło	kontaktu	z	 jej	rodziną,	była	pewna,	że	zmie-
nił by	zda nie,	gdyby	to	mia ło	być	dla	dziecka	korzystne.
Uca łowa ła	słodko	pachną ce	ma leństwo	i	z	ukłuciem	w	sercu

pomyśla ła	o	dziecku	swoim	i	Ga briela.	Być	może	już	rosło	w	jej
ciele…



Zrobił	 to	 dla	 niej.	 Nic	 jej	 nie	 mówiąc,	 odszukał	 jej	 rodzinę
w	Szwecji	i	poda rował	jej	bliskich,	których	tak	bardzo	potrzebo-
wa ła,	choć	na wet	nie	zda wa ła	sobie	z	tego	spra wy.
To	był	najpiękniejszy	prezent,	jaki	mógł	jej	ofia rować.
Agnes	 podą żyła	 wzrokiem	 za	 jej	 spojrzeniem	 i	 uśmiechnęła

się	ciepło.
‒	 Mam	 wra żenie,	 że	 twój	 mąż	 w	 najmniejszym	 stopniu	 nie

przypomina	ojca.	Musi	cię	bardzo	kochać.
Nie,	nie	kochał	jej.	Ga briel	nie	mógł by	pokochać	nikogo	z	Ric-

cich.	Ale	spra wił	 jej	ogromną	ra dość,	sprowa dza jąc	jej	rodzinę
do	Włoch.
To,	 oczywiście,	 zosta ło	 nie wypowiedzia ne.	Elena	 zmusiła	 się

do	uśmiechu	i	upiła	łyk	szampa na.
W	kilka	minut	później	Ga briel	usiadł	obok	nich.
‒	Przeproszę	was,	dro gie	pa nie,	ale	chwilowo	muszę	was	po-

zba wić	 towa rzystwa	mojej	 żony.	 Powinniśmy	 powiedzieć	 kilka
słów	do	na szych	gości.
Elena	wsta ła	i	wzięła	go	za	rękę,	obiecując	zoba czyć	się	póź-

niej.
‒	Daj	mi	chwilę	–	poprosiła.
‒	Oczywiście.	 –	Z	uśmiechem	musnął	palca mi	 jej	policzek.	–

Jesteś	bardzo	piękna.
Chcia ła	mu	podziękować	nie	tylko	za	komplement,	ale	i	za	to,

co	zrobił,	jednak	nie	mogła	wydobyć	z	siebie	głosu.
‒	Za czekam	przy	ba rze.
Schowa ła	 się	 w	 ła zience	 i	 dopiero	 tam	 odetchnęła	 głęboko.

Co	się	z	nią	dzia ło?	Nie	mogła	za pa nować	nad	emocja mi,	które
pcha ły	ją	w	zupeł nie	bezsensownym	kierunku.
Słysza ła	 o	 sytuacjach,	 kiedy	 ofia ra	 za kochuje	 się	w	 porywa -

czu,	ale	nigdy	nie	mogła	tego	zrozumieć.
Tylko	że	ona	wca le	się	w	nim	nie	za kocha ła,	powta rza ła	sobie

uparcie.	Po	prostu	przyjęła	do	wia domości,	 że	nie	 jest	 tak	zły,
jak	 myśla ła.	 I	 dużo	 bardziej	 skomplikowa ny.	 Podobnie	 jak	 jej
uczucia.
Na	 koryta rzu	 czekał	 na	 nią	 ojciec.	Otworzył	 ra miona,	 a	 ona

z	wdzięcznością	odwza jemniła	uścisk.
Jak	mogła	w	niego	zwątpić?	Był	jej	ojcem,	wychował	ją	sa mot-



nie	i	choć	popeł niał	błędy,	za wsze	chciał	dla	niej	jak	najlepiej.
‒	Jesteś	szczęśliwa?	–	za pytał.
Odsunął	ją	na	odległość	ra mion	i	obserwował	uważnie.
‒	Mantegna	dobrze	cię	traktuje?
‒	Bardzo	dobrze	i	jestem	na prawdę	szczęśliwa.	–	W	tej	chwili

czuła,	że	mówi	prawdę.
Była	szczęśliwa	z	Ga brielem.
Często	za pomnia ła,	co	ich	wią że,	a	on	traktował	ją	lepiej	niż

ktokolwiek	kiedykolwiek	w	życiu.	Liczył	się	z	 jej	zda niem	i	ko-
chał	się	z	nią,	jakby	była	dla	niego	ważna.	Skoro	traktował	tak
ją,	Ricci,	mogła	sobie	tylko	wyobra żać,	jak	traktował by	kobietę,
w	której	był by	na prawdę	za kocha ny.	Gdyby	była	Sophią,	nigdy
by	w	niego	nie	zwątpiła.
‒	Kiedy	wrócisz	do	pra cy?	–	spytał	ojciec.	–	Ludzie	za	tobą	tę-

sknią.
‒	 Muszę	 sobie	 wszystko	 poukła dać	 –	 powiedzia ła,	 unika jąc

konkretów.
Zresztą	wca le	nie	przesta ła	pra cować.	Nie	było	jej	tam	fizycz-

nie,	 ale	 codziennie	 komunikowa ła	 się	 z	 personelem	 i	 była	 ze
wszystkim	na	bieżą co.
‒	Na	pewno	niedługo	wrócę	do	biura.
W	 cią gu	minionych	 tygodni	w	 końcu	 dostrzegła	 prawdę.	 Jej

pra ca	 to	 był	 tylko	 ochłap.	 Wca le	 jej	 tam	 nie	 potrzebowa no.
W	dodatku	za jęcie	nie	da wa ło	jej	żadnej	sa tysfakcji.
Dla czego	nie	dostrzegła	tego	wcześniej?
Ale	co	mia ła by	z	tym	zrobić?
Nie	mia ła	innych	kwa lifika cji.
‒	Dam	ci	znać	–	obieca ła,	ca łując	go	w	policzek	 i	delikatnie

odbiera jąc	mu	ra mię.
‒	Gdyby	cię	skrzywdził…
‒	Wiem.	O	wszystkim	ci	powiem.	Ale	on	mnie	nie	skrzywdzi.
‒	Co	mówi	o	mnie?	–	spytał,	kiedy	już	chcia ła	odejść.
Oba wia ła	się	tego	pyta nia,	bo	cią gnęło	ją	do	zwierzeń	i	czuła,

że	nie	potra fi	go	okła mać.	Od	szczerości	powstrzymał	ją	jednak
wyraz	jego	oczu.
Wyraźnie	się	czegoś	oba wiał.
Myśl	o	tym,	co	by	to	mogło	być,	przera ziła	ją.



Przed	rozterka mi	ura tował	ją	Ga briel,	który	poma chał	do	niej
sprzed	sceny.	Jeszcze	raz	uścisnęła	ojca	i	podą żyła	do	niego.
Ga briel	 obserwował	 grę	 emocji	 na	 jej	 twa rzy.	 Było	 ich	 tak

wiele,	 że	 nie	 mógł	 wyróżnić	 jednej,	 konkretnej.	 Ale	 kiedy	 na
niego	spojrza ła,	jej	twarz	wypogodziła	się,	a	w	oczach	za migo-
ta ło	coś,	czego	tam	wcześniej	nie	widział.
Nigdy	nie	widział	piękniejszej	kobiety	niż	Elena	tamtej	nocy.

Kiedy	w	końcu	sta nęła	przy	nim	i	wzięła	go	za	rękę,	wzruszenie
ścisnęło	go	za	gardło.
Woka lista	zespołu	powiedział	kilka	słów	i	podał	mikrofon	Ga -

brielowi,	który	podziękował	zebra nym	za	przybycie	i	uspra wie-
dliwił	tak	pospieszny	ślub.
‒	Wiecie,	jak	to	jest	–	powiedział,	oscylując	po między	szczero-

ścią	a	kpiną.	 –	Pozna jesz	kogoś	 i	na gle	dawnego	życia	 już	nie
ma.	 A	w	 dodatku	 podpisujesz	 zgodę,	 żeby	 tak	 było	 już	 na	 za -
wsze.	–	Za czekał,	aż	umilknie	śmiech,	i	kontynuował.	–	To	wła -
śnie	robi	z	człowiekiem	miłość.	Wywra ca	wszystko	do	góry	no-
ga mi	i	odciska	swój	ślad	na	kocha nej	osobie.
Chciał	 skierować	 te	ostatnie	 słowa	do	 Igna zia,	 żeby	podkre-

ślić,	 że	 jego	ukocha na	 córka	 sypia	 z	wrogiem,	 ale	 nie	 potra fił
tego	zrobić.	Nie	mógł	oderwać	wzroku	od	kobiety,	która	nosiła
jego	obrączkę.
Pomyślał	 o	 za ufa nym	 współ pra cowniku	 Igna zia,	 który	 był

o	krok	od	przejścia	na	jego	stronę	wraz	ze	wszystkimi	obcią ża -
ją cymi	 dokumenta mi.	 I	 o	 reakcji	 Eleny,	 kiedy	 się	 dowie,	 że
wciąż	za mierzał	wpa kować	jej	ojca	do	więzienia	na	resztę	życia.
I	 w	 końcu	 o	 swoim	 ojcu,	 umiera ją cym,	 kiedy	 jego	 syn	 był

w	więzieniu,	bo	człowiek,	którego	uwa żał	za	najbliższego	przy-
ja ciela,	zdra dził	go	w	najohydniejszy	sposób.
A	także	o	swojej	matce,	u	której	wia domość	o	śmierci	ukocha -

nego	męża	tak	bardzo	przyspieszyła	rozwój	choroby.
To	wszystko	wyda rzyło	się	z	winy	Igna zia.
Dopiero	teraz	dotarło	do	niego,	że	za pomniał	o	Sophii,	która

zresztą	nie	dora sta ła	do	pięt	Elenie.	Elena	nigdy	by	go	nie	zo-
sta wiła.	 Odwiedza ła by	 go	 w	 każdy	 weekend,	 przychodziła by
pierwsza,	a	wychodziła	ostatnia.
Wierzyła	w	jego	niewinność.	Po	tym	wszystkim,	co	jej	zrobił,



na dal	w	niego	wierzyła.
Jeżeli	przeka że	dokumenty	FBI,	drugi	raz	na	pewno	w	niego

nie	uwierzy.
To	ją	zniszczy.
Czy	mógł	jej	to	zrobić?
Dosyć	już	wycierpia ła.
Wiwa ty	gości	przywoła ły	go	do	rzeczywistości.
Milczał	długo	 i	 zebra ni	uzna li,	 że	 już	skończył.	Zresztą	 i	 tak

zdą żył	za pomnieć,	co	jeszcze	chciał	powiedzieć.
Zespół	za czął	grać.
‒	Za tańczymy?	–	zwrócił	się	do	żony.
Wciąż	 trzyma li	 się	za	ręce.	Obda rzyła	go	 jednym	z	 tych	nie-

śmia łych	uśmiechów,	które	tak	lubił,	i	kiwnęła	głową.
Poprowa dził	 ją	 na	 parkiet	 i	 wziął	 w	 ra miona.	 Przylgnęła	 do

niego	z	westchnieniem.
‒	Dziękuję	ci,	że	sprowa dziłeś	moją	rodzinę.
Wiedział,	że	nie	myśli	o	ojcu	i	bra ciach.
‒	Bardzo	proszę.	To	mili	ludzie.
‒	Owszem.	 Jeszcze	raz	bardzo	ci	dziękuję.	 –	Sta nęła	na	pal-

cach	i	poca łowa ła	go	w	usta.
Za stygł,	niepewny,	 czy	 to	 tylko	wdzięczność,	 czy	 coś	więcej.

Dopiero	po	chwili	odwa żył	się	uwierzyć	w	to	drugie.
Za pomniał,	 że	 przyjęcie	 zosta ło	 zorga nizowa ne	 by	 dokuczyć

Igna ziowi	widokiem	Eleny	w	jego	ra mionach.	Wszystkie	knowa -
nia	na gle	przesta ły	się	liczyć.
Ten	delikatny	poca łunek	był	najbardziej	erotyczny	ze	wszyst-

kich,	ja kie	dotychczas	przeżył.
Na krył	dłonią	jej	smukły	kark	i	poca łował	ją	tak	samo	leniwie,

ale	elektryzują co.
A	potem	trzymał	ją	blisko,	zżera ny	tęsknotą,	by	wszystko	mo-

gło	wyglą dać	ina czej.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Reszta	 wieczoru	minęła	 w	 szczęśliwym	 oszołomieniu.	 Elena
nie	przypuszcza ła,	że	tak	cudownie	spędzi	czas.	Clou	uroczysto-
ści	było	spotka nie	ze	szwedzką	rodziną	i	przy	pożegna niu	obie-
ca no	sobie	widywać	się	dużo	częściej.
Do	domu	wrócili	piechotą,	trzyma jąc	się	za	ręce	i	milcząc.	Ga -

briel	już	wcześniej	zdjął	muszkę	i	ma rynarkę	od	smokingu,	a	że
wieczór	był	ciepły,	nie	wkła dał	jej,	tylko	przewiesił	sobie	przez
ra mię.
Elena	 nigdy	 nie	 żywiła	 do	 nikogo	 tak	 ciepłych	 uczuć.	 Kiedy

wspomina ła	miny	bra ci	po	rozmowie	z	Ga brielem,	chcia ło	jej	się
śmiać.	Z	kolei	 spotka nie	 ze	 szwedzką	 rodziną	wzrusza ło	 ją	do
łez,	bo	wiedzia ła,	że	zrobił	 to	dla	niej,	bez	żadnych	ubocznych
oczekiwań.
Jedynym	sposobem	oka za nia	mu	wdzięczności	był	poca łunek,

którego	tak	długo	mu	odma wia ła.
Po	 powrocie	 od	 razu	 poszli	 do	 sypialni,	 a	 Ga briel	 nie dba le

rzucił	smoking	na	mija ne	krzesło.	Elena	za raz	za	drzwia mi	zrzu-
ciła	z	nóg	sandał ki,	a	kiedy	wycią gnął	do	niej	rękę,	przylgnęła
do	niego	i	wsłuchiwa ła	się	w	bicie	serca,	wcią ga jąc	w	nozdrza
jego	za pach.	Tym	ra zem	kocha li	się	z	pa sją	i	na miętnością,	o	ja -
kich	wcześniej	nie	mógł	ma rzyć,	a	sen,	w	jaki	w	końcu	za padł,
był	najgłębszym,	najbardziej	sycą cym	snem	w	jego	życiu.

Ga briel	po	raz	pierwszy	w	życiu	odpuścił	sobie	poranną	prze -
bieżkę.	Tego	ranka	obudziło	go	dopiero	słońce.	Kiedy	otworzył
oczy,	Elena	siedzia ła	na	balkonie,	piła	kawę	i	pa trzyła	na	budzą -
cą	 się	 do	 życia	Florencję.	Kiedy	poczuła	 na	 sobie	 jego	wzrok,
uśmiechnęła	się	ra dośnie.
Sypia li	ra zem	od	trzech	tygodni,	ale	dopiero	tego	ranka	czuł

się	prawdziwie	 speł niony.	Miał	 ochotę	porwać	 ją	na	 ręce	 i	 za -
nieść	z	powrotem	do	łóżka.	Albo	włożyć	buty	do	biega nia	i	po -



mknąć	jak	najda lej	przed	siebie.
W	końcu	jednak	usiadł	obok	niej	i	na lał	sobie	kawy.
‒	Chyba	nie	przeszka dza	ci,	że	to	włożyłam?
Na	widok	 jego	gra na towego	 szla froka,	w	którym	 tonęła,	 po-

targa nych	w	nocy	włosów	i	 iskierek	w	oczach,	wzruszenie	ści-
snęło	go	za	gardło.
‒	Ani	trochę	–	odparł	chropa wo.	–	Wcześnie	wsta łaś.
Jej	uśmiech	trochę	przygasł.
‒	Obudziły	mnie	skurcze	–	powiedzia ła.	–	Wzięłam	coś	prze-

ciwbólowego.
‒	Dobrze	się	czujesz?	–	spytał	z	niepokojem.
‒	Teraz	już	dobrze.	Ale	to	zna czy,	że	nie	jestem	w	cią ży.
Co	za	ulga.	Na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bardzo	się	tej

cią ży	oba wiał.	Skoro	 jej	nie	było,	będzie	mógł	 ją	za trzymać	na
dłużej.
Popa trzył	na	nią,	usiłując	odgadnąć	jej	na strój.
‒	Jesteś	rozcza rowa na?
Czy	na prawdę	chcia ła,	żeby	ich	wspólny	czas	dobiegł	końca?

Gdyby	za szła	w	cią żę,	mogła by	odejść.
Miał	 jednak	na dzieję,	że	po	ostatniej	nocy	wca le	by	tego	nie

chcia ła.	Z	pewnością	odeszła by,	gdyby	wiedzia ła,	co	za mierza.
‒	Trochę.	Nie	wiem,	dla czego	myśla łam,	że	to	się	wyda rzy	od

razu.
‒	Wyda rzy	się	w	swoim	cza sie.	–	Pogła skał	ją	po	policzku,	za -

chwycony	 miękkością	 i	 jedwa bistością	 jej	 skóry.	 –	 Na prawdę
chcia ła byś	mieć	dziecko?
Powinien	był	za pytać	ją	wcześniej.	Za nim	zmusił	ją	do	podpi-

sa nia	kontraktu,	zgodnie	z	którym	jedyną	możliwość	uwol nienia
się	od	niego	da wa ło	jej	urodzenie	mu	dziecka.
Co	też	sobie	wtedy	wyobra żał?
Jak	mógł	być	ta kim	potworem?
Co	mógł	z	tym	teraz	zrobić?
‒	Bardzo.	–	Pokiwa ła	głową	z	nieskrywa nym	entuzja zmem.	–

Nigdy	nie	myśla łam,	że	będę…
‒	Bo	tylko	kobiety	rodzą	dzieci,	a	ty	nie	chcia łaś	być	kobietą?

–	spytał	domyślnie.
Roześmia ła	się,	w	końcu	zrelaksowa na.



‒	Po	części	tak.	Ale	nie	za pominaj,	że	mia łam	zostać	dziewicą
aż	do	śmierci.	–	Znów	się	roześmia ła.
Powiedzia ła	to	tak,	jakby	dał	jej	wybór,	a	przecież	nie	dał.
Ścisnęła	go	za	obie	dłonie.
‒	Musisz	niedługo	jechać,	prawda?
‒	Tak.
Nie	chciał	jej	zosta wiać,	a	za ra zem	nie	mógł	się	doczekać	wy-

jazdu.	Zupeł nie	nie	rozumiał,	co	się	z	nim	dzia ło.
‒	Wrócę	we	wtorek	–	obiecał,	wstał	i	pochylił	się,	żeby	ją	po-

ca łować.
Poprzedniego	dnia	powiedział	jej,	że	musi	jechać	do	Ameryki

w	 interesach.	Nie	wyja śnił	 dokładnie	dokąd,	 a	 ona	nie	pyta ła.
Nie	mia ła	więc	pojęcia,	że	wybiera	się	do	Bra zylii.
Mieli	się	rozstać	po	raz	pierwszy,	odkąd	ura tował	ją	z	rąk	zbi-

rów	na	Nutmeg	Island.
Objęła	go	za	szyję	i	poca łowa ła	mocno,	a	potem	odsunęła	się

trochę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Kiedy	wrócisz…	‒	za rumieniła	się,	ale	mówiła	da lej:	–	Znów

spróbujemy	zrobić	ma leństwo	i	będzie	cudnie.
Jak	mogła	tak	go	traktować?	Jak	mogła	w	ogóle	na	niego	pa -

trzeć?
Wziął	głęboki	oddech	i	poca łował	ją	czule.	Mógł	się	tylko	mo-

dlić,	żeby	to	nie	był	ich	ostatni	poca łunek.
Kiedy	wsia dał	do	czeka ją cego	 sa mochodu,	wiedział,	 że	musi

szybko	 podjąć	 decyzję.	 Na stępnego	 dnia	 miał	 się	 spotkać
w	 Bra zylii	 z	 Carlosem.	 Jeżeli	 dobrze	 to	 rozegra,	 będzie	 miał
w	ręku	orygina ły	dokumentów.	 Jeżeli	doga da ją	 się	co	do	ceny,
przekona	go,	by	zezna wał	w	są dzie.
Słowem,	jeżeli	wszystko	pójdzie	tak,	jak	się	spodziewał,	Igna -

zio	Ricci	zosta nie	aresztowa ny	w	cią gu	kilku	dni.
I	wtedy	on	stra ci	Elenę.

Elena	wysia dła	z	sa mochodu	testowego	i	szeroko	uśmiechnię-
ta	ścią gnęła	z	głowy	kask.	To	było	jedno	z	najlepszych	doświad-
czeń	w	jej	życiu.
Monty,	kierowca	testowy,	za dzwonił	do	niej	 tego	rana	z	wia -

domością,	że	może	wypróbować	nowy	model	Alfredo	na	torze.



Nie	trzeba	jej	było	tego	dwa	razy	powta rzać.	Wskoczyła	do	ma -
łego	 sportowego	 sa mochodu,	 który	 zosta wił	 jej	 Ga briel,	 i	 bły-
ska wicznie	dojecha ła	na	miejsce.
Monty	 przejechał	 z	 nią	 kilka	pierwszych	 okrą żeń	 i	wszystko

jej	wyja śnił,	za nim	puścił	 ją	samą.	Po	ostrożnym	początku	wci-
snęła	pedał,	osią ga jąc	około	stu	osiemdziesięciu	kilometrów	na
godzinę,	w	końcu	jednak	zwolniła	do	rozsądniejszych	stu	pięć-
dziesięciu.
Doświadczenie	zupeł nie	niezwykłe.
Ponieważ	 wiedzia ła,	 że	 Ga briel	 wra ca	 już	 do	 Florencji,	 nie

dzwoniła	do	niego,	żeby	powiedzieć	o	teście.	Miał	być	w	domu
późnym	 popołudniem	 i	 wtedy	 mu	 o	 wszystkim	 opowie.	 Powie
mu	też,	że	posta nowiła	zrezygnować	z	pra cy.
Tęskniła	za	nim	okropnie.	I	coraz	trudniej	jej	było	godzić	się

z	myślą,	że	być	może	niedługo	będzie	musia ła	na uczyć	się	żyć
bez	niego.	Bo	przecież	nie	mieli	przed	sobą	przyszłości.
Ale	 choć	 jej	 uczucia	 do	niego	 ra dykalnie	 się	 zmieniły,	wciąż

mia ła	w	żyłach	krew	Riccich.
Wyszła	 na	 parking	 i	 zoba czyła	 kierowcę	 Ga briela	 opartego

o	sa mochód	i	pa lą cego	pa pierosa.	Weszła	więc	do	głównego	bu-
dynku	i	za pyta ła	recepcjonistkę	o	męża.	Okaza ło	się,	że	przyje-
chał	godzinę	wcześniej	i	był	w	swoim	ga binecie.
Zdziwiło	ją	to,	bo	nic	nie	wspomniał	o	wcześniejszym	powro-

cie	i	na wet	do	niej	nie	za dzwonił.
Za dowolona,	 że	 go	 zoba czy	 i	 w	 dodatku	 zrobi	 mu	 niespo-

dziankę,	pomknęła	na	 trzecie	piętro.	Skręciła	w	korytarz	 i	na -
tknęła	 się	 na	 chudego	mężczyznę	 w	 krzykliwym,	 srebrzystym
garniturze.	Wyglą dał	 zna jomo,	 ale	 nie	 za mierza ła	 się	 nad	 tym
za sta na wiać,	bo	już	sta ła	pod	drzwia mi	ga binetu.
Za puka ła.	Drzwi	 tworzyła	Anna	Ma ria,	wyraźnie	 za skoczona

jej	widokiem.	Ga briel	zerwał	się	od	biurka.
‒	Elena?	Co	ty	tu	robisz?	–	za pytał	szorstko.
On	 też	spra wiał	wra żenie	za skoczonego	 jej	widokiem.	Oboje

wyglą da li	jak	para	dziecia ków	przyła pa nych	na	psocie.
Anna	Ma ria	na wet	nie	drgnęła,	żeby	zrobić	jej	przejście.	Ele-

na	przemknęła	obok	niej	i	zna la zła	się	przy	biurku.
‒	Co	 tu	 się	dzieje?	 –	 za pyta ła,	 pra wie	oczekując	widoku	po-



rzuconej	na	podłodze	bielizny.
‒	Nic.	–	Ga briel	zbierał	 rozrzucone	na	biurku	pa piery.	–	Nie

spodziewa łam	się	ciebie.
‒	Byłam	na	jeździe	testowej.	Monty	mnie	za prosił.
To	mówiąc,	próbowa ła	zerknąć	w	pa piery,	bo	są dząc	po	szyb-

kości,	z	jaką	za czął	je	skła dać,	nie	chciał,	żeby	je	zoba czyła.
Na gle	przeszył	ją	zimny	dreszcz.	Tamten	mężczyzna	w	koryta -

rzu…
Wyrwa ła	Ga brielowi	pa piery	z	ręki.
‒	Eleno…
Próbował	 je	 jej	odebrać,	ale	było	 już	za	późno.	Rzut	oka	wy-

starczył,	by	na gle	rozja śniło	jej	się	w	głowie.	Już	widzia ła,	kim
był	tamten	człowiek.
‒	Nie	–	szepnęła.	–	Nie!	–	powtórzyła	głośniej.
Już	wola ła by	zna leźć	porzuconą	bieliznę.
‒	Anno	Ma rio,	zostaw	nas	sa mych	–	powiedzia ła,	nie	odrywa -

jąc	wzroku	od	pobla dłej	twa rzy	Ga briela.
Drzwi	trza snęły.
‒	To	chyba	wyja śnia,	dla czego	Anna	Ma ria	czuła	się	tak	nie-

pewnie	w	mojej	obecności.	–	Jej	głos	brzmiał	odlegle.	–	Wiedzia -
ła	o	wszystkim,	prawda?
Ga briel	rzucił	pa piery	na	biurko.
‒	Proszę,	pozwól	mi	wyja śnić…
Chłód	w	jej	wnętrzu	przemienił	się	w	dziką	furię.
‒	Co	chcesz	wyja śnić?	Że	okła mywa łeś	mnie	od	sa mego	po-

czątku?	 Zmusiłeś	mnie	 do	mał żeństwa,	 żeby	 uchronić	mojego
ojca	przed	więzieniem,	a	 jednocześnie	wciąż	knułeś	przeciwko
niemu?
Ze	wszystkiego,	 co	 się	wyda rzyło	 od	 pa miętnej	 nocy	 na	wy-

spie	Nutmeg,	to	było	jej	najtrudniej	za akceptować,	trudniej	na -
wet	niż	fakt,	że	jej	ojciec	tak	podle	zdra dził	przyja ciela.
Dała	 Ga brielowi	 wszystko	 i	 to	 wszystko	 oka za ło	 się	 kłam-

stwem.
‒	Nigdy	cię	nie	okła ma łem	–	powiedział	spokojnie.	–	Nie	zo-

bowią za łem	się	do	przerwa nia	walki	o	oczyszczenie	mojego	na -
zwiska	i	udowodnienie,	że	to	twój	ojciec	stał	za	oszustwem.
‒	Teraz	kła miesz!	–	Opa nowa nie	ją	za wiodło.	Chwyciła	pa pie-



ry	i	za częła	je	drzeć.	–	Kła ma łeś	od	sa mego	początku.	Przekona -
łeś	 mnie,	 że	 jeżeli	 za	 ciebie	 wyjdę,	 zosta wisz	 moją	 rodzinę
w	spokoju!	 Już	za częłam	o	 tobie	dobrze	myśleć,	chcia łam	uro-
dzić	ci	dziecko!	A	ty	mnie	okła ma łeś	i	wykorzysta łeś!
‒	Zrozum!	Odsiedzia łem	dwa	 lata	za	przestępstwo,	któremu

jest	winny	twój	ojciec!	W	tym	cza sie	zmarł	mój	ojciec,	a	w	ja kim
sta nie	 jest	matka,	sama	widzia łaś.	Uwa żasz,	że	mogłem	to	tak
zosta wić?	Twój	ojciec	powinien	za pła cić	za	swoje	czyny.
‒	 Jeżeli	 to	 zrobił,	 powinien	 odpowiedzieć.	 Ale	 ja?	 Ja	 nic	 nie

zrobiłam,	ani	tobie	ani	twojej	rodzinie,	w	ogóle	nikomu.	–	Roz-
pła ka ła	 się	 ża łośnie.	 –	Wiedzia łeś,	 że	 jestem	niewinna,	 ale	nie
mogłeś	zrezygnować	z	zemsty.
‒	Eleno…
‒	Ile	za pła ciłeś	Carlosowi	za	zdra dę?	Ile	mu	da jesz,	żeby	dla

ciebie	kła mał?
‒	 Niestety	 to	 nie	 kłamstwo	 –	 powiedział	 ze	 smutkiem.	 –	 To

prawda.	Tylko	tego	chcia łem.	Żeby	prawda	wyszła	na	jaw	i	do-
bre	imię	na szej	rodziny	zosta ło	przywrócone.	I	przysięgam,	nie
wiedzia łem,	 że	 jesteś	 niewinna.	 Gdybym	 wiedział,	 nigdy	 bym
cię	w	to	nie	wplą tał.
‒	I	to	ma	wszystko	za ła twić?	Już	nigdy	ci	nie	uwierzę.	Jestem

tylko	pionkiem	w	twojej	grze,	ale	będę	cię	niena widzić	do	koń-
ca	moich	dni.
Tak	niedawno	ca łowa ła	go	z	miłością,	a	teraz	nie	była	w	sta -

nie	 na	 niego	 spojrzeć.	 Wszystko,	 ale	 to	 wszystko	 było	 kłam-
stwem.	Ruszyła	do	drzwi.
‒	Dokąd	się	wybierasz?	–	W	jego	głosie	brzmia ła	pa nika.
Spojrza ła	mu	prosto	w	oczy	i	powiedzia ła	z	miażdżą cą	pogar-

dą:
‒	 Jak	najda lej	 od	ciebie	 i	 twojej	podłej	 zemsty.	Nie	chcę	cię

już	nigdy	widzieć.
Trza snęła	drzwia mi	i	znikła.
Ga briel	 tępo	 wpa trywał	 się	 w	 puste	 miejsce,	 gdzie	 jeszcze

przed	chwilą	sta ła.
Co	też	najlepszego	zrobił?



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Elena	 za trzyma ła	 się	w	mieszka niu	Ga briela	 tylko	 po	 to,	 by
za brać	paszport	i	zosta wić	kluczyki	od	sa mochodu.	Nic	innego
nie	mia ło	zna czenia.
Z	Florencji	polecia ła	do	Szwecji,	wyna jęła	sa mochód	i	ruszyła

do	 sennego	 mia steczka,	 w	 którym	 wychowa ła	 się	 jej	 matka.
Chyba	nigdy	nie	potrzebowa ła	jej	bardziej.
Podczas	długiej	podróży	nie	pozwa la ła	sobie	myśleć	o	Ga brie-

lu.	Przestał	dla	niej	 istnieć.	Przez	resztę	życia	będzie	wyma zy-
wa ła	wspomnienia	o	nim,	dopóki	jeszcze	ja kieś	zosta ną.
W	końcu	dojecha ła	do	dużego,	drewnia nego	domu	nad	jezio-

rem.	Wyłą czyła	silnik	 i	pa trzyła	na	niego	z	bólem	serca.	To	 tu
jej	matka	spędziła	dzieciństwo.
Frontowe	drzwi	otworzyły	się	 i	na	progu	sta nęła	wysoka,	si-

wowłosa	kobieta.	Ze	zdumieniem	spojrza ła	na	sa mochód.
‒	Elena?
Elena	nie	była	w	sta nie	wydobyć	siebie	głosu.	Agnes	musia ła

dostrzec	jej	cierpienie,	bo	podeszła	pospiesznie	i	objęła	ją	moc -
no.	Nie	pyta ła	o	nic.
‒	Córeńko	–	powiedzia ła	tylko	w	jej	włosy.	–	Dobrze	cię	znów

widzieć.
Teraz	już	Elena	nie	była	w	sta nie	opa nować	łez.

W	 kilka	 godzin	 później	 Elena	 siedzia ła	 w	 pachną cej	 czysto-
ścią,	 drewnia nej	 kuchni	 i	 piła	 słodką	 herba tę.	 Agnes	 wysła ła
swojego	męża,	Henricka,	po	za kupy	z	za leceniem,	żeby	się	nie
spieszył.
Elena	opowiedzia ła	jej	wszystko.	Każdy	brudny	szczegół.
Agnes	nie	mówiła	dużo,	za dowa la jąc	się	słucha niem	i	dostar-

cza niem	cia steczek	wraz	z	niekończą cym	się	strumieniem	her-
ba ty.
‒	Uwa żasz,	że	twój	ojciec	jest	winny?	–	To	było	pierwsze	pyta -



nie,	ja kie	za da ła,	kiedy	Elena	skończyła	opowia dać.
‒	Nie	wiem	–	szepnęła.	–	Ale	było	wiele	rzeczy,	o	których	mi

nie	mówiono.
Po	raz	pierwszy	pomyśla ła	o	swoim	ojcu	nie	jak	o	męż czyźnie,

który	 ją	 wychował	 i	 kochał,	 ale	 jak	 o	 człowieku,	 który	 mógł
zdra dzić	najlepszego	przyja ciela	i	za	swoje	przewiny	wysłać	do
więzienia	wła snego	syna	chrzestnego.
‒	A	ty?	Uwa żasz,	że	był by	do	tego	zdolny?
‒	Gdybyś	mnie	spyta ła	dwa dzieścia	lat	temu,	zaprzeczyła bym

–	odparła	Agnes.	–	Ale	po	śmierci	twojej	matki…	‒	Przymknęła
oczy	i	pokręciła	głową,	a	potem	smutno	popa trzyła	na	Elenę.	–
Jak	dużo	wiesz	o	mał żeństwie	twoich	rodziców?
‒	Niewiele.	Wiem,	że	się	spotka li,	kiedy	mama	była	na	waka -

cjach	we	Włoszech.
Agnes	odwza jemniła	jej	uśmiech.
‒	Rzeczywiście.	To	była	dla	obojga	miłość	od	pierwszego	wej-

rzenia.	Nigdy	nie	widzia łam	Hilde	tak	szczęśliwej.
‒	Czuję,	że	jest	ja kieś	„ale”.
Ciotka	skrzywiła	się.
‒	Twój	ojciec	był	bardzo	za borczy.	Nie	spuszczał	jej	z	oka.	Nie

znosił,	kiedy	rozma wia ła	z	innymi	mężczyzna mi.
‒	Chyba	nie…?	–	Nie	mogła	się	zdobyć,	żeby	to	wymówić.
‒	Nie	uderzył	 jej?	–	podpowiedzia ła	Agnes.	–	Nie,	nigdy.	Ale

walczył	z	każdym,	kto	nie	oka zał	jej	wystarcza ją cego	sza cunku
albo	próbował	się	do	niej	zbliżyć.	Hilde	była	bardzo	miła	i	to	ją
ogromnie	przygnębia ło.
Elena	nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć.	Nie	zna ła	ojca	z	tej	stro-

ny.
‒	Mówię	ci	to,	żebyś	ła twiej	zrozumia ła,	w	jaki	sposób	twój	oj-

ciec	 stał	 się	 ta kim	 człowiekiem,	 ja kim	 jest	 dzisiaj.	 Oni	 byli
szczęśliwi.	Bardzo	się	kocha li.	Kiedy	twoja	matka	umarła…	My-
ślę,	że	nigdy	tego	nie	przebolał.	Rozwinął	pa ra sol	ochronny	nad
swoimi	dziećmi	i	odciął	się	od	świa ta.	Kochał	chłopców,	ale	naj-
bardziej	ciebie.	Miał	bzika	na	twoim	punkcie.	Byłaś	ma łym	 ło-
buzia kiem,	ale	masz	czułe	serce	swojej	matki.	Chciał,	żebyś	za -
wsze	myśla ła	o	nim	tylko	dobrze.
Elena	przyłożyła	dłonie	do	gardła,	przymknęła	oczy	i	spróbo-



wa ła	pomyśleć	rozsądnie.
Prowa dziła	w	 firmie	 oddział	 europejski,	 gdzie	 nie	 dzia ło	 się

nic	interesują cego.	Serce	i	dusza	Ricci	Components	znajdowa ły
się	w	Azji	i	Ameryce	Południowej.	Ona	nigdy	na wet	nie	była	na
innym	kontynencie.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	się	tam	dzia ło.
Alfredo	Mantegna	był	najlepszym	przyja cielem	jej	ojca.	Kiedy

wyemigrował	z	rodziną	do	Sta nów	Zjednoczonych,	by	tam	zbu-
dować	 swoje	 sa mochodowe	 imperium,	ojciec	 skorzystał	 z	 jego
kontaktów,	by	rozwinąć	swoją	 firmę.	A	teraz	nie	prowa dził	 już
w	Ameryce	Pół nocnej	żadnych	interesów.
Dziesięć	lat	wcześniej	jej	ojciec	i	Alfredo	połą czyli	pokrywa ją -

ce	się	części	swoich	firm	w	jedną,	której	byli	współ wła ściciela -
mi.	Siedziba	była	w	Bra zylii,	gdzie	jej	ojciec	miał	masę	kontak-
tów,	 a	 Alfredo	 żadnego.	 To	 tę	 nową	 firmę	 wykorzysta no	 do
oszustw	i	pra nia	brudnych	pieniędzy.	Ślad	prowa dził	do	Mante-
gny.
Nie	mogła	uwierzyć,	żeby	Ga briel	był	wplą ta ny	w	coś	podob-

nego.	Jego	matka…
Czy	jej	ojciec	jest	już	w	więzieniu?	Na	tę	myśl	zebra ło	jej	się

na	mdłości.
‒	To	na turalne,	że	w	kocha nych	ludziach	chcemy	widzieć	tyl-

ko	to	co	najlepsze	–	powiedzia ła	Agnes	współ czują cym	tonem.	–
Byliście	sobie	z	ojcem	bardzo	bliscy.	Gdyby	rzeczywiście	za	tym
stał,	zrobił by	wszystko,	żeby	ciebie	ochronić.
‒	Powinnam	z	nim	pomówić,	prawda?
Agnes	pokiwa ła	głową	i	sięgnęła	po	jej	dłoń.
‒	Tylko	ty	jedna	możesz	wydobyć	z	niego	prawdę.
Elena	 odetchnęła	 głęboko.	 Sta nowczo	 zbyt	 długo	 chowa ła

głowę	w	pia sek.	Musi	porozma wiać	z	ojcem	twa rzą	w	twarz	te-
raz,	za nim	Ga briel	i	Carlos	pójdą	do	FBI.	Jeżeli	już	nie	poszli.

Ojciec	odebrał	telefon	po	pierwszym	sygna le	i	po	chwili	za wa -
ha nia	zgodził	się	spotkać	z	nią	w	Szwecji.	Przyleciał	do	Agnes
na stępnego	dnia.
Fakt,	 że	wciąż	był	na	wolności,	przyniósł	 jej	ulgę.	Być	może

Ga briel	wiedział,	 że	 jego	 dowody	 nie	 są	wystarcza ją co	mocne
albo	FBI	je	odrzuciła,	a	może	Carlos	zmienił	zda nie.



Przywita ła	go	w	drzwiach	i	na tychmiast	za tonęła	w	jego	obję-
ciach.
‒	Minęło	wiele	lat,	odkąd	tu	byłem	–	powiedział,	kiedy	za pro-

wa dziła	go	do	kuchni,	gdzie	Agnes	przygotowa ła	dla	nich	lunch.
Wyraźnie	niespokojny,	rozglą dał	się	uważnie.
‒	Skąd	się	tu	wzięłaś?	–	za pytał.
‒	Chcia łam	się	spotkać	z	ciocią	Agnes.	Ale	nie	martw	się,	je-

steśmy	tu	sami.	Tylko	ty	i	ja.
‒	Mantegna	nie	przyjechał	z	tobą?
Pokręciła	głową.
‒	Zosta wiłam	go.
Popa trzył	na	nią,	a	po	ścią gniętej	na pięciem	twa rzy	rozlał	się

uśmiech.
‒	Gdybym	wiedział,	przywiózł bym	szampa na.
Nie	odpowiedzia ła,	za jęta	na kła da niem	jedzenia.	Na wet	gdy-

by	poja wiła	 się	butelka	szampa na,	nie	była by	w	sta nie	go	wy-
pić.
Wciąż	nie	mogła	za pomnieć	Ga briela,	a	za	każdym	ra zem	kie-

dy	za myka ła	oczy,	widzia ła	jego	twarz.	Dla czego	po	tym	wszyst-
kim	tak	bardzo	za	nim	tęskniła?
Za pewne	 na	 jego	miejscu	 postą piła by	 tak	 samo.	Gdyby	 ktoś

skrzywdził	jej	rodzinę,	tak	jak	to	chyba	zrobił	jej	ojciec,	też	szu-
ka ła by	zemsty.
Tylko	 że	 ona	 nie	 skrzywdziła by	 niewinnego.	 Ale	Ga briel	 nie

wiedział,	że	jest	niewinna.
‒	 Więc	 w	 końcu	 cię	 oświeciło.	 –	 Ojciec	 z	 aproba tą	 pokiwał

głową.	 –	 Powiedzia łem	 twoim	 bra ciom,	 żeby	 się	 o	 ciebie	 nie
martwili,	bo	dobre	z	ciebie	dziecko	i	wiesz,	komu	jesteś	winna
lojalność.
‒	Ga briel	jest	lojalny	wobec	swojego	ojca	–	za uwa żyła.
Przez	 twarz	 Igna zia	 przemknął	 ja kiś	 cień.	 I	 na gle	wszystkie

jej	wątpliwości	 rozwia ły	 się	 jak	mgła.	Wszystko,	co	powiedział
Ga briel,	było	prawdą.	Każde	słowo.
‒	Eleno?
Spojrza ła	w	 za troska ną	 twarz	 ojca	 i	 pokój	 odpłynął	w	 ciem-

ność.	 Serce	 już	 od	 tygodni	 podpowia da ło	 jej	 prawdę,	 ale	 była
zbyt	ślepa,	by	ją	przyjąć.



Ga briel	 wpiął	 spinki	 w	 ma kiety	 koszuli	 i	 spróbował	 się
uśmiechnąć	do	swojego	odbicia.
Na	nic.
Spróbował	jeszcze	raz.
Bez	powodzenia.
Kierowca	czekał	na	zewnątrz.	W	siedzibie	 firmy	z	oka zji	wy-

puszczenia	nowego	modelu	Alfredo	zebra ło	się	pięćdziesięcioro
dziennika rzy	 i	 ponad	 setka	 pra cowników,	 którzy	 bra li	 udział
w	 jego	 stworzeniu.	Ca tering	dostarczył	 przeką ski	w	 ilości	wy-
starcza ją cej	 do	 wyżywienia	 puł ku	 wojska	 i	 szampa na,	 którym
można	by	upić	cały	ba ta lion.
To	mia ła	być	kulmina cja	ca łego	roku	ciężkiej	pra cy,	która	za -

owocowa ła	niezwykłym	sa mochodem,	a	on	nie	był	w	sta nie	wy-
krzesać	z	siebie	entuzja zmu.
Jak	mógł by,	 skoro	 w	 tym	 szczególnym	 dniu	 nie	 będzie	 przy

nim	 najważniejszej	 osoby	 w	 jego	 życiu?	 Nie	 tylko	 dziś,	 ale
w	ogóle	już	nigdy.
Przera żony,	że	Elena	zniknie	na	za wsze	gdzieś	na	innym	kon-

tynencie,	wyna jął	armię	detektywów.	Chciał	po	prostu	wiedzieć,
że	z	nią	wszystko	w	porządku.	Po	pięciu	dniach	milczenia	przed
czterema	godzina mi	wreszcie	otrzymał	potwierdzenie,	że	wylą -
dowa ła	w	Rzymie.
Ulga	była	obezwładnia ją ca.
Czuł,	 że	nie	będzie	 chcia ła	 się	 z	nim	spotkać.	Nie	odbiera ła

od	niego	telefonów	ani	wia domości.	Mejle	wra ca ły	jako	niemoż-
liwe	do	dostarczenia.
Jak	miał	sta nąć	przed	stu	pięćdziesięcioma	osoba mi	i	wygło-

sić	 przemówienie,	 skoro	nie	potra fił	wypowiedzieć	niczego	 in-
nego	jak	bła ga nie	o	powrót	skierowa ne	do	Eleny?
I	po	co	próbował	się	bronić?
Nie	było	wytłuma czenia	dla	tego,	co	zrobił,	i	im	więcej	o	tym

rozmyślał,	tym	bardziej	rozumiał,	jak	był	za ślepiony	i	jak	źle	po-
stą pił.
Za	drzwia mi	sypialni	usłyszał	kroki.	Pewnie	gospodyni	chcia ła

mu	przypomnieć,	że	jest	spóźniony.
Za miast	zmobilizować	się	do	wyjścia,	wślizgnął	się	do	garde-

roby	Eleny.



Wszystkie	ubra nia	wisia ły	porządnie	na	wiesza kach	albo	leża -
ły	złożone,	jakby	czeka ły	na	jej	powrót.
Za uwa żył	 srebrzysty	 top,	 który	nosiła	 ich	pierwszego	wspól-

nego	wieczoru,	ścią gnął	go	z	wiesza ka	i	za nurzył	w	nim	twarz.
Niestety	jej	za pach	już	się	kompletnie	ulotnił.
Za mrugał,	 bo	w	 ką cikach	 oczu	 poja wiła	 się	wilgoć.	Wyszedł

z	garderoby	 i	 skierował	się	do	swojej	 sypialni.	Otworzył	drzwi
i	zoba czył	za rumienioną	Annę	Ma rię.
‒	Widzia łeś	wia domości?

Dom	 Eleny	 stał	 przy	 cichej,	 spokojnej	 uliczce	 w	 rzymskiej
dzielnicy	Pa rioli.	Kiedy	Ga briel	tam	dotarł,	w	oknie	pa liło	się	ła -
godne	świa tło.	Sta nął	przed	czerwonymi	drzwia mi	i	przez	chwi-
lę	oddychał	głęboko.
Minęły	dwie	godziny,	odkąd	Anna	Ma ria	przeka za ła	mu	domi-

nują cą	dziś	we	włoskich,	a	za pewne	i	amerykańskich	mediach,
wia domość.	Przyleciał	helikopterem	do	Rzymu	i	przesiadł	się	do
taksówki,	którą	opuścił	w	połowie	drogi	zniecierpliwiony	korka -
mi,	i	na	miejsce	dotarł	piechotą.
Wszedł	na	schodki	i	przycisnął	dzwonek,	a	w	końcu	za bębnił

niecierpliwie	w	drzwi.	Wobec	bra ku	odzewu	za dzwonił	i	za bęb-
nił	 ponownie,	 aż	 w	 końcu,	 po	 dłuższej	 chwili,	 usłyszał	 cichy
dźwięk	przekręca nia	gał ki.
Drzwi	uchyliły	się	i	w	szpa rze	poja wiło	się	zielone	oko.
‒	Elena…	‒	Nie	był	w	sta nie	zdobyć	się	na	więcej.
Pa trzyła	na	niego	obojętnie,	jakby	był	obcym.
‒	Mogę	wejść?	–	wykrztusił.
Bez	słowa	pokręciła	głową.
‒	Proszę…	Zajmę	ci	tylko	chwilę.
Kolejny	odmowny	gest.
Pochylił	głowę	i	westchnął.
‒	Rozumiem.
Kiedy	 podniósł	 głowę,	 drzwi	 były	 już	 pra wie	 za mknięte.	 Zo-

sta ła	tylko	ma leńka	szparka.
‒	 Pewno	 mi	 nie	 uwierzysz,	 ale	 nie	 mia łem	 nic	 wspólnego

z	aresztowa niem	twojego	ojca	–	powiedział	 spokojnie.	 –	Znisz-
czyłem	 tamte	dokumenty.	Chcia łem	 tylko,	 żebyś	wiedzia ła,	 jak



ogromnie	mi	przykro	z	powodu	tego,	jak	cię	potraktowa łem.
Nie	spodziewał	się	odpowiedzi	i	rzeczywiście	nie	na deszła.
Jednak	ona	wciąż	tam	była	i	słucha ła.
Usiadł	na	schodach	i	przycisnął	policzek	do	drzwi.
‒	 Mój	 ojciec	 był by	 za ła ma ny,	 gdyby	 wiedział,	 co	 zrobiłem

w	 jego	 imieniu.	 Zmusiłem	 cię	 do	 niechcia nego	 mał żeństwa.
Zmusiłem,	 żebyś	nosiła	 rzeczy,	 których	nie	 chcia łaś.	Chcia łem
cię	zmusić	do	urodzenia	mojego	dziecka.	Odebra łem	ci	dziewic-
two.	–	Popa trzył	na	usia ne	gwiazda mi	niebo.	–	Chcia łem	się	ze-
mścić	na	twoim	ojcu	i	wykorzysta łem	do	tego	ciebie.	Powta rza -
łem	sobie,	że	jesteś	tak	samo	winna,	jakby	to	mogło	uspra wie-
dliwić	moje	postępowa nie.	Ale	ty	oka za łaś	się	zupeł nie	inna,	niż
są dziłem.	Byłaś	ponad	wszelkie	 spodziewa nie.	 Jesteś	dla	mnie
wszystkim,	 Eleno.	 Pokocha łem	 cię,	 ale	 byłem	 zbyt	 za ślepiony
pra gnieniem	zemsty,	żeby	to	dostrzec.
Przyłożył	dłoń	do	drzwi	i	modlił	się,	żeby	wciąż	tam	była	i	go

słucha ła.
‒	Powiedzia łaś	mi,	że	nie	będzie	dnia,	żebym	nie	ża łował	mo-

ich	czynów.	Ten	czas	już	nadszedł.	Wiem,	że	nigdy	mi	nie	wyba -
czysz,	ale	wiedz,	że	ja	też	sobie	nie	wyba czę.	Chcia łaś	mnie	wi-
dzieć	w	piekle	i	już	tam	jestem.	Dni	bez	ciebie	są	nie	do	zniesie-
nia.
Potarł	grzbiet	nosa,	za mrugał,	żeby	powstrzymać	łzy	i	wstał.

Powiedział	już	wszystko,	co	miał	do	powiedzenia.	Wszystko,	co
mógł	powiedzieć.
Stał	na	chodniku,	a	nogi	cią żyły	mu	 jak	ołów.	Nie	miał	poję-

cia,	dokąd	mógł by	pójść.
‒	Wiem,	że	nie	mia łeś	nic	wspólnego	z	aresztowa niem	moje-

go	ojca.
Odwrócił	się	wolno.	Elena	sta ła	w	otwartych	drzwiach,	przy-

trzymując	się	fra mugi.	Była	bla da,	mia ła	na	sobie	legginsy	i	luź-
ny	T-shirt.
‒	Ja	to	zrobiłam.
A	potem	się	rozpła ka ła,	łzy	spływa ły	jej	po	twa rzy	strumienia -

mi	i	dygota ła	wstrzą sa na	spa zma mi.
Wbiegł	na	schodki	i	chwycił	ją	w	ra miona.	Wtuliła	się	w	niego

i	łka ła	na	jego	piersi,	a	on	trzymał	ją	mocno,	zdruzgota ny	głębią



jej	rozpa czy.
To	wszystko	była	jego	wina.
W	końcu	poniosła	głowę	i	spojrza ła	na	niego	ocza mi	w	czer-

wonych	obwódkach.
‒	Ja	to	zrobiłam	–	powtórzyła.	–	Ka za łam	mu	się	przyznać.	Za -

groziłam,	że	 jeżeli	 tego	nie	zrobi,	nigdy	więcej	mnie	nie	zoba -
czy.	Och,	Ga brielu,	tak	mi	przykro.	Wrobił	twojego	ojca	i	pozwo-
lił,	 żebyś	 tra fił	 do	 więzienia.	 Zajmował	 się	 pra niem	 brudnych
pieniędzy	 przez	 lata.	Mia łeś	 ra cję,	 a	 ja	 nie	 umia łam	 tego	 do-
strzec.
Przytulił	ją	mocniej	i	gła skał	po	włosach.
‒	Kocha nie,	ty	nie	masz	za	co	przepra szać.
‒	Nie	wierzyłam	ci.
‒	To	oczywiste.	 Jest	 twoim	ojcem.	Wszyscy	chcemy	wierzyć,

że	nasi	rodzice	są	bez	ska zy.	–	Wtulił	 twarz	w	 jej	włosy	 i	wdy-
chał	kocha ny	za pach.
‒	 Powinieneś	 być	 na	 uroczystości	 –	 powiedzia ła	 na gle.	 –	 To

przecież	ku	czci	twojego	ojca…
‒	To	bez	zna czenia	–	uciął.	–	Tylko	ty	się	liczysz.	Ojciec	by	to

zrozumiał.
Kiedy	 się	w	 końcu	 uspokoiła,	 objął	 jej	 twarz	 obiema	dłońmi

i	popa trzył	głęboko	w	oczy.
‒	Powiedz	mi	–	poprosił.	–	Dla czego	ka za łaś	mu	się	przyznać?
Popa trzyła	na	niego	z	niedowierza niem.
‒	Bo	wyrzą dził	podłą	krzywdę	tobie	i	twojej	rodzinie.	–	Pokrę-

ciła	głową.	–	Wciąż	nie	potra fię	zrozumieć,	 jak	mógł	to	zrobić.
Zniosła bym	samo	oszustwo,	ale	wrobić	 twojego	ojca	 i	pa trzeć,
jak	tra fiasz	do	więzienia?	–	Za dygota ła,	wstrzą sa na	kolejną	falą
łez.	–	Był	za zdrosny	o	sukces	twojego	ojca,	a	po	śmierci	mojej
mamy	 ta	 za zdrość	 jeszcze	 wzrosła.	 Za zdrościł	 mu	 szczęśliwej
rodziny	 i	powodzenia	w	biznesie.	Kiedy	się	dowiedział,	 że	FBI
go	 śledzi,	 bez	 skrupułów	 oskarżył	 twojego	 ojca.	Wciąż	 go	 nie
rozumiem.	I	nigdy	mu	nie	wyba czę	tego,	co	wam	zrobił.
‒	Wciąż	 jest	 twoim	ojcem,	kocha	 ciebie,	 a	 ty	 jego.	Pa miętaj

o	tym.
‒	Czuję	się	spla miona.
Na	ulicy	za szczekał	pies,	przechodnie	zerka li	na	nich	ze	zdu-



mieniem.
‒	Moglibyśmy	wejść	do	środka?	–	za pytał.
‒	Chcesz	wejść	do	domu	Riccich?
‒	Krew	Riccich	nie	może	być	taka	zła,	skoro	płynie	w	twoich

żyłach.	Czy	nie	wi dzisz,	jaka	jesteś	wyjątkowa?	Twój	ojciec	wo-
lał	 pójść	 do	więzienia,	 niż	 cię	 stra cić.	 A	 ja	 zniszczyłem	 doku-
menty	 i	 odesła łem	 Carlosa,	 bo	 twój	 spokój	 i	 szczęście	 są	 dla
mnie	 droższe	 niż	 cokolwiek	 innego.	 Stra ciłem	 wia rę	 w	 ludzi,
a	ty	mi	 ją	przywróciłaś.	Kocham	cię	bardziej,	niż	myśla łem,	że
to	możliwe,	i	nigdy	sobie	nie	wyba czę	tego,	jak	cię	potraktowa -
łem.
‒	 Twoje	 na zwisko	 zosta nie	 teraz	 oczyszczone	 –	 powiedzia ła

miękko.
‒	To	dużo	dla	mnie	zna czy	–	przyznał.	–	Przykro	mi	tylko,	że

ty	pła cisz	za	to	tak	ogromną	cenę.
‒	Dam	sobie	radę.	Pod	wa runkiem,	że	będziesz	przy	mnie.
Na gle	za bra kło	mu	głosu.
Elena	pa trzyła	na	ukocha nego	mężczyznę,	pra gnąc,	by	mógł

wejrzeć	w	jej	serce.
‒	Ura towa łeś	mnie.
Nie	odrywał	wzroku	od	jej	twa rzy.
‒	 Ura towa łeś	 mnie	 przed	 tamtymi	 bandyta mi,	 ale	 i	 przede

mną	samą.	Poka za łeś	mi,	kim	na prawdę	 jestem.	Na uczyłeś,	że
nie	ma	nic	wstydliwego	w	byciu	kobietą,	w	byciu	sobą.	–	Spoj-
rza ła	 w	 rozgwieżdżone	 niebo.	 –	 Bez	 ciebie	 było	 tak,	 jakby
wszystkie	gwiazdy	zga sły.
Kiedy	znów	na	niego	spojrza ła,	dostrzegła	na	jego	twa rzy	nie-

dowierza nie	i	nieśmia łą	na dzieję.
Teraz	na deszła	jej	kolej	by	dotknąć	jego.	Przycisnęła	dłoń	do

jego	policzka,	bo	o	tym	ma rzyła,	od	kiedy	się	rozsta li.
‒	Kochem	cię,	Ga brielu,	i	już	ci	przeba czyłam.
‒	Kochasz	mnie?	–	powtórzył	ze	zdumieniem,	sma kując	jej	do-

tyk.	–	Przeba czyłaś	mi?
‒	Wca le	nie	wiem,	czy	na	twoim	miejscu	nie	postą piła bym	tak

samo.	To,	przez	co	oboje	przeszliśmy…
‒	 Jeżeli	 dasz	 mi	 drugą	 szansę,	 już	 nigdy	 cię	 nie	 za wiodę	 –

obiecał	z	nieza chwia ną	szczerością.



‒	Wiem	–	odparła	ła godnie.
Ukląkł	przed	nią	i	wziął	ją	za	rękę.
‒	Eleno	Rocci,	czy	zechcesz	się	ze	mną	rozwieść?
‒	Słucham?
‒	 Rozwiedź	 się	 ze	mną,	 a	 potem	pobierzmy	 się	 jeszcze	 raz.

Tym	ra zem	na prawdę.	Kocham	cię	i	chcę	spędzić	z	tobą	resztę
życia.	I	chcę,	żebyśmy	mieli	dzieci.
Serce	o	mało	nie	wyskoczyło	jej	z	piersi,	a	wielka	fala	ra dości

zmyła	całą	mizerię	ostatnich	pięciu	dni.
‒	Zga dzasz	się?	Powiedz,	że	też	tego	chcesz.
‒	Bardziej	niż	czegokolwiek	innego.	Kocham	cię,	Ga brielu.
Słysząc	 to,	 ścią gnął	 jej	 z	 palca	 obrączkę	 i	 rzucił	 za	 siebie,

a	potem	poca łował	miejsce	po	niej.
‒	Na stępna	będzie	na	za wsze	–	powiedział.	‒	Moje	serce	bę-

dzie	za wsze	na leża ło	do	ciebie.
‒	A	moje	do	ciebie	–	odparła	i	poca łowa ła	go.	–	Wejdziemy	do

środka?
‒	Tak.	I	spróbujemy	zrobić	ja kiegoś	ma luszka.
Jak	powiedzieli,	tak	zrobili.



EPILOG

‒	Spóźnisz	się	–	pisnęła	Lisbeth	do	Eleny,	która	wła śnie	we-
szła	do	hotelowej	sypialni.
Lisbeth	była	już	ubra na	w	sukienkę	druhny.
‒	Wca le	nie.
Ma lin	wysta wiła	głowę	z	ła zienki.
‒	Dobrze,	że	jesteś.	Twój	były	mąż	doprowa dza	nas	do	rozpa -

czy.
‒	Wiedział,	że	już	jadę.
‒	Chyba	z	nim	nie	rozma wia łaś?	To	źle	wróży	–	za niepokoiła

się	Lisbeth.
‒	Tylko	spotka nie	osobiste.	–	Elena	ukryła	uśmiech.
Sama	 nie	 przejmowa ła	 się	 przedłużoną	 o	 godzinę	 po dróżą.

Przecież	Ga briel	by	na	nią	poczekał.
W	tej	chwili	rozległo	się	puka nie	do	drzwi.
‒	Zostań	tu	–	poleciła	Lisbeth.	–	To	na	pewno	on.
‒	Wróciła?	–	chciał	wiedzieć	Ga briel.
‒	Tak,	ale	idź	już.	Nie	możesz	jej	zoba czyć.
‒	Jak	się	czuje	ojciec?
‒	W	porządku!	–	za woła ła	Elena,	ignorując	sprzeciw	kuzynek.

–	Trzyma	się.	Lepiej	już	idź,	bo	cię	wygonią.
Wyjecha ła	 jeszcze	 przed	 śnia da niem,	 żeby	 odwiedzić	 ojca,

czeka ją cego	na	spra wę	w	areszcie.	Nie	mogła	wziąć	ślubu	bez
jego	błogosła wieństwa.
Odwiedza ła	go,	kiedy	tylko	mogła.	Po	ogłoszeniu	wyroku	zo-

sta nie	przeniesiony	do	więzienia	we	Włoszech	 i	będzie	go	mo-
gła	widywać	bardziej	regularnie.
Jej	odwiedziny	spra wia ły	mu	ra dość	i	choć	nigdy	mu	nie	wy-

ba czyła	win	wobec	Ga briela	i	jego	rodziny,	wciąż	byli	sobie	bli -
scy.	Za	przykła dem	jej	męża	wziął	całą	winę	na	siebie,	cał kowi-
cie	oczyszcza jąc	synów,	choć	nie	mógł	ich	uchronić	od	ruiny	fi -
nansowej.	Tylko	dzięki	Ga brielowi	na dal	mieli	dach	nad	głową.



Ga briel	za śmiał	się	z	drugiej	strony	drzwi.
‒	Jeszcze	tylko	dwie	godziny.
Dwie	godziny?	Na gle	wpa dła	w	pa nikę.
Po	szybkim	prysznicu	Lisbeth	i	Ma lin	uczesa ły	ją	i	uma lowa ły.

Nadszedł	czas	by	włożyć	sukienkę.
Tym	ra zem	na prawdę	czuła	się	jak	panna	młoda.
Suknia	 barwy	 kości	 słoniowej	mia ła	 długi	 tren.	 Bia łe	 ścia ny

kościoła	w	Sommerset	County	lśniły	w	jesiennym	słońcu.
To	było	piękne	przeżycie,	ślubować	ukocha nemu	mężczyźnie,

że	spędzi	z	nim	resztę	swoich	dni.
Do	 oł ta rza	 prowa dziła	 ją	 ciocia	Agnes.	 Jego	matka	 siedzia ła

z	Lorettą	wśród	jej	rodziny.	Na	szczęście	to	był	 jeden	z	 jej	do-
brych	dni.
W	końcu	wymienili	przysięgi	i	Ga briel	wsunął	jej	na	pa lec	zło-

tą	obrączkę	z	wygra werowa ną	datą	i	ich	imiona mi.	Zosta li	ogło-
szeni	mężem	i	żoną.	Ga briel	i	Elena	Mantegna-Ricci.
Ma leństwo	rosną ce	w	jej	brzuchu	odziedziczy	najlepsze	cechy

obojga.
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